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STA N ISŁA W  P IO T R O W S K I

0 TWÓRCZOŚCI LODOWEJ
F ra g m e n t re fe ra tu  w yg łoszonego  na 

I  K ra jo w e j K o n fe re n c ji  T w ó rc ó w  L u d o 
w y c h  w  W -w ie .

W  okresie feudalizmu, a 
z kolei i kap ita lizm u, 
kiedy społeczeństwo 
podzielone jest na 
klasy, lud jest coraz 
bardziej eksploatowa

ny i wyzyskiwany. Sztuka ludowa 
nabiera charakteru klasowego i w ią
że się ściśle z wyzyskiwanym i. Obok 
zaś rozw ija się sztuka uczona, będąca 
na usługach panujących, na usługach 
klas rządzących, zasięg je j jest w y 
raźnie e litarny. Istn ie je równocześ
nie oddziaływanie na siebie tych klas 
ja k  również ich ku ltu r. Na sztukę lu 
dową oddziaływała ku ltu ra  klasy pa
nującej w ten sposób, że narzuciła 
w ie le  swoich elementów wrogich in- 
resom ludu. To obciążenie obcą ideo
logią ciąży i dziś nad sztuką ludową, 
choć ju ż  w  m niejszym stopniu, ja k  
ciążyło chociażby kilkanaście la t te
mu. Znajdu je  to swój wyraz w  ideo
lo g ii św iątkarstw a, m istycyzmu, w  
usypianiu poczucia krzyw dy społecz
nej w stosunku do wyzyskiwaczy. 
W  okresie kap ita lizm u, gdy sprzecz
ności klasowe coraz bardziej się za
ostrzają, pojęcie sztuki ludowej po
szerza się i obejm uje nie ty lko  w y
tw o ry  w iejskie, ale i ubogich rze
m ieśln ików  m ie jskich i pro le tariatu.

W społeczeństwie jednolitym , so
cja listycznym , gdzie nie ma wyzyski
waczy i  wyzyskiwanych, sztuka tzw, 
„uczona“  i  sztuka samorodna ludowa 
wzajem nie się do siebie zbliżają i  
wzajem nie się coraz bardziej zazębia
ją , służą te j samej społeczności, całe
m u narodowi w  im ię tych samycK 
interesów, tej samej idei. N iedosziw in 
m ów i: „Podstawą ludowości radziec
k ie j sztuki pod względem treści jest 
je j nierozerwalna łączność z życiem 
ludu, z interesami socjalistycznego 
państwa; z k ie ru jącym i ideami bol
szewickiej partii... ludowość fo rm y 
zakłada przede wszystkim  je j szero
ką dostępność“ .

Jaki wniosek praktyczny wyciąg
nąć można dla nas z tego zdefiniowa-

My nie mam y jeszcze społeczeńst
wa bezklasowego. U nas trw a stale 
zaostrzająca się zacięta walka klaso
wa, w ogniu k tóre j budujemy socja
lizm . Ta w alka toczy się w każdej . 
dziedzinie, a więc i  w kulturze, na 
każdym posterunku budownictwa so
cjalistycznego. Na odcinku sztuki lu 
dowej walka ideologiczna sprowadza 
się przede wszystkim  do wydobycia 
plebejskiego nurtu  ze spuścizny sztu
k i ludowej, nu rtu  w a lk i o wyzwole
nie społeczne ludu z ucisku i  wyzy
sku. 9

W alka ideologiczna na odcinku 
sztuki ludowej, to  oczyszczenie je j z 
re lig ianctw a i naleciałości szlachec
k ich  i  burżuazyjnych. To jednocześ
nie wailika o je j uwspółcześnienie, to 
znaczy nadanie je j ideowego w yra
zu naszych czasów ludowych.

Zacięta w a lka  z kułactwem , speku
lan tam i trw a  na wsi. W w yn iku  tej 
zwycięskiej w a lk i rodzi się wieś so
cjalistyczna, wieś pracujących chło
pów — powstają spółdzielnie pro
dukcyjne. Zatem wniosek — sztuka 
ludowa, nasi tw órcy w inn i jeszcze 
bardziej zaostrzyć oręż ideologiczne
go oddziaływania dostępnymi im, 
zrozum iałym i, coraz wyższymi jakoś
ciowo środkami artystycznym i w 
walce o socjalizm na wsi, wiążąc się 
z obecnym życiem ludu, z interesami 
Polski Ludowej, z k ie ru jącym i idea
m i naszej Partii.

Hasiem naszym, pod ja k im  zwy
cięsko naród radziecki zbudował k u l
turę socjalistyczną, idąc dalej na
przód do komunizmu jest hasło ku l
tu ry  socjalistycznej w treści, a naro
dowej w form ie. W realizacji tego 
hasła ma do spełnienia poważną ro
lę sztuka ludawa, przez wydobycie i 
wniesienie do ku ltu ry  ogólnonarodo
w e j wszystkiego tego, co jest w niej 
najwartościowsze. Wartościowa jest 
w  niej. bliskość i zrozumiałość, w ią
zanie się z życiem ludu, z jego walką 
i pracą, z jego tęsknotami. W niej 
wypowiedział się charakter narodo
wy.

Czy sięgnięcie wyłącznie do sztuki 
ludowej, do je j skarbca przebogatego 
zabezpieczy zrealizowanie postulatu 
narodowej, formy w naszej sztuce? 
Tak'e ty lko  sięgnięcie me wystarczy. 
W parze w inno pójść wiązanie się z 
postępowym i w ie lk im  nurtem na
szej spuścizny Wykształconych poko

leń, te j sztuki, ja k  ją  nazwaliśmy dla 
u ła tw ien ia , „uczonej“ . W  kszta łtowa
niu  się sztuki socjalistycznej te dwa 
nu rty  ideowo zbieżne spotykają się i  
wzajemnie uzupełniają, zapewniając 
sztuce socjalistycznej, ow ianej w ie l
ką ideą internacjonalizm u, wyraźnie 
charakter narodowy.

Swoistym i rodzim ym i cechami 
sztuki ludowej będą wszystkie te 

' elementy, które w p łynę ły na w ytw o
rzenie się odrębności regionalnej a 
jednocześnie w  powiązaniu się wza
jem nym  odrębności narodowej. Uwa
runkowane są odrębnością stosunków 
gospodarczo -  społecznych, geogra
ficznych, zwyczajowych i k u ltu ra l
nych, z których w yp ływ a kształtowa
nie się upodobań artystycznych. Tym  
można wytłumaczyć różnicę stro jów  
i  układ, zestaw kolorów  w  pasia
kach poszczególnych regionów, tym  
można wytłum aczyć różne fo rm y ar
tystycznego wyrazu w  ceramice, w  
sprzęcie domowym, w  budownictw ie, 
w  m alarstw ie, w  rzeźbie, w  tkact
w ie, w hafcie, w  opowiadaniach, w  
melodiach, warunkowanych jakością 
bytowania i  temperamentem ludz
kim .

Zaś ogólnoludzką cechą sztuki lu 
dowej, pojętej całościowo wraz z fo l
klorem  jest to, że wyrastała ona 
wśród wyzyskiwanych, że wyrażała 
tęsknotę mas ludowych do wolności, 
że w  nie j wypow iadał się człowiek 
walczący o wyzwolenie, że w  niej 
wypowiada! swoje radości i sm utki 
dnia codziennego i nią właśnie, tą 
sztuką zaspokajał swoje dążenie do 
piękna. Te cechy występują w  okre
sie kapita lizm u zarówno w sztuce 
ludu polskiego, ja k  i rosyjskiego, l i 
tewskiego, ja k  i ukraińskiego, w y
stępują we wszystkich sztukach lu 
dowych.

V
Jedni tw ierdzą, że twórczość ludo

wa, aby była ludową w sensie tra 
dycyjnym , w inna ani na k rok  nie 
odstępować od dawnych, jakoby k la 
sycznych dzieł twórców ludowych, 
k tóre praktycznie ukształtowały się 
w  X IX  wieku i są dostępne dzisiaj. 
■3* itnew i-ko konserwatywne, stano
w isko niebezpieczne, hamujące roz
w ój twórczości, a twórcę spychające 
na pozycję kopisty, naśladowcy.

Drudzy natomiast stają na prze
ciw nym  krańcu, upraszczając jeszcze 
bardziej sprawę. W yraźnie nie rozu
m ie ją  zagadnienia i wydaje im  się, 
że sztuka ludowa jest anachroniz
mem, bo w  czasie mechanizacji i 
taśmowej produkcji, maszyny mogą 
lepie j i więcej wyprodukować, niż to 
robi artysta, rękodzielnik. Przyta
cza się sprawę produkcji tkan in  lu 
dowych, wycinanek, ceram iki itd.

A  tymczasem.. .
T radycja  w  sztuce ludowej była 

szkołą technik artystycznych stale 
ulepszanych, traktowanych rozwojo
wo, bogaconych przez następne po
kolenia, wiązała się stale z rozwojem 
społeczeństwa, służyła swemu środo
w isku, jednocześnie była jego odbi
ciem. Zatem i nowe pokolenie tw ór
ców w inno jeszcze większy zrobić 
k rok  naprzód. To wcale nie znaczy, 
by zerwać z tradycją, a stworzyć coś 
wysoce oryginalnego, nie mającego 
żadnego uzasadnienia w  ciągłości. Są 
pewne cechy, które nadają charak
te r regionalny, ja k  również narodo
wy, ale wyrażanie tych cech w dzie
le sztuki należy do indywidualności 
twórczej — do je j postawy zdobyw
czej, do umiejętności operowania ty 
m i elementami dla wyrażenia idei 
społecznej, nu rtu jące j społeczeństwo, 
idei, która jest własnością również 
twórcy. Tą ideą naszych czasów jest 
walka o socjalizm i pokój. W idzim y 
dziś, że w sztuce ludowej na m ie j
sce dawnych treści kultowych w y
stąp iły  w większości tematy nasze, 
odnoszące się do dzisiejszego czło
wieka, do jego pracy i w a lk i o Plan 
i o pokój.

A  sprawa masowej p rodukcji. 
Tu  jesteśmy na drodze do 
rozwiązania drugiego problemu, 
a m ianow icie współpracy a r
tysty z produkcją przemysłową, jak 
również w a lk i o to, aby wszystkie 
przedmioty użytkowe m ia ły swój w y
raz artystyczny i estetyczny, i aby 
tk w iły  w społeczeństwie swoim i e- 
lementami narodowymi, rugując po
zostałość kosmopolitycznej tandety.
(K o ń c o w y  fra g m e n t re fe ra tu  w  następ

n y m  num erze)

Stanisław Piotrowski

A L FR E D A  L IP IA R S K A Ula froncie czytelnictwa

CZY BŁĘDY JUŻ PRZEZWYCIĘŻONE?

W  swojej p racy b ib lio 
tekarsk ie j popełniłam  
k ilk a  poważnych błę
dów. Uśw iadam iam  
je  sobie wyraźnie, 
ale nie jestem pewna, 

czy znalazłam już wszystkie drog i 
ich przezwyciężenia. I  dlatego czy
nię ze swej pracy rodzaj spowiedzi 
publicznej w  te j nadziei, że w ie lu  
spośród 3000 moich kolegów — 
gm innych bib lio tekarzy — zechce u- 
ważnie przeczytać o m oje j p racy i  
dopomóc mi.

Od trzech la t jestem k ie row n icz
ką Gmim-nej B ib lio te k i w  Zabierzo
wie, gm innej wsi odległej o k ilk a 
naście k ilom etrów  od Krakowa. Za
czynałam pracę mając pozostawio
nych m i w spadku zaledwie 17-situ 
stałych czyteln ików. Stan dopraw 
dy pożałowania godny, tym  więcej, 
że tradycje  czytelnicze w si k ra ko w 
skie j są bardzo bogate.

Sądziłam, że n im  ruszę na zdoby
cie masowego czyte ln ika  w gm i
nie pow innam  sobie odpowiedzieć 
na pytanie, czemu to nie korzysta
ją chłopi ani z gm innej b ib lio tek i, 
an i z punktów  bibliotecznych, p ro
wadzanych u nas przez nauczycieli, 
a więc ludzi cieszących się ogólnym 
zaufaniem. Znalazłam  dw ie odpo
wiedzi.

K raków , pobliże w ie lk iego m ias
ta — oto co przeszkadza w rozw oju 
czyteln ictwa. ' Ludzie jeżdżą do 
miasta, tam kupu ją  książki, a nie 
w  naszej GS;, gdzie w ybór ma
ły. W ielu pracuje w mieście i tam 
zapewne należy do jak ie jś  b ib lio 
teki. Tak sobie wyobrażałam  p ie rw 
szą przeszkodę w  rozw ijan iu  czy
te ln ic tw a  na terenie naszej gminy.

A  drug ie j dopatryw ałam  się w łaś
nie w tradycjach czyteln iczych k ra 
kowskiego. O dgryw ały one dziś ha
mującą, szkodliwą rolę. Chłopi

przyzw ycza ili się do czytania roz
m a itych  bzdur, ja k im i zasypywała 
ich plebania, w ędrow ni kramarze, 
przesiąk li Ckliwą sentymentalną 
szmirą, nic tedy dziwnego, że nie 
chcą dziś czytać w ie lk ich  rea listycz
nych pisarzy, a jeszcze w  m n ie j
szym stopniu pisarzy socjalistycz
nych.

Oczywiście, pierwszej przeszkody 
usunąć nie mogłam i  dlatego może 
postaw iłam  krzyżyk nad tym i, k tó 
rzy  związani b y li pracą z miastem. 
Całą energię skupiłam  natom iast na 
walce ze z łym i gustami czyte ln ików  
chłopskich. Opracowałam sobie 
pewną metodę działania. C zyte ln i
cy zw racali się do mnie z prośbami 
o sentymentalne książki, tak ie  „że
by by ło  o m iłości z przeszkodami, 
ale by się dobrze kończyły, a czło
w iek mógł spokojnie spać“ . Odpo
w iadałam , że nie mam już książek 
Zarzyckie j, czy Courts Mahlero- 
wej, ale mogę służyć innym i po
dobnymi autorkam i. I  dawałam  
Rodziewiczównę i Orzeszkową.

Czyteln ików  wprawdzie przybyło  
dzięki zastosowaniu metody utoż
samiania Orzeszkowej z Zarzycką, 
po roku liczba ich przekroczyła 100, 
co łącznie z rodzinam i wynosiło ja 
kieś 300—400 osób A le równocześ
nie poprawne dyskusje, praw id łowe 
rozum ienie społecznej treści nauk 
płynących z czytania Sienkiewicza, 
Prusa, czy naszych pozytyw istek 
stsło się . niemożliwe.

Życie pokazało m i niebawem, że 
pom yliłam  się zarówno w  ocenie 
sy tuac ji ja k  i  sposobach je j popra
wienia.

*
Trzym ałam  się kurczowo zasady, 

że w  bibliotece powinno być k ilk a 
naście sznurowatych książek, o- 
wych „rom ansów z przeszkodami“ 
na przynętę, na. pomnożenie liczby 
czyte ln ików . I  m ia łam  doprawdy

JAN  M A R IA  GISGES

WSPÓLNY SIEW
Ostatnie śniegi topnieją, 
brudna na ziemi łata. —  
Skrępować trzeba powrósłem 
chochoły starego świata.

Zniknęły już z horyzontu 
pola — pasiaste zapaski. —
O zaoraną miedzę 
umilkły kłótnie i wrzaski

Ale czai się jeszcze 
chciwa kułacka łapa, 
aby za gardło chwycić, 
naszą ranę rozdrapać...

Wykarczuj polanę wroga!
By była jasna jak płótno! 
Siekierą w drzewa zmurszałe! 
Niech się rozsypią w próchno!

*

Pora wyjechać w pole 
traktorów gromadą gwarną — 
W ziemię tak jak świat starą 
chluśnie wiosenne ziarno.

Na siew! Chłopi wspólnoty! 
Niech stutysięczny zastęp 
idzie w kraj rewolucję 
hojną rozsiewać garścią!

Tyrają chłopi samotni

we wsiach zimnych jak śniegi 
Pożar rozpalić trzeba — 
Walką pomnożyć szeregi.

Już nie strumieniem wąskim, 
płyniemy szeroką rzeką. 
Nurtem porwiemy kamienie —  
będą służyły wiekom —

Dzień do dnia niepodobny 
i znojny jak czas młocki. 
Każdy dniem swoim pisze 
nowy manifest chłopski.

*

Napięta cisza jak chusty 
Owija tysiączne barki —
Pada z ust Gospodarza 
twarda nauka Partii.

Z pełnej Mirowskiej Hali 
jak z ogromnego tobołu 
ziarno wysiewa Gospodarz. — 
Buchnął wiosenny podmuch!

Runęła burza oklasków, 
w której grzmotu imię —

BIERUT!
GOSPODARZU!

NARODOWYM  
WSPÓLNYM SIEWEM  

KIERUJ!

w ie lk i żal do k ie row n ic tw a  B ib lio 
te k i Pow iatowej, kiedy m i je  zabra
no dając wzamian szereg pozycji z 
le k tu ry  szkolnej.

Tymczasem stał się — ja k  sądzi
łam  — jak iś  dziw. Młodzież szkolna, 
k tó ra  zwiedziała się szybko, że 
przyszedł Polewoj, Babajewski, K a 
ta jew , Ażajew, Szołochow, Tołsto j, 
Fadiejew, Wasilewska, Czeszko, Ne
w erly , M orcinek, Hamera, Koźniew- 
ski, Brandys — obiegła b ib liotekę 
z miejsca. K siążki współczesne o któ 
rych  poczytność daremnie walczy
łam, a raczej walczyłam  bez w ię k 
szych sukcesów zawędrowały do do
mów, rew olucjon izow ały na jb a r
dziej — ja k  m i się zdawało — za
cofanych czyteln ików. Przede wszy- 
s tk ii i  jednak zabrali się do czytania 
chłopi-robotnicy, stanowiący zdecy
dowaną większość naszej gromady.

Teraz dopiero przy jrza łam  się u- 
ważniej s trukturze klasowej i za
wodowej naszej gm iny G runtowna 
analiza pozwoliła m i rzeczywiście 
zm ienić radykaln ie  stan czyte ln ic
twa.

„S traceni dla k u ltu ry "  ch łop i-ro
botn icy okazali się najwyższym i je j 
nosicielami. Ludzie ci pracują w so
cja listycznych fabrykach, budują no
we i piękne miasto — Nową Hutę, 
staw iają tam olbrzym i kom binat. 
Rozczytali się natychm iast w Ażaje- 
wie, porów nyw a li w ysiłek inżyniera 
Bachmatowa, z w ysiłk iem  polskich 
i  radzieckich inżynierów  w Nowej 
Hucie, A le  nie o t "  nawet chodzi, 
że w .  gromadach podkrakowskich 
robotniko-chłop i ła tw ie j i chętniej 
garną się do cz' te ln ictw a współczes
nych książek. Są to przecież dzie
ła o nich samych.

S tw ierdziłam  rzecz daleko jeszcze 
ważniejszą. Ludzie ci niesłychanie 
wzbogacają dyskusję o książkach 
w łasnym i doświadczeniami, które — 
w  uszach słuchających chłopów 
brzm ią bardziej przekonywująco. 
Opowiadr je przecież znany od la t 
sąsiad. Nasi robotniko-chłopi poczęli 
oddziaływać polityczn ie na gromadę. 
Ostatecznie p zecież w  1952 roku  
by liśm y pierwszą gromadą w po
w iecie jeś li chodzi o wykonywanie 
obowiązków wobec naszej ojczyzny. 
P raw ie nieprawdopodobne, ale w 
znacznej mierze zawdzięczamy to 
tym , którzy, przestają być już  chło
pami.

Ta!- więc znalazłam, a raczej w re 
szcie zauważyłam dw ie siły społecz
ne, dw a kola napędowe ruchu czy
telniczego w gm inie Młodzież, która  
roznosi książki po domach i  ro b ttn i-  
ko-chłopi, którzy przesunęli czytel
n ic tw o na wyższy etap — spopulary
zow ali socjalistyczną lite ra tu rę  i 
w nieśli konkretną wiedzę o powsta
jącym  socjalistycznym  życiu w  kra 
ju .

To była prawdziwa rewolucja. Nie 
chodzi juiż o to, że liczba stałych czy
te ln ików  znacznie wzrosła. W m ojej 
bibliotece będzie ich ponad 800. W a
żne jest to, że książka zdobyła przo
dujących w gospodarce chłopów, 
zdobyła nawet starych, do n edawna 
zwolenników -entymeutalnej szmiry.-

Wiecie już, ja k  m yln ie osądziłam 
sytuację społeczną w gm inie i ja k  
niewłaściwe wysnułam  z niej w n io
ski.

Ubiegłego roku  zdobyłam nowe 
doświadczenia. Dzięki n im  doprowa
dziłam  do takiego stanu, że b raku 
je m i książek. Mam ich u siebie i w 
punktach bibliotecznych około 3 
tysięcy, a przecież widzę, że i  10.000 
nie było  by za dużo. Dlaczego? Ano 
dlatego, że powstał w gm inie grunt 
na masowe czytelnictwo. Nie doce
niałam  ścisłego związku spraw k u l
tu ry  . z polityką, i. ekonomią. To nie 
oznacza, że negowałam ten zw ią
zek.

Otóż planowy skup i kon traktac ja  
w zbudziły zainteresowanie w ie lu

chłopów dla hodow li. Z miejsca 
wzrósł popyt na książki rolnicze. Tak 
to ekonomia wiąże się z ożyw ieniem 
czytelniczym.

„Jak  upraw iać glebę na ja rzyny “  
— taką pogadankę w yg łosiliśm y 
przez m iejscowy radiowęzeł. Ch łop i 
odrazu rzuc ili się do książek, a że 
nie wszyscy należycie je rozum ieli, 
doszło do powstania k lu bu  dyskusyj
nego dla szerszej, społecznej w y 
m iany doświadczeń. Tak jest z chło
pami, a robotnicy pochodzenia chłop
skiego? Dla n ich najważniejszą 
sprawą życiową jest zdobycie moż
liw ie  ja k  najwyższych k w a lif ik a c ji, 
o twarcie sobie dalszej drog i aw an
su. Jeszcze dwa lata temu to m ik i 
z B ib lio tek i P rzodowników Pracy 
leżały nie czytane. W roku 1953, 
przez dwa pierwsze miesiące idą 
w  obieg już 11-sty raz. Nasi robot
n iko-ch łop i doszukują się w życio
rysie m urarzy wzorów życiowych 
dla siebie. Stąd też szeroko dysku
tu ją  osiągnięcia budowniczych W ar
szawy, Nowej H u ty , Nowych Tych. 
Jak daleko sięga pamięć na js ta r
szych w gm inie ludzi — takiego za
interesowani« dla książek n igdy 
jeszcze dotąd nie było.

Młodzież zbiera się często, aby u- 
zgodnić wrażenia nad przeczytaną 
lektu rą. Towarzyszą je j coraz czę
ściej rodzice. Tą w łaśnie drogą p rzy
słuchiwania się rozmowom dzieci 
poznali rodzice „M łodą G w a rd ię “, 
„Jak hartowała się sta l“ . Ostatnio 
sami urządzili w Zabierzowie dys
kusję nad „Zoranym  Ugorem“ . I  zno
w u muszę powiedzieć, że rzeczyw i
stość podyktowała chłopom w ybór 
te j właśnie książki do dyskusji, a nie 
inne j. W  gromadzie Ujazd powstała 
pierwsza w  naszej gm inie spółdziel
nia produkcyjna. Zainteresowanie 
dla socjalistycznej gospodarki znacz
nie wzrosło. A le  to zainteresowa
nie nie w yp łynę ło oczywiście z fa k 
tu, że powstał w okolicy pierwszy 
ko lek tyw , lecz jest cechą naszego 
etapu historycznego, ruch spółdziel
czości produkcyjne j rośnie z roku  
na ro k ; i m usi się odbijać.na zainte
resowaniach chłopów.

Otóż nie um ia łam  . początkowo 
wyciągać wniosków dla p o lityk i k u l
tu ry  z aktua lne j, bieżącej sy tuac ji 
politycznej, i  gospodarczej. Dziś jest 
już  inaczej.

Nasz m iejscowy radiowęzeł in fo r 
m uje chłopów regularnie o osiąg
nięciach spółdzielczości p rodukcy j
nej a równocześnie poleca odpowie
dnie książki, zaprasza do dyskusja 
nad n im i, zapowiada odpowiednie 
nagrody. P raw ie wszystkie gromady 
naszej gm iny mają już  za sobą dys
kusję nad sta tutam i spółdzielni 
produkcyjnych, organizowaną przez 
nauczycieli, k ie row n ików  punktów, 
bibliotecznych.

Pod wpływem  książek zmieniają- 
się mieszkańcy naszej gminy. W ie
lu. chłopów zauważa słusznie, że ko
biety znacznie m niej p lo tku ją , gar-; 
ńą się coraz wyraźnie j do pracy 
społecznej, walczą o podniesienie 
p rodukcji, są stanowczo lepsz3'm i 
żonami i matkam i. Kobiety zaś uwa
żają, że popraw ili się mężczyźni — 
spoważnieli, przestali pić, nie wa łę
sają się bezczynnie po podwórku, nie; 
stoją przy drodze i nie p lu ją  do ro 
wu. Jeżeli wysiadują gdzieś to w  
szkole lub  św ietlicy, albo przy lam-, 
pie wieczorem, pochyleni nad ks ią -’ 
żkami.

W ydaje m i się, że w dużej m ierze, 
zrozumiałam związek pracy b ib lio 
tekarza z szerszymi w arunkam i po
litycznym i i gospodarczymi gm iny 
i  k ra ju . Jeżeli jednak moi koledzy 
zauważyli jakieś błędy lub niedo
m ówienia w  m ojej wypowiedzi 
niechże za pośrednictwem „W si“  po
rozm awiają ze mną.

Alfreda Lipiarska
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Twórcy ziemi szczęśliwej O FAŁSZERZACH HISTORII
Historyczny plan e le k try fi

kacji k ra ju , plan Go-Ei-Ro, 
Lenin nazwał drugim  pro
gramem party jnym . „La m 
pa ll jic z a “  — żarówka elek
tryczna — m iała rozbić 

m rok i zacofanej wsi. Potokam i ener
g ii, czerpanej z mórz i  rzek, wprzęg
niętych w służbę człowieka, płynąć 
m iała coraz potężniejsza siła napę
dowa ula w ie lk ich wówczas budowli 
socjalizmu. Wells ironicznie nazwał 
Goelro „elektryczną utopią". Utopia? 
Wizja? Nie,

Stalinowska epoka przeobraziła 
plan Lenina w rzeczywistość o wiele 
potężniejszą niż jego założenia. W ro 
ku  1952 produkcja energetyczna 
ZSKR wynosiła juz 200 razy więcej 
niz przed 30 la ty  bijąc pod względem 
rozw oju i  wykorzystania zasobów 
„białego węgla" wszystkie k ra je  na
szego globu..

P ią ty  sta linowski plan pięcio letn i 
daje nową dyrektyw ę: produkcja 
energii elektrycznej w ZSKR wzro
śnie o dalsze 80%. Ruszają już ko le j
no największe tu rb in y  świata, zwane 
przez ludzi radzieckich „tu rb in a m i 
poko ju", potężne generatory przy
niosą zwiększenie energii o zawrotną 
moc 22,5 m ilia rda  kW h. Spełnia się 
w  zupełności gorące marzenie Len i
na o czasach, gdy e lek try fikac ja  
przem ysłu w k ra ju  socjalizmu uczyni 
w a runk, pracy bardziej higienicz
nym i, w ybaw i m iliony  robotn ików  od 
dymu, kurzu i brudu, przyśpieszy 
przekształcenie brudnych, obrzyd li
w ych warsztatów w  czyste, jasne, go
dne człowieka laboratoria. A- na wsi 
radzieckie j mechanizacja sięga dzie
dzin  na jbardzie j na nią opornych, 
codziennych i żmudnych: robót w po
lu . obrządzania bydła, udoju, hodo
w l i  drobiu. Maszyna i elektryczność 
zastępują w ysiłek fizyczny człowieka 
i  zbliża się chw ila, gdy każdy będzie 
pracow ał według swych zdolności i  
o trzym yw a ł według swoich potrzeb. 

Tak w łaśnie p rzew idyw a ł S talin.

G łupotą i brakiem historycznego Naród amerykański istotnie rodził 
poczucia nazwał reakcyjny lon- się w' ogniu w a lk rew olucji, 

lyński „Economist" spór s.zkoc- ’ Tradycje demokratyczne i republi-

W  roku 1919 m ów ił Len in : „G dy
byśm y m ogli dostarczyć ju tro  100 
tysięcy pierwszorzędnych trak to rów , 
zaopatrzyć je  w  benzynę, zaopatrzyć 
je  w  maszynistów (wiecie doskonale, 
że na razie jest to fantazja), to śre
dn i chłop powiedziałby: „Jestem za 
kom uną“  (to znaczy za kom uniz
mem )“ .

Gdybyśmy mogli...
A  już  po latach dziesięciu w  m ie

ście S talina pierwszy tra k to r opusz
cza fabrykę. Pierwszy — z 50-tysięcz- 
ne j p rodukc ji rocznej.

W roku 1938 już  nie 100 tysięcy, 
ale b lisko 700 tysięcy nowoczesnych 
tra k to ró w  i  maszyn tw orzy nową h i
storię Z iem i, ziemi kw itnące j. T y lko  
w  ciągu ubiegłego 1952 roku kołcho
zy i  sowchozy otrzym ały 131.000 
trak to ró w , w  tym  poważną ilość 
tra k to ró w  elektrycznych, 41.000 kom 
ba jnów  zbożowych, 57 tysięcy cięża
rów ek i m ilion y  innych maszyn i na
rzędzi dla prac polnych i  hodowla
nych.

W ciągu pierwszej powojennej pię
c io la tk i siedem tysięcy nowych fa 
b ry k  i hut, nowych przedsiębiorstw 
przem ysłowych ruszyło w ZSRR w 
służbę budownictw a komunizmu. 
T y lko  w ciągu la t 1950— 1952 k ra jo 
w y  przemysł budowy maszyn w yp ro 
dukow ał około 1.600 nowych typów 
maszyn i mechanizmów. N iejedna z 
tych maszyn sama jest ja k  fabryka. 
O brabiarka, k tó ra  w  k ró tk im  czasie 
przygotow uje do produkc ji 35-tono- 
w y  korpus najw iększej maszyny. Czy 
koparka krocząca, która  zastępuje 
w ys iłek  7 000 kopaczy. A wciąż przy
byw a ją  nowe, doskonalsze.

Już w  roku 1951 w kołchozach 
zmechanizowano całkow icie orkę, a

konsument radziecki może Jcupić za 
50 ru b li ty le  towarów, ile  kupował 
5 la t temu za 100 ru b li“ .

Rośnie zamożność powszechna i do
brobyt powszechny. Za sprawą 
Stalina zacierają się coraz bardziej 
zdecydowanie różnice między m ia
stem i  wsią. Rosną wspaniałe agro- 
miasta. Zacierają się stopniowo is to t
ne różnice pomiędzy pracą robotnika 
przemysłowego i rolnika.

W drodze stopniowych przejść, re
alizowanych z korzyścią dla kołcho
zów, a więc i  dla całego społeczeń
stwa, trzeba — uczy S talin — pod
nieść własność kołchozową do pozio
mu własności ogólnonarodowej. Aby 
spełnić jeden ze wstępnych w arun
ków  przejścia do jeszcze wyższej, niż 
obecna, ekonom iki, do ekonom iki ko
munizmu.

w  75% — siew. Ponad 60% zbóż ze
brano przy pomocy kom bajnów. 
W  sowchozach — podstawowe prace 
ca łkow ic ie  zmechanizowano.

Bo też „n igdzie  tak chętnie nie 
stosuje się maszyn ja k  w ZSRR — 
wskazuje S ta lin  — ponieważ maszy
ny  oszczędzają pracy społeczeństwu 
i  czynią pracę robotn ików  lżejszą, 
i  wobec tego, że w  Zw iązku Radziec
k im  nie ma bezrobocia, robotnicy z 
w ie lką  ochotą używają maszyn w  
gospodarce narodowej“ .

' Len in  w idz ia ł w  spółdzielczości w  
ogóle, w  szczególności zaś w  spół
dzielczości rolniczej, dostępną i zro
zum iałą dla m ilionów  chłopów drogę 
przejścia od drobnej gospodarki in 
dyw idua lne j do w ie lk ich  zespołów 
wytwórczych. Bo „jeże li gospodarka 
ro lna  ma możność dalszego rozw oju 
—  m ów ił Lenin — to trzeba trw a le  
zapewnić również dalszy etap tego 
rozw oju , a dalszy etap nieunikn ien ie  
polega na tym . żeby na jm n ie j opła
calne i  na jbardzie j zacofane, drobne, 
odosobnione gospodarstwa chłopskie, 
łącząc się stopniowo, zorganizowały 
uspołecznione, w ie lk ie  gospodarstwa 
ro lne “ .

Rok 1927. S ta lin  wytycza drogę: 
ko lektyw izac ja  w  drodze przykładu 
i  przekonywania. Rok 1929 — rok 
przełomu, początek masowego ruchu 
kołchozowego. Całym i wsiam i, gm i
nam i, pow iatam i, a nawet okręgam i 
ruszy ł chłop do kołchozów. Za bied- 
n iak iem  do kołchozów ruszył śred- 
n iak. Rok 1933 — obecnie rzecz polega 
na tym  — m ów i S ta lin  — „żeby pod
nieść kołchoźników — zarówno daw
ną biedotę ja k  dawnych kołchoźni
ków  — jeszcze wyżej. Polega na tym , 
żeby uczynić wszystkich kołchoźni
ków  zamożnymi. Tak, towarzysze, za
m ożnym i“ .

Zwycięstwo socjalizmu w  gospo
darce ro lne j zdecydowało o nieod
w raca lnym  postępie zamożności 
chłopstwa kołchozowego, o rosnącym 
strum ien iu  towarow ej p rodukc ji ro l
no - hodowlanej, o u tw ierdzeniu po
tęg i gospodarczej i  s iły  obronnej k ra 
ju  Stalina. „W  w yn iku  rea lizac ji sta
linow sk ie j p o lity k i obniżki cen w  
ciągu ostatnich pięciu la t ogólny po
ziom cen a rtyku łów  masowego spo
życia w  ZSRR uległ zniżce o 50%, to 
jes t o połcrwę. Oznacza to, że dziś

P isał Lenin w  roku 1921 do towa
rzyszy kom unistów  Azerbejdżanu, 
G ruzji, A rm enii, Dagestanu: „Od ra 
zu postarajcie się popraw ić sytuację 
chłopów i  rozpocząć w ie lk ie  prace 
nad e lek try fikac ją  i nawadnianiem. 
Nawadnianie jest potrzebne bardziej 
niż coko lw iek inne i bardziej niż co
ko lw iek  inne przeobrazi k ra j, odro
dzi go, pogrzebie przeszłość, u ła tw i 
przejście do socjalizm u“ .

Nadeszły lata pięciolatek sta linow
skich. Twórca niezwalczonej potęgi 
gospodarczej, po litycznej i m oralnej 
K ra ju  Rad staje się w ie lk im  twórcą 
Z iem i K w itnące j. Żaden po ryw  ludz
k ie j fan taz ji nie by ł w  przeszłości tak 
śm iały, tak odważny, ja k  rozmach 
tych bohaterskich czynów, do k tó 
rych wezwał S ta lin  narody radziec
k ie  „W edług gigantycznego planu, 
najwspanialszego ze wszystkich po
czynań człowieka w  dziedzinie prze
budowania planety, w id łu g  planu 
stalinowskiego — pisze W. Safonow 
— w  ciągu 16 la t zostanie przekształ
cone oblicze ziemi na olbrzym ich 
przestrzeniach, n iem al rów nych 
trzem  Francjom  i  pięciu Ang liom  a l
bo czterem Ita liom . Przekształcona 
będzie przyroda, zm ieniony k lim a t, 
całkow icie usunięta, zniweczona, z 
pam ięci ludzkie j nawet w ydarta  n a j
groźniejsza, zdawałoby się, n ieu n ik 
niona żyw iołowa klęska posuchy. Do 
roku 1965, za życia jednego pokole
nia stworzony zostanie nowy kolosal
ny kontynent, o innych cechach na
tu ra lnych  1 prawach, z n iespotyka
nym  dotąd krajobrazem , z now ym i 
zarysami wody i lądu, lasów i  pól, 
zamieszkałych przez nową faunę i  
florę. W ie lk i, radosny ląd obfitości“ . 
Praca nad przemianą Z iem i w  k w i
tnący ogród osiągnęła geologiczną, 
n iem al kosmiczną skalę, ja k  m ów ił 
T im iriaz iew . Bo człowiek radziecki 
s ta ł się za siprawą S ta lina  i  jego 
nauki, mówiąc słowam i innego 
w ie lk iego rosyjskiego uczonego, 
C iołkowskiego: „panem ziem i i  o- 
ceanu, powietrza, pogody, roślin , a 
przede w szystkim  samego siebie“ .

*

Len in  w  roku  1923 pisał o rew o
lu c ji k u ltu ra ln e j, przed k tó rą  stoi 
K ra j Rad. „Ta rew olucja  k u ltu ra l
na jest dla nas obecnie wystarcza
jąca, byśmy się s ta li k ra jem  zupeł
n ie  socjalistycznym , ale d la  nas ta 
rew o lu c ja  k u ltu ra ln a  przedstaw ia 
niezm ierne trudności na tu ry  zarów 
no czysto ku ltu ra ln e j (ponieważ je
steśmy analfabetam i) ja k  m a te ria l
nej, ponieważ, by być k u ltu ra ln y 
m i, potrzebny jest pewien rozwój 
m ateria lnych środków  produkc ji, 
potrzebne są pewne m ateria lne 
podstaw y“ . Up łynę ło ćwierćwiecze 
i 48 narodowości stw orzy ło  lite ra 
tu rę  piękną, w ydaje we własnym, 
ojczystym  języku podręczniki, 
książki, gazety. Ludy  i  plemiona 
dalekie j północy, stojące do nieda
w na na najniższym  szczeblu k u ltu 
ry, mają nie ty lk o  własne piśm ien
n ictw o, ale w yb itnych  poetów i  a r
tystów.

A  dyrektyw a p ią te j p ięc io la tk i 
sta linow skie j b rzm i: ,,Do końca 
p ięc io la tk i zakończyć przechodzenie 
od systemu nauczania 7-letniego do

powszechnego nauczania średniego 
(dziesięciolatka) w stolicach repu
b lik , w miastach wydzielonych, w  
miastach obwodowych, k ra jow ych  
i w ie lk ich ośrodkach przemysło
wych, Przygotować w a runk i do 
pełnej rea lizacji w następnej pię
ciolatce powszechnego nauczania 
średniego (dziesięciolatka) w pozo
stałych miastach i  miejscowościach 
w ie jsk ich “ .

Oto rew olucyjny nieznany w  h i
s to rii skok do powszechności śre
dniego wykształcenia, oto m iara 
w ielkości rew o luc ji ku ltu ra lne j, 
k tó rą  poprowadził zwycięsko S ta lin  
i  nadał je j olśniewającą dalekosięż
ną ¡perspektywę, aby osiągnąć ta k i 
poziom k u ltu ra ln y  społeczeństwa, 
k tó ry  by zapewni! wszystkim  jego 
członkom wszechstronny rozwój 
zdolności fizycznych i umysłowych.

Przemysł, planowany i  rea lizo
w any w  ska li nieznanej dotąd świa
tu , niedostępnej najpotężniejszej 
naw et ekonomice kap ita lis tycznej. 
Tonące w  m rokach wsie i miastecz
ka przemienione w  jarzące się 
agromiasta. Tysiące tra k to ró w  W 
miejsce sochy i radia. G iganty k o ł
chozowej zespołowej pracy. P rzy
roda, niewoląca dotychczas człow ie
ka, wprzęgnięta w jego służbę. 
K u ltu ra , daw n ie j p rzyw ile j w yb ra 
nych, dostępna najszerszym masom, 
d la  k tó rych  stała się Chlebem co
dziennym. T ak i jest we fragm en
tarycznym  w yliczen iu dotychczaso
w y dorobek epoki s ta linowskie j. 
Epoki, k tóra trw a  i  trw ać będzie, 
albow iem  tw o rzy ł ją  Człowiek, k tó 
rego m yśl i  czyn nie by ły  dziełem 
samotnego geniuszu, ale p łynę ły a 
w iecznie żywego źródła, ja k im  jest 
P artia . Z s ił P a rtii, dźw ign i Rewo
lu c ji,  czerpał S ta lin  swą moc i  
sam z ko le i kszta łtow a ł ten w ie lk i 
m otor ¡przeobrażeń Zw iązku Socja
lis tycznych Narodów. M ów im y, że 
S ta lin  i P artia  to jedno. I  w  tym  
zjednoczeniu się z potężnym ko
lek tyw em  postępu leży również 
w ie lkość Stalina.

W  ¡roku 1917 Len in  m ów ił, że 
P a rtia  jest „rozumem, honorem i 
sum ieniem  naszej epoki“ . I  za spra
wą Stalina, kierowana jego nieo
m ylną dłonią partia  w  walce o 
przyszłość narodów, w  walce prze
ciw ko wojnie, w  walce o utrzym anie 
pokoju, okrzepła w jednolitą , nie
zwyciężoną potęgę m ora łno-po li- 
tyczną. Na przykładzie  K ra ju  Rad, 
w  oparciu o jego rosnące, decydu
jące znaczenie w  świecie, ze wska
zań p a r t i i czerpały i  czerpią ludy 
całego św iata w iarę  i  siłę do w a lk i 
o w yzw olenie społeczne i  narodo
we. „B rygadą szturm ow ą“  św iato
wego ruchu rew olucyjnego nazwał 
pa rtię  Len ina-S ta lina  walczący pro
le ta r ia t świata. W yrażali on i przez 
to  nadzieję, że sukcesy „brygady 
szturm ow ej“  ulżą sy tuac ji narodów 
jęczących pod jarzm em  kap ita liz 
mu. „Sądzę — m ów ił S ta lin  na X IX  
Zjeździe K P ZR  — że nasza pa rtia  
n ie  zaw iodła tych  nadziei, zwłasz
cza w  okresie d rug ie j w o jny  świa
towej, k iedy Zw iązek Radziecki 
rozg rom ił niem iecką j  japońską ty 
ran ię  faszystowską, w yb a w ił na
rod y  Europy i A z ji od groźby nie
w o li faszystow skie j“ .

Dziś, gdy zaw i ' nad światem  
groźba nowej ty ra n ii i  n iew oli, lu 
dzie walczący o wolność patrzą 
w  tym  samym k ie runku . Wiedzą, że 
pa rtia  stalinowska, to rozum, honor 
i  sumienie naszej epoki. Dokonał te
go Stalin, symbol zwycięstwa postę
pu nad zacofaniem, socjalizmu nad 
kapita lizm em .

S ta lin  um arł. P artia  jednak, Je
go pa rtia  n ie  um iera. Bo „P rzy
szłość — ja k  pisał. M a rtin  Andersen 
Nexo — należy do idei, k tó re j na j
wyższym  wcieleniem  jest S ta lin “ .
Bo dziś wszystkie drog i prowadzą 
do kom unizm u.

ko - angielski o to, czy królowa El 
żbieta nosić ma ty tu ł „ 1“  czy też 
„11“ . Sam przv tym  jest me bez 
w iny biorąc sprawę ty tu łów  króle
wskich na serio. Wykształcenie nu
dzących się nad Tamizą lordów jest 
zresztą sprawą nieważną. Inaczej 
rzecz się przedstawia, gdy chodzi o 
poziom umysłu i politycznego dzia
łania tych, którzy z ramienia mo
nopoli Am eryki sprawują władzę w 
największym współcześnie państwie 
kapitalistycznym.

Obłąkany cesarz rzymski Kaligula 
m ianował swego ulubionego wierz
chowca członkiem najwyższego ko
legium kapłańskiego i konsulem, 
sobie zaś kazał oddawać cześć boską 
i  składać o fia ry  ludzkie. M arzy ł poza 
tym , aby cały lud rzymski m iał 
jedną ty lko  głowę, którą by można 
ściąć za jednym zamachem.

Obłąkany kapita lizm  USA miano
w ał swego ulubionego feldfebla pre
zydentem państwa, a pokątńego do
radcę m ilionerów  sternikiem  po lity 
k i zagranicznej. Sobie każe oddawać 
cześć boską i składać o fia ry  w lu 
dziach, przy których bledną wszyst
kie okrucieństwa starożytności. Ma
rzy o zniszczeniu za jednym zama
chem, za jednym wybuchem atomu 
uranu czy wodoru całej ludzkości 
i  całej cyw ilizac ji świata. Ty lko  
strach przed odwetem i własną za
gładą powstrzymuje go od „doko
nania dzieła“ . I  nazywa to „ciąg
łością tradyc ji historycznych“ , tra 
dyc ji Waszyngtona i Lincolna.

Na wieść tragiczną z K rem la po
chy liły  się do pół masztu państwo
we sztandary In d ii i F rancji, k ra jów  
socjalizmu i k ra jów  kapitalistycz
nych. Przywódca burżuazji hindu
skie j, premier Nehru, złożył hołd te
mu, k tó ry  „w ie lk i w  pokoju i w o j
nie bardziej niż k toko lw iek w  świe
cie kształtował i przeobrażał bieg 
dziejów ostatnich 35 la t“ . N ajbar
dziej nawet konserwatywna prasa 
angielska m ów iła o „o l'yzym ie  h i
s to r ii“ . I  ty lko  tępy waszyngtoński 
żołdak namaszczonym, b ib lijn ym  
stylem ulicznego kaznodziei wygra
żał w tak ie j c h w ili wojną i narzu
ceniem amerykańskiego w ładztwa 
pogardzanym przez siebie narodom. 
Zapluty karzeł reakcji — by użyć 
słownictwa z tych samych faszysto
wskich koszar — zapomniał, że nie 
wystarczy usiąść na fotelu L inco l
nów i Jeffersonów, aby dorównać 
im  autorytetem i miarą. Zapomniał, 
że w jego w łasnym kra ju  m iliony 
pragną pokoju.

Nikczemność bezsilnej głupoty jest 
najbardziej plugawa.

*
Wśród wydarzeń w ielk ich, wyda

rzeń o skali dziejowej, zwróćmy u- 
wagę i na zjaw iska małe, a jednak 
znamienne. Ostatnia nota USA do 
Rządu Polskiego, zdobna zapożyczo
nym na użytek Dullesów blaskiem 
wolności, zapewnia o sym patii dla 
wolnościowych dążeń wszystkich lu 
dów i szermuje nazwiskiem Koś
ciuszki, Pułaskiego, Krzyżanowskie
go.

kańskie są w nim  głęboko zakorze
nione. A le cóż mają z n im i wspól
nego koncerny polityczne monopoli 
W all Street, występujące pod naz
wą P a rtii Republikańskiej i P a rtii 
Demokratycznej? „N igdy z kró lam i 
nie będziem w aliansach" — śpiewa
li polscy żołnierze brygad Pułaskie
go walczący o wolność Am eryki. W 
tym  samym czasie. Kongres K onty
nentalny radzi! nad pognębieniem 
wolności swego k ra ju  i zaw ierał 
alians z ginącą monarchią Burbo- 
nów — by zerwać go z chw ilą , gdy 
Francja rewolucyjna wzniosła w y
soko sztandary swobód demokra
tycznych i niepodległości narodów.

Przyczynę tego zerwania podano 
wyraźnie: „Ideo rew olucji francu
skie j mogą mieć zastosowanie u 
wszystkich ludów, a zatem są za
czepne“ , podczas gdy sojusz z Lud
w ik iem  X V I m ia ł rzekomo charak
te r obronny. Jakie żywe nasuwają 
się analogie z „defensywnym " pak
tem Północno - A tlan tyck im  i tezą 
o „zaczepności“  idei Rewolucji Paź
dziern ikowej, które również mogą 
mieć przecie „zastosowanie u wszys
tk ich  ludów “ !

„Jest coś urzekającego w słowie 
W o 1 n o ś ć — pisa! n ie jak i W il
liam  Sm ith na kró tko  przed ogłosze
niem D eklaracji Niepodległości 
USA: — Opętało umysły pospólstwa 
ponad wszelką moc przeciwdziała
n ia “ . A  d ługoletn i sekretarz stanu 
młodej repub lik i, John Jay wyw o
dził: „C i, którzy są współwłaścicie
lam i kra ju , powinni n im  rządzić. 
Pospólstwo jest zbyt nieokrzesane, 
by cieszyć się uprawnieniam i poli
tycznym i. Miejsce robotnika jest 
przy warsztacie, a farm era za płu
giem. Sprawy zaś państwowe, to 
dziedzina bogatych i  szlachetnie u- 
rodzoinych“ .

W niedługim  czasie „praw da“  Jo
hna Jay‘a zwyciężyła na całej lin ii.
Z dalekiej Szwajcarii Kościuszko 
patrzył, ja k  walą się w gruzy idea
ły, dla których on sam przelewał 
krew , dla których zginą! Pułaski.

K iedy po latach w Stanach Z jed
noczonych rozgorzała walka o znie
sienie n iewolnictwa, znów z Europy 
popłynęli za ocean ochotnicy. B y li 
wśród nich Polacy, był także w y
m ieniony w  nocie USA generał W ło
dzim ierz Krzyżanowski. Przed śmier
cią oglądał po latach haniebne w i
dowisko paktu Hayes - T ilden, mo
cą którego zlikw idowano antago
nizm Republikanów i Demokratów: 
„ lib e ra ln i“  kap ita liści w yda li z po
wrotem  w niewolę p lantatorów M u
rzynów Południa w zamian za wspar
cie ich władzy nad b ia łym i robotni
kam i Północy.

*

Naród amerykański zawsze sprzy
ja ł dążeniom wolnościowym naro
dów. Ale rząd USA nigdy, ani razu 
w h is torii tego posępnego:kra ju , nie 
wystąp:; w obronie niczyjej wolno
ści. Eisenhower i Dutles i ambasada 
w Warszawie nie potra fią wskazać 
ani jednego takiego wypadku. Nato-

m iast niezliczone wojny prowadził 
rząd Sianów Zjednoczonych dla po
gnębienia cudzej wolności. B ron ił 
n iewoln ictwa na wyspach A n ty l-  
skich i na obszarze Am eryki Łaciń- 
sk.ej, a gdy te kraje zdobyły wol
ność, narzucił im twarde jarzm o 
swego protektoratu. Z w y ją tk iem  
w a lk i o niepodległość Trzynastu Ko
lo n ii i obalenie ustroju niewolnicze
go w stanach południowych wszys
tk ie  wojny prowadzone przez USA 
były wojnam i podboju i agresji. 
Rząd amerykański zagarnął połowę 
Meksyku, napadł i podbił Kubę i 
F ilip in y , anektował szereg wysp na 
dwu oceanach i sięga coraz dalej i 
dalej.

Przed ośmiu niespełna la ty  na 
zamkniętym zebraniu w New Yorku 
H arry Trum an nazwał ideę prze
wodnią społeczeństwa Am eryki „na 
szą filozofią zysku“  — our p ro fit-  
m akińg philosophy. I dlatego — 
wbrew swemu wzniosłemu credo — 
Stany Zjednoczone zagarnęły w cza
sie wojny ostatniej rozległe te rytoria  
na Pacyfiku i liczne bazy wojskowe 
we wszystkich częściach świata. Z 
każdego swego kroku w polityce 
m iędzynarodowej ciągną iub starają 
się ciągnąć jak  największe korzyści 
materialne. Prowadzą krwawą w oj
nę najeźdźczą na Korei, a pośrednich 
i sporadycznych aktów agresji do
puściły się i dopuszczają wobec 
większości w ie lk ich  i  małych 

■ państw świata. Ich cele są sprzecz
ne z celami pokojowym i wszystkich 
narodów nie wyłączając nawet na
rodu amerykańskiego. Podtrzymują 
chwiejącą się władzę faszystowskie
go kacyka i prokonsula kapita lizm u 
w Jugosławii oraz h itlerowskiego 
samowiadcy Hiszpanii. W spierają 
reakcyjne rządy F rancji i Włoch, 
ludow i Niemiec zachodnich narzu
cają władzę monopoli finansowych 
i esesmanów, narzucili faszyzm 
ludow i G recji, starają się umoc
nić jarzmo kolonialne, uciskają
ce ludy B liskiego i Dalekiego 
Wschodu, ludy Indonezji, ludy 
A fry k i,  a państwa A m eryk i 
Południowej i  Środkowej prze
kształciły na falanstery pracujące 
dla bankierów W all Street. R u jnu
ją  gospodarkę wszystkich k ra jów  
które popadły w orb itę  ich wpły-’ 
wów, wprowadzają w ładztwo stra
chu i niedostatku, odcinają dostęp 
do surowców świata, m onopolizują 
handel św iatowy i wbrew woli so
juszników czasu w ojny dążą do zor
ganizowania świata na zasadach fa
szyzmu, hitleryzm u i agresji w o j
skowej. Gnębią swój w łasny k ra j ’ i  
nie jest rzeczą przypadku, że jed
nym  z trw a łych  ognisk klęski gło
du są — obok In d ii i k ilk u  in 
nych kra jów  — Stany Zjednoczone.
A  wszystko to w im ię f ilo z o fii zy
sku, która nie jest ideą przewodnią 
społeczeństwa amerykańskiego ale 
filozofią  życiową o ligarch ii finanso
wej USA.

Jeśli Dulles i Eisenhower w tvm  
upatru ją  ciągłość tradycji, z których 
wywodzi się ich rodowód — wów- 
czas mają rację.

Julian Stawiński

GEORGE B ID W E LL

WÓDZ KLASY ROBOTNICZEJ CAŁEGO ŚWIATA
G dy myślę o Józefie Stalinie, 

przed oczami staje m i postać 
olbrzym a strząsającego z sie

bie hordy lilip u tó w  atakujących Go 
w  daremnych j ysilkach podważenia 
jego niezłom nej potęgi. Skojarzenie  
to nasunęło m i się z dwóch powo
dów.

Po pierwsze prasa kapita listyczna  
czyniła wszystko m ożliwe aż do 
roku. 1941, aby pomniejszyć osiągnię
cia narodów radzieckich i  n ie
zm ierne znaczenie w p ływ u  S talina  
na sprawy międzynarodowe. A le  
bohaterska w a lka  narodu i  A rm ii 
Radzieckiej pod wodzą S talina prze
c iw  najeźdźcom h itle row sk im  unie
m oż liw iła  prasie kap ita lis tycznej 
i  reakcyjnym  po litykom  dalsze u k ry 
wanie p raw dy wspaniałych osiąg
nięć pierwszego państwa socja li
stycznego i  historycznego znaczenia 
stra teg ii Stalina. Ogromny entuz
jazm  ludu bryty jsk iego pogłębił 
fak t, że z chw ilą  włączenia się ZSRR 
do w a lk i m iędzynarodowe braterstwo  
klasy robotniczej musiało odnieść 
ostateczne zwycięstwo.

Po drugie, heroiczna obrona S ta lin 
gradu skoncentrowała moje m yśli 
i  m yś li wszystkich ludzi pracy W iel
k ie j B ry ta n ii w  w o jsku czy w  cy
w ilu  na postaci Stalina, k tó ry  był 
jednocześnie symbolem o lbrzym ie j 
potęgi Zw iązku Radzieckiego i  jego 
główną siłą dynamiczną.

W okresie tr iu m fu  stalingradzkie- 
go byłem  w  b ry ty jsk ie j Ósmej A r 
m ii w  północnej A fryce. Pamiętam, 
ja k  żywe były reakcje wśród żołnie
rzy  b ry ty jsk ich .

„R o s ja n ie  — m ó w il i  — d a ją  porzą d n ie  
w ”  skó rę  H it le ro w i,  gdy  F ra n c ja , H o 
la n d ia , B e lg ia  i  N o rw e g ia  w spom agane 
p rzez  A n g lię  tc h ó rz y ły  ty lk o  i podda 
w a ły  się, d op ie ro  S ta lin  i  Jego lu d z ie  
uczą nas, ja k  w a lc z y ć  z fa szyzm e m ".

Tadeusz Orlewiez

Żołnierze ci czuli, że ich kam 
pania na pustyni, wiążąca za
ledw ie garstkę s ił h itlerow ców , nie 
stanow iła is to tne j pomocy w  w ie l
k ie j walce, toczonej przez S talina na 
czele swego narodu. O tym  , o ko
nieczności o twarcia drugiego fron tu  
mówiono powszechnie w każdej jed 
nostce w o jskow ej na froncie b ry ty j
skim  w  Północnej A fryce i  w B ry 
tan ii. I  nie ty lko  w  w ojsku. P rzy ja
cie l mój, pracujący w fabryce amu
n ic ji, p isa ł wiosną 1943 r.:

„C a ły  tru d  w o jn y , c a ły  c ięża r n a j
k rw a w s z y c h  w a lk  pozostaw iono  A rm ii 
C zerw o ne j. P o w in n iś m y  a ta ko w a ć  we 
F ra n c ji .  P ra w d z iw y m  w odzem  w  te j w o j
n ie  je s t t y lk o  S ta l in " .

Niezłomna, nieugięta postać Stalina  
porwata naszą wyobraźnię. W A n
g lii, gdziekolw iek zebrała się grupa 
robotn ików , rozmovm nieodmiennie 
toczyła się w okół Zw iązku Radziec
kiego i Stalina. Co chw ila  słyszało 
się wyrazy podziwu: „A leż  to wspa
n ia li ludzie ci Rosjanie!... A Stalin!... 
Zęby to i  u nas by ł ktoś ta k i!“  Posłu- 
gaczka hodująca k ró lik i za swe ubo
gie oszczędności m ów iła , iż zgodzi
łaby się na je j ulubieńców w jed
nym  ty lko  wypadku, gdyby ich fu 
terka m ogły być wysłane dla A rm ii 
Czerwonej.

Tego rodzaju prze jaw y uczuć są 
odzwierciedleniem przy jaźn i dla 
Zw iązku Radzieckiego, którą lud 
b ry ty js k i od dawna i w ie lokro tn ie  
m anifestacyjnie w yrażał pom imo wy  
sitków prasy b ry ty jsk ie j ukryc ia  i 
wypaczenia prawdy. Na próby in 
te rw encji w latach 1918 — 1919 
odpowiedzią robotn ików  b ry ty jsk ich  
b y ł potężny ruch pod hasłem „Rę
ce precz od. Rosji“ . Ruch ten ogar
ną ł całą A ng lię  i sk łon ił rząd bry
ty js k i do wycofania się z■ pro jektów  
m ilita rn e j agresji przeciwko Zw iąz
kow i Radzieckiemu.

K ontynuu jąc te chlubne tradycje  
b ry ty js k i lud pracujący oparł się 
wszystkim  w ys iłkom  konserwatys
tów rozniecenia wrogości w stosun
ku do Zw iązki: Radzieckiego i  Józefa 
Stalina. W styczniu 1950 roku w y b it
ny publicysta, Iv o r Montagu, m ów ił 
na w ie lk im  wiecu w  Coventry:

„C h c ia łb y m  z łożyć  ho łd  w ie lk o ś c i spo
łeczeństw a  ra dz ie ck ie g o . Jest to  rzeczy 
w is tość  b a rd z ie j p rz e jm u ją c a  od w sze l
k ic h  u to p ii,  o ja k ic h  m a rz y ła  m ysi lu d z 
ka , Jest to  św ia t, o k tó ry m  ś n il i  R o b e rt 
O w en i  W illia m  M o r r is “ .

Na ijin y m  ńe lk im  w iecu w  1950 
roku w najw iększej sali londyńskie j 
Empress H a ll zebrani m anifestacyj
nie u ch w a lili następującą odezwę do 
narodów radzieckich:

„W  św iec ie  n ę ka n ym  k ry z y s a m i Wasz 
postęp je s t n a d z ie ją  lu d z k o ś c i. Wasze 
stanow cze dążenie do u trw a le n ia  p o k o 
ju  i zakazu b om b y a to m o w e j b u d z i 
szacunek w s zys tk ich  pos tę po w ych  i m i

łu ją c y c h  p o k ó j n a ro d ó w . P o z d ra w ia ją c

Was p rzesy ła m y ró w n ie ż  w y ra z y  czci d i-  
Waszego W ie lk ie g o  W odza — J ó z e i- 
S ta lin a " . 1

Nic więc dziwnego, że na wieść 
o śm ierci S talina do ambasady ra
dzieckiej w  Londynie zaczęły napły
wać setki i  tysiące depesz i listów  od 
mieszkańców W ie lk ie j B ry tan ii do
m in iów  i kolon ii, Dawni żołnierze 
robotnicy fabryczni, dokerzy i  m ary
narze, ro ln icy * urzędnicy, łącząc sic 
w grupy po dziesięć, k ilkadziesiąt 
lub sto osób, p isa li zbiorowe lis ty  
o swoim sm utku i uw ie lb ien iu  dla  
Józefa Stalina.

Do tych osobistych wyrazów żalu  
ludu bryty jsk iego dołączyły się o fi
cjalne wypow iedzi związków zawo
dowych i innych organizacji. Sekre
tarz generalny liczącego 500.000 
członków Zw iązku K o le jarzy B ry ty j
skich James Figgins pisał:

, .T ow arzyszu  
w ie le  • T w em u

S ta lin ie , zawdzięczamy 
_  k ie ro w n ic tw u , a nauki
T w o je  n ig d y  w śród  nas n ie  w ygasną 
P am ięć o T ob ie  będzie zawsze drogo
w skazem  d ia  ca łe j lu d z k o ś c i^ .

A uczuciom całej klasy robotniczej 
dał wyraz H a rry  P o llitt, generalny 
sekretarz Kom unistycznej P a rt ii 
W ielk ie j B ry tan ii:

„O ż y w io n y  m yś lą  o Józe fie  S ta lin ie  
p ło n ą c  będzie nada l w  sercach m ilio n ó w  
lu d z i na ca łym  św iec ie  żar go rę tsze j 
jeszcze n iż do tychczas chęci przyspieszeń 
m a dn ia , gdy  będą spe łn ione  w zn ios łe  
ce le  i p ra g n ie n ia , k tó ry m  p o św ię c ił cało 
sw o je  życ ie  to w a rzysz  S ta l in " .

W ten sposób lud pracujący W iel
k ie j B ry ta n ii wyrażał swój żal ma
n ifestu jąc spontanicznie j  szczerbę 
swe uczucia przyw iązania, szacun
ku  i  uw ielb ienia dla Józefa Stalina  
Uczucia, które zrodziły się w  okresie 
m iędzywojennym , a wzrasta ły pod 
czas w ie lk ie j w o jny przeciwko faszy
zmowi, w  czasie k tó re j zajaśniały 
wielkość i męstwo Józefa Stalina  
a dojrza ły w toku kierowanej przez 
niego powojennej w a lk i o pokój. 
Lud b ry ty js k i rozumie, że Józef 
Sta lin  by ł przyjacie lem  i wodzem nie 
ty lko  narodów radzieckich, lecz tak
że robotn ików  całego świata, że był 
człowiekiem, którego życie było po
święcone sprawie pokoju i zgodnego 
współżycia wszystkich narodów.

George Bidwell



IR E N A  SCHEUR LESZEK CYRZYK

W  KRĘGU BRZEZIŃSKIEJ ŚWIETLICY Epopeja zwycięskiej walki

Brzeziny leżą w  gm inie Do
brzelin. W 21 gromadach 
doliczyć się można 135 go
spodarstw ku łackich , 570 
sredniackich i  740 m ałoro l
nych. Tak m ów i statystyka, 

życie jednak dopowiada, że liczba 
gospodarstw ku łack ich  jest większa, 
lecz spry tn i ich właściciele p o tra fi
l i  dokonać fikcy jn ych  podziałów i 
f ig u ru ją  ostatecznie jako średmacy 
czy nawet biedniacy. Jeżeli pow ia t 
ku tnow sk i jest przedostatni w  do
stawach całego województwa, to 
gm ina Dobrze lin za jm uje przedostat
n ie  miejsce w  powiecie. W  tejże 
gm in ie  Brzeziny słyną szeroko z 
nieźle postawionej pracy ku ltu ra ln o - 
ośw iatowej. Jest to gromada, k tó ra  
n ie  pozostaje na szarym końcu w 
w ykonyw an iu  obowiązków wobec 
państwa, ale też i  nie przoduje.

Cóż mogło w p łynąć na rozw ój ży
cia św ietlicowego w  Brzezinach? 
Na terenie gm iny nie  słychąc o 
działalności pa rty jnych  chłopów czy 
ZSL-owców. Pomoc ze strony robot
n ik ó w  z zakładów im . W. Piecka w 
Żychlin ie? Także nie. P rzyk ład 
spółdzielni produkcyjne j?  Prawda, 
w  leżącym o 2 km  Sleszynie pracuje 
spółdzielnia produkcyjna 1 typu, 
zrzeszająca 16 chłopów. Dn iów ka 
tam  niemała, wyniosła 25 zło tych 
zeszłego roku, ale Śleszyn nie  po
siada dobrej kadry ag itatorów , nie 
w n iós ł do brzezińskiej św ie tlicy  
sprawy socjalistycznej organizacji 
pracy na wsi. A  co do tych 25 zło
tych, to i brżeziniacy na biedę nie 
narzekają. A  nie posiadają przecież 
zby t w iele ziemi. Na 53 gospodar
stwa przypada 300 ha ziem i i  to w y
ją tko w o  nie najlepszej. B rzeziny 
powstały na gruntach częściowo 
rozparcelowanego fo lw arku . Obszar
n ik  w.ysprzeda! się — rzecz prosta 
z najgorszej ziemi.

Skądże tu  ,w ięc ożyw ienie k u ltu 
ralne? Odpowiednich tra d y c ji nie 
by ło  przed wojną. Brzeziny otacza 
w ieniec bogatych wsi. Gromada do
starczała im  parobków. B yła  bied
na, do cukrow n i w Dobrze lin ie ża
den z brzezin iaków się nie dopchał, 
gdyż przyjm owano tam ty lk o  w ięk 
sze ilości buraków, ja k ie  m ogli do
starczać kułacy. Więc?

*

Kończy się zebranie ZM P-owskie. 
Za oknem szarzeje brzeziński św iat, 
m kną powoli drzewa w  m roku, 
jeszcze chw ila  a w m ałych okien
kach chat zabłysną św iatełka. .K tó 
ryś  z m łodych zapała naftową lam 
pkę. Za chw ilę  próba re w ii — „D la  
każdego coś m iłego“ .

Słychać harm onię, do św ie tlicy  
wchodzi kol. T ro janow ski, chłopak 
rozm iłow any w  muzyce i  pracy 
św ietlicow e j. M łodzi wspom inają z 
dumą przedstaw ienie „G rubych  ry b “'. 
To b y ł ich na jw iększy sukces. Pra
cują nad programem składanym  ści
śle Z M P -ow skim  — „Po Zlocie przy 
robocie“ , zam ierzają w ystaw ić łącz
n ie  ze starszym i „N iz in y “  Orzeszko
w e j lu b  „N a  ra tunek“  Sempołow- 
skie j.

Rozpoczyna się próba. Słyszę pio
senki śpiewane przez „Mazowsze“  
i  na jbardzie j znane — radzieckie, 
wiersze Brzechwy, Kerna, jedno
aktów ka pt. „Sad W awrzyńca“ . 
Znalazł się nawet pan Teoś Piecyk, 
drobnomieszczański bohater fe lie to 
nów  Wiecha.

Zastanawiam  się nad k ie runk iem  
rozw oju  repertuaru św ietlicy. Ske
cze, sztuczki z okresu okupacji, 
„G rube  ry b y “ , „N iż in y “ , wreszcie 
rzadzie j — u tw o ry  współczesne, 
g łów n ie wiersze, piosenki.

Przyglądam  się uważnie m łodym . 
M y li ł  by się ten, k to  by sądził, że 
młodzież, która z rozm aitych wzglę
dów pozostaje po skończeniu szkoły 
podstawowej na ojcowiźnie, musi 
być koniecznie mało energiczna, 
n iem rawa, zahukana. Taka co nosa 
poza rodzinną gminę nie w yściubi, 
a wyobraźnią nie sięga wyżej po
w ia tu . Organizacja młodzieżowa o- 
ta r ła  m łodych brzezin iaków po kra
ju . B y li na Zlocie M łodych Przodow
n ików , zabierali się z rozm aitym i 
wycieczkam i do w ie lk ich  m iast, o- / 
glądal.i n iem ało zespołów św ietlico
wych, skąd się dało, zw ozili „num e
r y “  do repertuaru. N iestety zaraził 
ich „A rto s “  swoim i nie najlepszym i 
produkcjam i, urządzanym i w  po
w iatow ych miastach.

Z czasem ci entuzjaści rew ii, 
k ró tk ic h  fo rm  scenicznych dobiorą

Dyskusja została poważnie zakłó
cona tym  nagłym  wystąpieniem  i 
w łaśc iw ie w  o fic ja lne j części zakoń
czona. Odnosiłam wrażenie, że Łu- 
kasiak, Sędkowski, a nawet część 
młodzieży obawiała się, że ów nie
przew idziany głos w yw a rł na m nie 
ja k  najgorsze wrażenie i  zapewne 
odb ije  się u jem nie na m oim  repor
tażu.

*

Łukasi&k pokazuje m i z dumą dy
plom, ja k i otrzym ał za wzorową 
patriotyczną postawę w  w ykonyw a
niu  obowiązków wobec państwa. 
Ten 10-hektarowy średniak jest 
naprawdę sumiennym i  wzorowym  
gospodarzem.

W czysto utrzym anym  pokoiku — 
pryw atna chłopska b ib lio teka! P o l
scy pozytyw iści — Orzeszkowa, 
Prus, Sienkiewicz, Konopnicka, po
mieszani — pół na pół — z książ
kam i ro ln iczym i.

Brzeziński średniak spokojnie w y
jaśnia m i po litykę  repertuarową 
św ietlicy. Zespół dobrego czytania, 
oparty na lekturze ro ln icze j, będzie 
działał jako podstawa. Nowe upra
wy trzeba wprowadzać, rentowność 
gospodarki podnosić, Państwu jak 
najw ięcej odstawić. Wszystko, co 
m ówi, jest w  zasadzie słuszne, ale... 
słuchajm y dalej.

— Orzeszkowa dlatego, bo po 
pierwsze pisarka znana, a ludzie 
lub ią  pisarzy z dobrą i starą marką. 
Najlepszy dowód, że wszyscy czyta
ją  głównie pozytyw istów . A  po d ru
gie — oni g łos ili postęp, bo niena
w id z ili dworu — zapewnia mnie 
Łukasiaik. Średniacy brzezińscy 
dobrzy gospodarze, przodownicy 
gromady, zam ierzają grać wszystko, 
co skierowane jest przeciwko dwo
row i. Nie brakowało przecież ob
szarników w  dobrzelińskiej gminie.

To „pozytyw istyczno-średniackie“  
nachylenie w  repertuarze św ie tlico
wym , wyrażające się w  przeróbkach 
i  adaptacjach tekstów k lasyk i, w i
doczne jest również i w  czyteln ic
tw ie, gdzie do współczesności wciąż 
jeszcze daleko. B ib lio teka w  Brze
zinach liczy ponad 300 tomów. N a j
popularn ie jsi pisarze? Prus, Orzesz
kowa, Konopnicka, Sienkiewicz. O- 
n i by li postępowi — zapewnia m nie 
m łody b ib lio tekarz Romek Golisz, 
w ie rzy li w  sprawiedliwość społecz
ną.

. A le  można już  dostrzec wyraźne 
zw iastuny następnego etapu. Oto w  
lekturze przewidzianej na bieżący e- 
tap konkursu czytelniczego odnala
złam książki radzieckie — „Zorany 
ugór“  i „Opowieść o praw dziw ym  
człow ieku“ .

Frankiew icz, k tó ry  odprowadzał 
mnie do stacji ko le jow e j, nie pyta
ny o to, snuł rozmaite plany na 
przyszłość. Chłopcy m ają zamiar u- 
łożyć rew ię lokalną, gdzie znalazły 
by się na jbardzie j palące sprawy

P ię tak p isał prawdę o chłopie, 
k tó ry  bał się maszyn. Nazwiska nie 
w ym ien ia ł, przemilczę je i  ja. Lecz 
dyskusja odbywała się po przeszło 
roku. W ielka to przestrzeń czasu w 
dziejach Brzezin. W  kilkanaście  mie
sięcy gromada przeszła taką drogę, 
jaką  przechodzi chłop od lęku przed 
trak to rem  do zachwytu nad nowo
czesną techniką rolną.

Od roku 1951 rzeczywiście rozrósł 
się poważnie ośrodek maszynowy. 
N ik t  w  Brzezinach ręką nie  sieje, 
rzadko tra fia  się kosa w  czas żniw. 
Są tacy, zwłaszcza średniacy, któ
rzy przyg ląda li się uważnie pracy 
trak to row e j w  Sieszynie, ba! — na
w e t do Bedlna la ta li zobaczyć

się do m iejscowej prob lem atyki, za
atakują może ku łaków , rozpoczną 
walkę o dobre im ię  gm iny Dobrze
lin  i  powiatu.

*

Schodzą się i starsi chłopi. Rej 
wodzi średniak Łukasiak, k ie row n ik  
św ie tlicy, mały, ruch liw y , żywy j&k 
srebro chłop.

Mam y odbyć wspólną dyskusję 
nad książką Stanisława Piętaka po
święconą ludziom, których poważne 
i  skupione twarze rysu ją  się n iew y
raźnie w migocącym św ietle na fto 
wych lamp.

Przewodniczący koła gromadzkie
go ZSCh Golisz stwierdza nieco u - 
rzędowym tonem, że książka Pięta
ka znacznie ożyw iła prace k u ltu ra l
ne brzeziniaków. Sołtys Sędkowski 
m ów i niem al uroczyście, ja k  mu się 
strasznie podobała.

N ie zanosiło się na ciekawą dy
skusję. Sędkowski chw a lił .autora 
za prawdomówność. — Wszystko się 
w  książce zgadza co do jo ty , co mo-

pierwszy na połach województwa 
łódzkiego kom bajn. G rom ada 'pod
niosła się m ateria ln ie  przez zw ięk- 
szony w ysiłek i  osiągnięcia produk
cyjne. Brzeziny by ły  zawsze w  mię
dzywojennych latach przeludnione. 
Dziś każdy hektar pracuję przecięt
nie na 1—2 osoby. Nadwyżek do 
zbycia, już z ra c ji samego odpływu 
zbędnych do miasta, jest znacznie 
m niej. Pewien brak rąk do pracy 
spowodował ową „rew o lucy ją  ma
szynową“ w  gromadzie.

A le  zasadniczą rew olucję w yw o ła ł 
zw yk ły , na jzw ykle jszy burak! On 
to wprow adził — aż nieprawdopo
dobnie brzm i — starszych chłopow 
do św ietlicy. Dzieło cukrow n i w 
Dobrze lin ie i...

Małżeństwo Sędkowscy to m łodzi 
jeszcze ludzie, oboje po szkole r o l 
niczej, s tw orzy li grupę p lantatorów  
buraka, od 1951 roku wraz z in ny 
m i prowadzą poletko doświadczalne. 
Grupa odwiedziła ośrodek m iczu ri- 
nowski w  Skierniewicach, oglądała 
przodujące osiągnięcia rolnicze w 
Podgrodziu. A  nade wszystko po

dobrze lińskie j gm iny. Trzeba się do
brać kułakom, do skóry — oni nam 
psują op in ię w powiecie — powie
dział — zaprosić do nas koniecznie 
ag itatorów z Bedlna, takiego Gołę
biowskiego...

Irena Scheur

że każdy z obecnych tu  zaświad
czyć...

W tym  momencie bomba pękła. 
W stał nagle spokojny — zdawać by 
się mogło — chłop i zawołał:

— D iabła tam  prawdę pisze! Po
śm iewisko ze mnie zrob ił, że się n i
by maszyn boję! A  k to  w o jow ał za 
ośrodkiem maszynowym w  groma
dzie i  do buraków  się zapisał ja k  
n ie  ja !

z in iaków  do św ietlicy. Stąd też owo 
św ietlicowe spotkanie starych z 
m łodym i. A le  — zgodność nastąpiła 
w  sferze repertuaru. S tarsi gospo
darze chętnie akceptowali ów „po
zytyw is tyczny“  zakres repertuaru, a 
nawet p rze ję li k ie row n ic tw o  a rty 
styczne przez Łukasiaka,

wstały przesłanki do założenia zespo
łu  czytelniczego o wyraźnym  pochy
leniu zawodowym. Zespół w p ie rw 
szym roku swego is tn ien ia w  ogó
le do lite ra tu ry  pięknej nie zaglą
dał, studiował natom iast p iln ie  u- 
prawę buraków, rzepaka i rzepiku. 
Tak więc burak zaprowadził brze-

JÓZEF RATAJCZAK

NAD PARTYJNĄ GAZETĄ
BYŁEMU ANALFABECIE

W światła jasnego łuku 
twarz pochylasz skupioną —-  
drżącą prowadzisz dłonią 
oczy po liniach druku.

Na twoich skroniach starczych 
troska zadumę rozpina.
Czytasz. Późna godzina 
w okna gwiazdami patrzy.

Dziś — po wielkim odkryciu 
już nie chodzisz na ślepo. —
Nad partyjną gazetą 
myślisz o swoim życiu.

I  palce wstrzymujesz drżące, 
sens słów badając z uporem...
Uczysz się długim wieczorem 
żyć coraz lepiej i mądrzej.

DROGA WIEJSKA
...Na tej drodze nie rośnie już szalej 
ani trawy nie rosną wysokie — 
pod chatami chcą chociaż ocaleć 
i do niskich wspinają się okien.

Po tej drodze już wiatry nie wieją 
i  nie niosą burzliwych zamieci —• 
idą po niej ludzie z nadzieją, 
idą sobie z pomocą naprzeciw.

I  w tłumokii nie dźwiga w świat pieśni 
wiejski biedak wygnany z chałupy — 
stąd po drogi równej nawierzchni 
jedzie młodzież do miasta się uczyć.

Za lat kilka powróci z powrotem 
wioząc traktor, lekarstwa i książki — 
w izbach światła rozbłysną złote, 
aby jasność w mrok życia włączyć,

Nad tą drogą od miasta świta, 
dzień się zbliża słoneczną tęczą..,
— Dostał ziemię wolny najmita, 
znalazł pracę i człowieczeństwo.

(O powieściach A. Zapotochy'ega)

DN IA  21 marca czechosło
wackie Zgromadzenie Na
rodowe w ybra ło  w yb itne
go działacza politycznego 
i pisarza — Antonina Za- 
potocky'ego na Prezyden

ta R epublik i Czechosłowackiej, 
k tó ry  poprowadzi ją dale j G ott- 
waldowską drogą. Piękna to tra d y 
cja, że w ielcy wodzowie św iatowe
go ruchu robotniczego spisują swo
je  bogate doświadczenia życiowe i 
w  ten sposób zwracają je ludowi, 
z którego wyrośli. Nie mówiąc już  
o klasykach, marksizmu, jakież o- 
gromne znaczenie wychowawcze 
posiadają życiorysy i  pisma B ie ru
ta, D ym itrow a, Thaelmanna, Tho- 
reza i innych. Każde z tych dzieł 
można rzeczywiście przyrównać uo 
wygranej b itw y ; każde z nich sta
je  się kompasem w walce szerokich 
mas ludowych na caiym świecie, 
każde przynosi bogaty m ateria ł do 
życiorysu ukochanych przez ludy 
przywódców. Słowa powyższe z 
niemniejszą słusznością odnieść mo
żna do powieści Antonina Zapo- 
tocky ‘ego, z których w polskim  t łu 
maczeniu ukazały się dotąd dw ie 
— „P rzy jdą  now i bo jownicy“ 1) i 
„B u rz liw y  rok 1905" 2). Można je 
odnieść do nich tym  bardziej, że 
obecny prezydent Czechosłowacji 
przez całe swoje życie m ia ł zgoła 
inne powołanie, aniżeli zajmowanie 
się pisaniem powieści. Jakież więc 
przyczyny złożyły się na powstanie 
książek Zapotocky‘ego? A u to r 
zwierza się z nich we wstępie do 
pierwszego tom u epopei: „Przede 
w szystkim  -hodzi m i o to, że chcę 
tu  dać odpowiedź tym  wszystkim , 
którzy opowiadają nam ciągle o 
„p ięknych, starych, zło tych cza
sach". Chcę t i  pokazać, ja k ie  to 
czasy by ły wtedy naprawdę, kto, 
ja ka  klasa społeczna mogła uważać 
tam ten okres za „z lo iy ". „Chcę 
dać odpowiedź tym , którzy w y
chw ala ją  „ wolność“ panującej daw
n ie j bu rżuaz ji". „W  końcu chcę na
szym robotnikom , towarzyszom i  
młodzieży, tym , którzy często pow
tarzają, że w łaściw ie n ic się nie 
zm ieniło, tym , którzy w  swoim ga
da tliw ym  radykalizm ie chcieliby od 
razu bu łk i z szynką — chcę im  po
kazać, co się naprawdę zm ieniło, 
ile  trzeba było trudu  i ofiar, żeby 
wreszcie do te j zm iany doszło“ . 
A  zatem zrodziły- epopeję Zapotoc- 
k y ‘ego żywe potrzeby żywej k lasy 
robotniczej.

Opowieść „P rzy jdą  now i bo jow 
n icy “  oparta została na m ateriale 
pam iętn ika ojca autora, W ładysła
wa Zapc!ocky‘ego Budeczsky‘ego, 
jednego z p ion ierów  socjalizm u w 
Czechach oraz na kanw ie własnych 
wspomnień pisarza. A kc ja  dotyczy 
początków ruchu robotniczego w 
Czechach. W ładysław  Zapotocky za 
szerzenie idei socjalistycznych zo
stał w  słynnym  antysocja listycz
nym  procesie praskim  z grudnia 
1381 roku zasądzony na 18 m iesię
cy więzienia. Po odsiedzeniu kary 
zmuszono go do opuszczenia Pragi 
i  do zamieszkania w jego rodzinnej 
gminie, w  Zakolanach. Znalazłszy 
się w środowisku w ie jsk im  Zapo
tocky nie zaprzestaje działalności 
socjalistycznej. Całą swoją energię 
zwraca w k ie runku  uświadomienia 
biedoty w ie jsk ie j. A u to r z dużą 
prawdą wyrazu artystycznego po
kazuje narastanie świadomości k la 
sowej na czeskiej wsi, przedstawia 
wszystkie etapy trudne j w a lk i o 
organizację rew olucyjną.

I  tu ta j znakomicie sprawdza się 
teza Lenina o żyw iołowym  ciąże
n iu  mas pracujących ku socjaliz
m ow i. W brew narzucaniu masom 
ideologii klasy panującej ich św ia
domość socjalistyczna stale rosła. 
Zdecydowana postawa pro le ta ria tu  
przynosi pierwsze sukcesy. W lecie 
1897 roku lud pracujący A u s tr ii 
wzią ł po raz pierwszy udział w w y 
borach. 14 socjaldem okratów w y
brano do parlamentu. Nad Zakola- 
nam i powiewa czerwony sztandar 
i  n ik t nie odważy się go zerwać. 
Pod n im  zgromadzenie socjalistycz
ne donośnym głosem śpiewa:

„H e j, na pokład, chłopcy, 
p łyńm y choćby w otchłań, 
nasz sztandar n igdy nie utonie, 
Choćbyśmy pad li wszyscy.
P rzy jdą now i bojownicy, 
załopocze sztandar czerwony.“  
Druga część epopei Zapotocky‘ego 

sięga po tem at rew o luc ji 1905 r. w  
Rosji i je j oddźwięku wśród czes
k ich  mas pracujących. Także i ona 
wyrasta z żywych potrzeb klasy 
robotniczej, gdyż — ja k  m ów i au
to r  — „znaczenia roku 1905 nie o- 
ceńiono jeszcze u nas należycie ani 
pod względem historycznym , ani 
po litycznym . Rok ten ciągle jeszcze 
czeka na tę ocenę“ . Można śmiało 
stw ierdzić, że książka Zapotoc- 
k y ‘ego zdecydowanie przerasta je j 
autorską samoocenę jako „skrom ne
go i drobnego przyczynku“ . W praw 
dzie w ypadk i 1905 r. ukazuje na 
przykładzie zbiorow iska przedsta
w ic ie li różnych klas społecznych w 
jednej kam ienicy czynszowej na 
Ż iżkowie, dzięki jednak tra fne j ty 
p izac ji postaci i zdarzeń posiada 
znaczenie całościowego obrazu.

Rok 1905 wykazał, że re fo rm i- 
styczna socjaldem okracja czeska 
nie jest w  stanie poprowadzić mas

U A n to n in  Zapotocky: „P rzy jd ą  
now i bo jow nicy" Czyteln ik, 1951 r. 
Tłum . z jęz. czeskiego — A. P iw o
w arczyk; str. 181.

z) A n ton in  Zapotocky: „B u rz liw y  
rok  1905“ . C zyte ln ik  1951 r. T łum . z 
jęz. czeskiego — W. M adejski —  str. 
367.

do rew oluc ji. .W ch w ili k iedy lu d  
pracujący podejmuje samodzielną 
akcję polityczną, re form iśc i socja l
dem okratyczni i bu rżuazyjn i p o li
tycy podają sobie bra tn ią  dłoń. Re
wolucja upada. A  jednak nie mo
żna mówić o je j ca łkow ite j klęsce. 
W alka nie była bezowocna. W yda
rzenia rew o luc ji 1905 r. zezwalają 
na wyciągnięcie wniosków niem a
łe j wagi: „N astro je  rew olucyjne  
—  m ówi Tonik — to za mało. Do
bra wola i  determ inacja mas, to  
także jeszcze nie wszystko. M usi 
być rew olucyjna pa rtia  i  rew o lu 
c y jn i wodzowie. Bez rew o lu cy jn e j 
p a rti i i  wodzów sama rew oluc ja  
nie zwycięży". I  nie ty lk o  to. „L u 
dzie muszą t łz e  znać tych p rzy
wódców i muszą im  w ierzyć . Jeżeli 
ludzie mają poddać się czyjemttś 
k ie row n ic tw u muszą rJerzyć, że 
ten ktoś prowadzi ich dobrze D la
tego partia  rew olucyjna musi w y 
chować swoich rew o lucy jnych  
przywódców". Te wnioski, to rea l
ne zwycięstwo burzliw ego roku  
1905. A  jednym  z tak ich  wym arzo
nych przez lud  przywódców sta ł 
się w łaśnie A n ton in  Zapotocky.

K iedy w  r. 1948 ukazała się 
pierwsza książka A. Zapotocky‘ego, 
została ona zgodnie pow itana przez 
czeską k ry ty k ę  jako  w ie lk ie  w yda
rzenie w  życiu lite rack im  Czecho
słowacji. W ydanie następnych 
dwóch tomów nie przyniosło rozcza
rowania. Wręcz przeciwnie. Ocen 
pozytywnych przybywało. W czym 
tk w i tak w ie lk i sukces dzieła Zapo- 
tocky ‘ego? N iew ą tp liw ie  w  tym . że 
jest ono do jrza łym  tw orem  rea liz 
m u socjalistycznego. S ilną stroną 
pisarstwa Zapotocky‘ego jest w ła 
śnie to, co w większości w ypadków  
stanow i słabą stronę współczes
nych pisarzy, zwłaszcza pisarzy 
m łodej generacji. Tym  g łów nym  
pozytywem  jest nie pow ierzchow
na, ale gruntow na i  wszechstronna 
znajomość życia i  jego ko n flik tó w . 
Ponieważ znajomość tę mógł autor 
poprzeć w ie lk im  talentem  obserwa- 
to rsk im  oraz p łynną i barwną nar- 

. racją, powstało dzieło niepośled
n ie j m iary. Tam, gdzie powieści 
współczesne rażą swoją nieporad
nością. sztucznością, a ich bohate
row ie „papierowością“ , u tw o ry  Za- 
po tccky‘ego uderzają swoją głębo
ką prawdą życiową.

Jest jeszcze druga przyczyna, dl: 
k tó re j powieści Zapotockyego z y ’ 
skaiy sobie w ie lką  popularność 
wśród czeskich czyte ln ików . Stano
w i ją  um iejętność naw iązywania 
do najlepszych narodowych tra d y 
c ji lite rack ich . Przede w szystk im  
do pisarstwa A. Jiraska. A le  n ie  
ty lk o  do niego. Powieść „P rzy jd ą  
now i bo jow n icy“  skupia w  sobie 
cały bogaty n u rt czeskiej prozy o 
wsi i zarazem podnosi ją  na no
wy, wyższy etap. W ielcy dem okra
ci przeszłości, m istrzow ie czeskiej 
prozy o wsi kończą swoje pisarstwo 
na progu socjalizmu. Kończą je 
głęboką w ia rą  w wyzwolenie wsi z 
k lasowej przemocy i ucisku. Zapo
tocky przyobleka nadzieje w czyn. 
A  w  ten sposób otw iera nowy roz
dzia ł w  rozw oju czeskiej powieści 
o tematyce w ie jsk ie j.

Z d rug ie j strony dzieło Zapo- 
tocky ‘ego otw iera  także nowy roz
dział w  rozw oju czeskiej prozy 
historycznej Podobnie ja k  K ra to - 
c h w il w  prozie o wsi. tak  J irasek 
w  twórczości historycznej stanął u 
progu socjalizm u Zapotocky uka
zuje, ja k  wzbogacił się charaker 
narodowy Czechów na etapie, k ie 
dy na arenę dziejową wstąpiła re
w o lucy jna  klasa robotnicza. W ie r
ny J iraskow skie j tra d yc ji pokazał 
Zapotocky, że ostatecznie zwycięża 
ten, k to  dążenia swoje p o tra fi 
związać z dążeniam i najszerszych 
mas ludowych. Staje się w ten spo
sób dzieło Zapotocky‘ego m an ife 
stem niezwyciężonej s iły  i  potęgi 
ludu.

W  przedm owie do pierwszej 
części cyk lu  autor stw ierdza, 

że ks:ążka jego to „an i powieść, 
ani dzieło h istoryczne“ . Z w ięk
szą dozą słuszności można by po
wiedzieć, że jest i jednym  i  d ru 
gim. Epcpeja obok fabularnego, po
wieściowego w ątku , k+óry w  n ie j 
przeważa, przynosi w y ją tk i z pa
m ię tn ikó w  (np. tkacza J Rezlera 
lu b  W ładysława Zapotocky‘ego), 
w y ją tk i z prasy ówczesnej, z a k t 
sadowych. („W ie lk i antysocja listycz
ny proces“ ), opowiadania oparte 
na autent.ycznvch wspomnieniach 
(„P ion ie r socjalizm u Józef Fiszer“ ) 
itp . Powstaje w  ten sposób nie jako 
barwna mozaika o charakterze po
w ieściowym  i  o znaczeniu doku
m entu historycznego.

Leszek Cyrzyk
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czytelnictwo — NA OPOLSZCZYŹNIE — dyskusje
MONIKA WARNEÑSKA

Z

C z y t e l n ic t w o  na Opoi-
saczyźnie? Przypadkowy 
rozmówca, fachowiec, do
brze zorientowany w pro
blemach bibliotecznych, u- 
śmiecha sic pobłażliw ie. 

—  Wam, pisarzom, takie  spra
w y  w yda ją  się proste. Pracuje
cie  nad książką, potem książka zo
s ta je  wydana, wędru je do czy te ln i
ka, tan ją poznaje, k ry tyku je , chwa 
l i  lu b  gani. Tymczasem ta cała 
sprawa jest znacznie bardziej 
skom plikowana, zwłaszcza na ta 
k ic h  terenach, ja k  Opolszczyzna. 
Tam  ludzie sami nie wiedzą, co ma
ją  czytać — i  w  w ie lu  ośrodkach 
prak tyczn ie  nie czytają praw ie nic.
I  naprawdę dużo jeszcze w  Wiśle 
w ody up łyn ie, zanim  zaczną czytać, 
aanim  sięgną po książki współczes
nych pisarzy, bo...

Y
15.X. Pociąg spóźnił się. Samo

chody czekają gotowe do drogi. 
N iezw łocznie ruszamy do Olesna.

„Na pierwszy ogień“ idzie m ło 
dzież, młodzież szkolna, dochodzą
ca do tych la t, w  czasie k tó rych  
w łaśnie w  książce szuka się opar
cia, wyjaśnienia, pomocy w  w ie lu  
zawiłościach życia, ja k a  okaże się 
jednak ta młodzież w  bliższym ze
tkn ięciu?

Posługujem y się metodą, k tó rą  z 
powodzeniem w ypróbow a li pisarze 
w  dotychczasowych spotkaniach a 
ludnością Ziem  Odzyskanych: nie 
czytam y naszych utworów , lecz 
o p o w i a d a m y  je  używając 
m oż liw ie  prostego, jasnego, obrazo
wego języka. A  więc — nie o tw a i-  
ita książka, nie czytanie, k tó re  w  
pew nych momentach ta k  odgradza 
pisarza od czyte ln ika  lecz swo
bodna rozmowa. W ten sposób prze
kazana zostaje m łodzieży Olesna o- 
ląowieść o m łodych z hu ty  „F lo 
r ia n “ i  o ich brygadzie p ro d u k c y j
n e j. O znanej w  całej Polsce b ry 
gadzie im ien ia  M archlewskiego. W 

-tek opowieści wpleść można swo
bodnie dygresje i pytania dotyczą
ce u lub ionych książek i autorów. 
A tm osfera  ożyw ia się, „Sala chw y
c iła “  — ja k  mówią fachowo jeżdżą
cy w raz z nam i koledzy - aktorzy. 
Padają pytania, czasem na jprost
sze. k tóre d y k tu je  pierwszy impuls 
ciekawości czyte ln ika  w zetknięciu 
z pisarzem, a n ieraz w prost zaska
ku jące: Co skłon iło  przybyłych p i
sarzy do pracy lite rack ie j?  Jak po
w sta je  powieść? Czy długo trw a  
je j pisanie? Jak wygląda dzień p ra
cy pisarza?

Pytanie z naszej strony: Jakich 
m acie u lub ionych autorów? Jakie 
ks iążk i chcielibyście czytać, z ja 
k im  pisarzem rozmawiać? Ż yw ie j 
rozb łysku ją  oczy m łodych słucha
czy, odpowiedzi padają szybko 
wskazując nam, czyje książki do
ta r ły  na ten zaniedbany k u ltu ra l
n ie  teren i  zna lazły tu  oddźwięk. 
M orc inek — a w ięc przede wszyst
k im  „Pokład Joanny“ . A  więc — 
W ładysław  B ron iew ski. Znają i lu 
b ią  jego wiersze. A  więc — Janina 
B ron iew ska — Jaka książka tej au
to rk i na jbardzie j wam się podo
ba? —  Liczne głosy odpow iadają:
__ „O  człow ieku, k tó ry  się ku lom
nie k ła n ia ł“ . A  więc — Ścibor-Ryl- 
sk i. Książka ciekawa, książka o 
p raw dziw ych , dzisiejszych ludziach.

Wieczorem jedziemy do PGR 
w  Tułach. Okolica „zabita od św ia
ta  deskam i“ , k in o  objazdowe jest 
tu ta j rzadkością, o innych im p re 
zach k u ltu ra ln o  - ośw iatowych l i 
cho nie słyszało. Duża sala ś w ie tli
cowa w  daw nym  dworze obszarm- 
czvm  nab ita  ludźm i, od dzieciaków 
zaczynając a kończąc na starcach- 
Duszno ja k  w  łaźni, ale n ik t  me 
k w a p i się z wyjściem . A tm osfera 
w  sali przyjazna i serdeczna 
podczas naszych wystąp ień i  recy
ta c ji ak to ró w  cisza ja k  m akiem  
s ia ł Z dyskusją trudn ie j. W iadomo 
_  pierwsza to tego rodzaju w izyta  
w  Tułach i ludzie są n ią  trochę za
skoczeni. A le  chcą, żeby jeszcze 
przyjechać, żeby opowiedzieć im  o 
naszych książkach. Wniosek — czy
te ln ic tw o  w  PGR-ze T u ły  jest sła 
be, bardzo słabe. Lecz nie dlatego, 
by  ludzie nie chc ie li czytać. N ik t 
n ie  wskazał im  książek, ja k ie  po

notatnika opolskiego
ryw a ją , zaciekawiają, n ik t tych 
książek nie udostępnił, sami zaś do
trzeć do nich nie potrafią.

16 X. Kędzierzyn. Inne środow is
ko. inny krajobraz, inny odcień ak
tua lnych spraw. Wśród słuchaczy 
(sala pełna) przeważają robotnicy 
m iejscowych zakładów. Najważ
niejszy z nich — t0 potężny kom 
bina t chemiczny, popularnie zwa
ny „A zotam i", jedna z w ie lk ich  bu
dow li socjalizmu.

— Czytałem niedawno powieść 
Wandy W asilewskiej — „Rzeki p ło
ną" — zabiera głos pierwszy dy
skutant. — Podobała mi się bardzo, 
bo sam byłem  żołnierzem i walczy
łem na tute jszej ziemi. A le  gdyby 
przyjechała do nas autorka,, pow ie
działbym  je j, że mam żal o jedno: 
dlaczego kazała swym  bohaterom 
zatrzymać się nad Odrą, a nie po
prowadziła ich dalej, nad Nysę, 
gdzie walczyła I I  A rm ia , a z nią ge
nerał Świerczewski? Myślę, że gdy
by tak w łaśnie książkę uzupełnić, 
byłaby ona jeszcze lepsza.

Wstaje n iem łody mężczyzna w  
ko le ja rsk im  mundurze:

— Wiadomo, że pisano książki o 
ludziach różnych zawodów. Są już 
na przykład powieści o hutnikach i 
o górnicach. A le  jakoś nie słysza
łem, żeby kto  napisał książkę o ko
lejarzach, a przecież nasza praca i  
ciężka jest, i ciekawa, i potrzebna...

Okazuje się, że wiele pozycji bele
trystycznych, które na tutejszym  
terenie by łyby niezwykle potrzeb
ne : bez wątp ienia uzyskałyby po- 

, czytność — wcale do Kędzierzyna 
nie do tarło  N ik t  nie zna powieści 
W ilczka i M ariana Brandysa. Na
zwisko M orc inka jest znane i po
pularne. Kędzierzyn lub i jego ksią
żki, ale jeden egzemplarz „Pokładu 
Joanny“ nię wystarcza. Nieznana 
jest powieść M orc inka o pa rtyza n t
ce A L  w  Beskidach: „U rodza j lu 
dz i“ .

Pada z sali pyta-nie dotyczące 
książek o pokojowym  i przyjaznym  
współżyciu Polski Ludowej z N ie
m iecką Republiką Demokratyczną. 
N ie do tarły  tu  jeszcze „M łode N iem 
cy“  Osmańczyka.

—  Zestawy książek do b ib lio tek  
są nam dostarczane cen tra ln ie  — 
m ów i nauczycielka, pełniąca zara
zem funkc ję  b ib lio teka rk i. — Nie
raz o trzym ujem y książki zbędne, 
np. wycofane już z obiegu podręcz
n ik i szkolne, k tó re  bezpożytecznie 
zalegają pó łk i.

M łoda dziewczyna m ów i:
— Prosilibyśm y o książki a m a

teria łam i św ie tlicow ym i tak im i, 
ja k  łatwe sztuki, inscenizacje, pio-

senki, wiersze. I  jeszcze jedno — 
nieraz w  gazetach i czasopismach 
są drukowane różne u tw ory , które 
można by wykorzystać na w ieczor
nicach lub  akademiach — ale cóż z 
tego, k iedy zamieszczane są one 
wtedy, gdy przypada jakaś uroczy
stość 61'bo rocznica. Gdyby tak  d ru 
kować je  wcześniej, by łby  czas na 
ich wyuczenie się

Wstaje następny dyskutant:
—- Tu m ów iło  się o powieściach, 

a n ik t  nic nie powiedział o repor- 
' tażach. Różne reportaże czytam y w 

czasopismach, a o naszych „Azo
tach“ n ik t  jakoś nie pamięta. A  
można by przecież o te j fabryce ca
łą powieść napisać!...

*

17,X. Wieś Rozm iorka w powie
cie strzeleckim . Serdeczne pow ita
nie — lecz dyskusja początkowo 
nie k le i się. Nadgorliwe czynn ik i 
m iejscowe „p rzygotow ały“  do niej 
dwunasto- lub  trzynasto letnią 
dziewczynkę, k tóra „zgłasza się do 
dyskus ji“  po to, by jednym tchem 
wyrecytować podziękowanie za na
sze przybycie, obietnicę, że m ło
dzież tutejsza nie zawiedzie nadziei, 
ja k ie  w nie j po łoży li pisarze po l
scy itd , itd.

A  czyteln ictwo? „N iezawodne“  
w  w ielu miejscowościach pytanie o 
książki M orc inka tym  razem zawo
dzi. Po dłuższej ch w ili odzywa się 
czyjś niepewny głos. — „Pokład 
Joanny“ , tak , czyta ł kiedyś parę 
„kaw a łkó w “  tej powieści w „D zien
n iku  Zachodnim “ Książkowe w y
danie tu nie dotarło.

Próbujem y inaczej: Jakie książki 
chcielibyście czytać?

Po c h w ili w :ta je  niem łody, s iw y 
mężczyzna. Jest to syn tutejszej 
ziemi, k ie ro w n ik  szkoły w niedale
k ie j wsi Osiek, Jan Mróz. Przema
w ia jąc piękną gwarową polszczy
zną wydobywa on na św iatło  
dzienne pasjonujące wydarzenia, 
zwraca uwagę n problem y zanied
bane lub  nieznane zgoła, k tóre ożyć 
w inny pod piórem  pisarzy:

— W arto sięgnąć chociażby do 
h is to r ii naszego pow ia tu i  zainte
resować się s ta rym i kron ikam i, do
kum entam i po p lebm iach i klasz
torach, ot, chociażby niedaleko, w 
Rozmierzy lub  Jem ielnicy. W arto 
pogadać ze starcam i, k tó rzy  przyjść 
n ie  m ogli tu  dzisia j, bo im  już s ił 
n ie  staje. W iele powiedzieć mogą 
na p rzyk ład  80-letnie kobiety, k tó 
re  ze wsi pod Strzelcam i wędrow a
ły  do m iast, by pracować za marne 
fen ig i o suchym Chlebie. Trzeba 
napisać, ja k  lud  opolski b ro n ił swe
go języka wtedy; gdy B ism arck u- 
s tawam i i  przekupstwem  chcia ł do

prowadzić do tego, by Opolszczy
zna wyrzekła się swojej mowy. A 
jakby się dalej cofnąć, to przecież 
można by napisać, jak za „F ryca“  — 
Fryderyka W ielkiego naw iedziła 
nasze okolice straszna klęska gło
dowa. Ludzie ż y w ili się w tedy 
korą drzewną, brakowało desek na 
trum ny, więc chłopi z b ija li je ze 
sztachetek : zahaczywszy szleje o 
ramiona, w ieź li swoich zm arłych na 
cmentarz. W tedy k ró l przysła ł na 
Śląsk Opolski kom isję lekarską nie 
po to, żeby ratowała ludzi, ty lko  po 
to, żeby przygotowała sprawozda
nie, ilu  Ślązaków poszło do ziemi 
i  ilu  na ich miejsce można przy-, 
słać kolonistów z głębi Niemiec! 
A  lata międzywojenne? A  prześla
dowanie b ib lio tek polskich? A  w o j
na, podczas k tó re j w ie lu  naszych 
synów- j braci przemocą zawleczono 
na front? O tym  wszystkim  pisz
cie, na takie książki czekamy!

*19.X. Zapadła wieś Uciszków ko
ło Pawłowiczek. Pc jednej stronie 
sali siedzą starsi ndeszkańcy, posi
w ia li i w iekow i Po drugiej — dzieci 
szkolne, gdzieś na tyłach tłoczy się 
młodzież. A tm osfera życzliwa, lecz 
pytania dotyczące czyte ln ictw a z 
trudnością spotykają oddźwięk. 
Przyczyna prosta — wyjaśnia nam 
ją wzruszająca prośba jednego z o- 
becnych staruszków: „P rzyś lijc ie
nam kalendarz taki, jakieśmy tu 
przez całe lata dostawali z „N ow in  
Raciborskich“ Czym by ł kalendarz 
polski d la  Mazur, W arm ii, Opol
szczyzny, wie dobrze każdy, komu 
nieobca jest h is to ria  tych ziem. 
Do miejscowości takich, ja k  Ucisz
ków, zbyt mało tra fia  obecnie ks ią
żek prostych, przystępnych, pisa
nych jasno, zrozum iale Znamienna 
jest prośba z sali o przysłanie ksią
żek Sienkiewicza. Tu, do Uciszko- 
wa, pow inny tra fić  przede wszyst
k im  tanie wydania Orzeszkowej, 
Kraszewskiego, Konopnickiej...

19.X  Huta szkła w  M urow ie. 
Wśród załogi —- w ie lu  m łodych. U- 
słyszawszy, że p rzyb y li pisarze za j
m ujący się tem atyką młodzieżową, 
sekretarz P a rtii pyta:

— A  nie chciałby k to  z lite ra tó w  
napisać reportażu o naszej m łodzie
ży? Bo i  my, tak  j.ak ci, o k tó rych  
nam opowiedzieliście, mamy tu, w  
hucie, brygady młodzieżowe, k tóre 
w  trudnym  momencie, ja k  plan by ł 
■zagrożony, pociągnęły swoim  przy
kładem  załogę.

Młoda robotnica, należąca do ze
społu św ietlicowego przy hucie, 
prosi o m ate ria ły  repertuarowe. 
K toś pyta o ła tw ą do zagrania sztu
kę na temat opolski (jest już taka 
sztuka pióra M ichała Rusinka). 
Proszą o „M łodą  G ward ię“  Fadie-

jewa, o przyjazd M orcinka i  o jego 
książki. Są wśród m urow ian am a
to rzy  kukie łek, którzy proszą o 
'książki i pisma dotyczące teatru
■kukiełkowego.

*
20. X. „Rafam et“ , fab ryka m etalo

wa w K uźn i -Raciborskie j. Słucha
czy z jaw iło  się sporo, dyskusją cie
kawa, pytan ia  liczne i rzeczowe W 
spotkaniu uczestniczy przedstaw i
c ie l opolskiego „Domu K s iążk i“ , 
k tó ry  skrzętnie notuje pytania s łu 
chaczy i odpowiedzi pisarzy, a po
tem  zabiera głos wyjaśniając, k tóre 
z książek, o jak ich  była mowa 
przed chw ilą , można będzie o trzy
mać. Padają pytan ia  o „ciekawe“ 
powieści, o „zajm ujące“  książki.

— Czy ktoś z lite ra tów  nie napi
sałby o naszej fabryce? Dużo c ie
kawych rzeczy m ogliby opow ie
dzieć tacy robotnicy, co tu pracują 
30 albo 40 la t i pam iętają daw 
nych w łaścicieli, Hegenscheidta i 
Schocdorfa?

P rzytaku jący szmer na sali. 
W staje niemłoda robotnica:

— A le  ja kby  tak  k to  chcia ł pisać 
o „Raiame-cie“ , to i o naszych ko
bietach trzeba pamiętać. O tym , że 
mam y żłobek i przedszkole, jakiego 
za fab rykan ta  nie było!...

Gdy spotkanie dobiegło kresu, 
zatrzym uje nas siw y starzec w d re 
lichow ym  kombinezonie. Je&t to
siedemdziesięciokiłkulet-ni działacz
robotniczy, K a ro l Okoński. D ługie 
la ta ży ł w  Berlin ie , pracował w re 
w o lucy jne j prasie n iem ieckie j, znał 
Róże Luksem burg, M arch lew skie
go, Thaelmanna, spotykał często 
Piecka. Zgłasza on gotowość po
dzielenia się z pisarzami zasobem 
swych bogatych wspomnień.

21. X . Spotkanie z załogą fa b ry k i 
w łók ienn icze j w  P rudn iku , wśród 
k tó re j przeważają kobiety. Sala za
pełn iona licznie, atm osfera pełna 
zainteresowania i  życzliwości, lecz 
dyskusja się nie udaje. Trudno tu 
idzie czyte ln ic tw o i robota k u ltu 
ra lno  - oświatowa. Trzeba by jesz
cze -raz przyjechać do kob ie t p rud
nickich, k tó re  rosną i do jrzewają w 
pracy jak  te, o k tó rych  opow iadali

pisarze. A le  trzeba by przedtem 
gruntow nie przygotować dyskusję, 
„podrzucić“  zawczasu trochę ksią
żek o awansie społecznym kob ie ty 
w  Polsce Ludowej.

Wieczorem jedziemy do G łogów
ka. Teren trudny, mocno podm ino
wany w p ływ am i wrogiej rew iz jo n i
stycznej propagandy W brew ocze
k iw an iom  — sala miejscowego k i
na pełna po brzegi (70i) osób wśród 
nich dużo młodzieży). z  nadspo
dziewanym zainteresowaniem obec
n i słuchają o utworach lite rack ich , 
związanych z tematyką w a lk naro
du polskiego przeciwko faszystow
skim  okupantom. Na tym  „tru d 
nym  terenie młodzież wychowu te 
„M toda G ward ia" Fadiejewa i Jak 
hartow a ła się s ta l“ Ostrowskiego.

22.X, Daleko, u samej granicy nad 
Nysą, leży wieś Dziewiętlice " Zna
czna część je j mieszkańców to 
przesiedleńcy z centra lnej Poiskj. 
Znajdu jem y tu am atorów Zorane
go ugoru“ . Młoda kobieta "z dziec
kiem na ręku m ówi serdecznie i  
ciepło o „Z iem i w j n-zmie“  i 0 o j 
czyźnie“ . Proszą na.s koniecznie o 
„Macochę“ (Kraszewskiego), „  bo 
to  ciekawe strasznie i spłakać ”  sue 
nad taką książką można“ . Pragną 
■książek, dotyczących wychowania 
dzieci. M łody chłopak wstaje lekko 
zażenowany z pytaniem : :Jak właś
c iw ie  powstaje książka? Jak się p i
sze powieść?

Dziew iętlice kończą nasz 10-dnio- 
w y  objazd. Nocą wracamy do W ar
szawy. w

Czy m ia ł rację fachowiec, znaw
ca czyte ln ictw a, z k tó rym  rozma
w ia łam  przed wyjazdem? Myślę, że 
nie. To prawda, że rozwój czyte l
n ic tw a  na Opolszczyznie dużo je 
szcze pozostawia do życzenia. A le  
nie jest praweją, że mieszkańcy 
tam te js i nie chcą czytać. Czeka nas 
w iele roboty, trzeba bić się 0 do- 
starczenie Opolszezyżmie przede 
w szystkim  tan ich wydań klasyków 
naszej poezji i prozy: M ickiew icza 
i  Kochanowskiego, Sienkiewicza i  
Orzeszkowej, Kraszewskiego i  Ko
nopn ick ie j Trzeba czuwać nad tym, 

(Dokończenie na str. 7)

T R U D N A  W
STA N ISŁA W  PA ZD A N

S Ę
PROSZĘ wyobrazić sobie ta 

ką sytuację: przeniesiono

nas (zonę i  mnie), dwoje 
nauczycieli do gromady Sę- 
pice, pow. Brzeg, woj. Opo
le. Na 8 gromad gm iny 6 po

siada już spółdzielnie produkcyjne, 
w idać dookoła polityczne i gospo
darcze ożywienie chłopów, a m y — 
ja k  na złość wpadliśm y w  kułacką, 
albo co na jm n ie j bardzo podkuła- 
czoną wieś. Skąd taka gromada na 
Ziem iach Odzyskanych?

Nie m ogliśmy początkowo te j sy
tua c ji zrozumieć, nie m ogliśmy też 
prowadzić należycie pracy k u ltu ra l
nej ani w szerszym terenie ani na
wet w  samej- szkole.

Skąd taka zakułaczona gromada? 
Oto pytanie, na które nie mogliśm y 
sobie przez dłuższy czas w pe łn i 
odpowiedzieć. Opinia GRN? Tam 
powiadają, że to najlepsza gromada 
w  gm inie, przoduje rokrocznie w 
dostawach obowiązkowych wobec 
państwa, a nawet je przekracza. I  
po lityczn ie dobra. Na I-szy Maja, 
Święto 22 lipca sępiczanie prow a
dzą pochody, rzępolą na skrzypcach 
i  dmą w  trąby.

A  przecież w idzie liśm y wyraźnie, 
że gromada jest ku ltu ra ln ie  zaco
fana. Św ietlica zniszczona, spoty
ka liśm y jeszcze analfabetów, me 
by io  nawet m owy o zespołach a r
tystycznych, czytelniczych, czy na
w et jak im ś przem yślanym  czytel
n ic tw ie  indyw idua lnym . A  po litycz
nie? Na zebranie w  sprawie przedy
skutowania statutów  spółdziel
czych, jak ie  zwołaliśm y n ik t  nie 
przyszedł. Chłop i spoglądali na nas 
spodełba, w yraźnie niezadowoleni, 
że us iłu jem y w yrw ać ich z dotych
czasowego tryb u  życia.

Sępiczanie doszli do przodownic
tw a w  sposób n iezw ykle prosty. O- 
bok gromady ciągną się na prze
strzeni k ilkuse t hektarów  piękne 
łąk i. Było  to kiedyś lotn isko, z k tó 
rego startow a ły samoloty radzieckie 
i  polskie, które  niszczyły ostatnie 
gniazda oporu faszystów. Trawa 
jest doprawdy śliczna. Lecz któż ją 
kosi, suszy, sprzedaje? W  tym  cały 
sęk, k lucz do poznania procesu ku- 
łaczenia i  równoczesnego, zw iąza
nego z tym  cofania się po lityczne
go i  ku ltu ra lnego gromady.

Czy rozumiecie, co to znaczy k ie 
dy 5-hektairciwy chłop użytku je  
drug ie ty le  p ięknych ląj$, a nie pła-

P I C E  —
ci an i grosza podatku? Te 5 ha 
dorodnej łą k i nie podnosi jego o- 
bowiązków wobec państwa, gdyż 
praw nie użytkowanie to nie jest 
wykazane. Słowem uk ry te  łąki, 
przynoszące olbrzym ie dochody — 
oto gdzie tk w i problem ! Dość wspo
mnieć, że na samym ty lk o  m leku 
w yciąga li sępiccy „biedm aey“  1000- 
2000 złotych miesięcznie! Gromada 
oczywiście w yk uje obow iązki wo
bec państwa należycie, ale dobra 
opin ia jest tu ty lk o  parawanem, za 
k tó rym  u k ryw a ją  się spekulanckie 
interesy. Bo też handel Hanem szedł 
tu  na całego. I  nie ty lk o  sianem — 
podobnie końm i, bydłem, trzodą 
chlewną.

Nic tedy dziwnego, że chłop i trz y 
m a li się solidarnie, boczyli się na 
każdego przybysza. Organizacja par
ty jn a  nie działała, ko ło  samopomo
cowe dopomagało w łaściw ie w o r
ganizowaniu zbytu na siano, ale co 
najważniejsze — wonne siano pize- 
słoniło .chłopom klasową problem a
tykę  ich w łasnej gromady. Po pew
nym  czasie usta liliśm y bez trudu , 
że udzia ł poszczególnych chłopow w 
zysku z k ilkuse t ha łą k  nie b y ł ló w - 
nom ierny. Tym otka, koniczyna, ra j- 
gras zróżnicowały klasowo wieś. 
Pow stawały nowe chłopskie fo rtu 
ny. Tym  w ięcej, że z traw ą związa
na była hodowla ,wspaniale w  Kępi
cach rozw inięta. K to  w zią ł więcej 
ha łąk, więcej sprzedawał kon i i  
bydła. A le  wspólny interes, p ro
wadzony zresztą n ielegaln ie zamy
ka ł usta nawet tym , k tó rzy  w  na j
m niejszym  stopniu b y li dopuszczeni 
do zysków.

Czynna św ietlica , bu jne życie 
ku ltu ra lne , dyskusja nad książkami, 
gazetami — to mogłoby zwrócić u- 
wagę pow ia tow ych czynników , a l
bo doprowadziłoby do uśw iadom ie
nia pokrzywdzonych przy eksploa
ta c ji łąk. Dlatego w łaśnie w boga
te j wsi zastaliśmy ogromne zacofa
nie  ku ltu ra lne . Zamożność bowiem 
nie rozstrzyga w  sposób prosty o 
stanie k u ltu ra ln y m  gromady. Bez 
odpowiedzi na pytanie, jaka to za
możność, w  ja k i sposób uzyskana, 
nie zrozumiemy, czemu w  św ietlicy 
powyb ijane szyby, a ks iążk i w  b i
bliotece porasta ły pleśnią.

*
A  szkoła? Is tn ia ła  przecież i 

przed naszym przyjściem . Nauczy
c ie l uchodził w  oko licy za rad yka l

nego, gdyż występował przeciwko 
k le row i, ściślej przeciwko nadm ier
nym  opłatom za usługi kościelne. 
Isto tn ie  np. podróż na tamtem św iat 
k rsz tu je  w Sępicach szczególnie 
dużo. Ksiądz — 200 zł, organista 
także 200 zł, grabarz jest o połowę 
tańszy. Nasz poprze M ik  byt „ra d y 
ka łem “ w ta k i sam sposób ja k  gro
mada przodująca. U praw ia ł 25 hą 
ziemi. Stop, zagalopowałem się. 
Upraw ia ła  mu woźna, płatna z pie
niędzy państwowych. Ona to zgi
nała w polu kark , doglądała pana 
nauczyciela krówek. On sam zaś 
tru d n ił się pracą pedagogiczną w 
chw ilach wolnych od zajęć handlo
wych. W gruncie bowiem rzeczy 
zajm ował się spekulacją na ko
niach, krowach, handlow ał także 
bryczkam i, benzyną.

Z gromadą kon taktow a ł się żywo 
spraszając często co znam ien it
szych ze wsi „łą ka rzy “  do siebie na 
czarną kawę i  radio. N ie trudno się 
domyśleć, że m ówię tu  o „G łosie 
A m e ry k i“ . N ic tedy dziwnego, że 
ten rodzaj k u ltu ra ln e j ro z ry w k i tak 
dalece zasmakował chłopskim  przed
siębiorcom, iż odnieśli się z m ie j
sca wrogo do naszych prób ożyw ie
nia św ie tlicy.

Odziedziczyliśm y po n ich trudną 
do prowadzenia młodzież i  niedou-

czoną. Dzieci z klasy IV  nie opa
nowały podstawowy -i. wiadomości 
nawet z poprzedniej klasy.

— Czego was pan nauczyciel u- 
czył?

— A pan, to nam kazał przepisy
wać z książek, a sam szedł do szo
py i reperował w  warsztacie brycz
kę. A  nani tak samo, że nie repero
wała bryczki, ale' rob iła  na d ru 

tach lub rozm awiała z krawcową.
W szkole żadnej dyscypliny. Dzie

ci przychodziły na lekcje  n ieregu
la rn ie  oświadczając, że „tam ten 
pan“ nie w ypy tyw a ł się, dlaczego 
któreś się spóźnia czy nie przycho
dzi.

Starsza młodzież przyw iązyw ała 
kotom skraw k i papieru do ogonów, 
strzelała do ptaków z proc, urzą
dzała dzikie serenady pod oknami. 
Najstarsza zjaw ia ła się od czasu do 
czasu na potańcówkach w św ietlicy, 
gdzie wódka lała się strum ieniam i. 
K o ło  ZM P is tn ia ło  jedynie na pa
pierze.

ffi

Przybyliśm y do Sępie latem 1952 
roku. Zaszły od tego czasu być mo
że n iew ie lk ie  jeszcze i  nie e fekto 
wne, lecz bardzo istotne zmiany na 
lepsze. Ich g łównym  współautorem 
n i > jestem ja, lecz moja żona. Zb ie 
ra ła  dziewczęta szkolne w ieczora
m i, czytała z n im i ciekawe książki, 
często humorystyczne, tak  doszło do 
czytania „Zoranego ugoru“ . Dzieci 
potem po domach opow iadały 
o chytrości Judaszka Gołowlewa. 
M ia ło  to w  pierwszych dniach tak i 
skutek, że frekw encja  dziewcząt 
osiągnęła 100 procent. Chłopcy pod
judzani -przez czołowych „przedsię
b iorców “  obrzucali budynek szkol
ny  kam ieniam i, w y b ija li szyby. 
A  jednak część z n ich zapaliła się 
do naszych w ieczornych rozmów. 
N iektórzy b ra li tęgie lanie za póź
ne pow ro ty do domów. Z nosili te 
szykany ze strony rodziców z dużą 
godnością starając się naśladować 
bohaterstwo P aw ki Korczagina czy 
lo tn ika  Meresjewa. W  ciągu k ilk u  
miesięcy nie udało się nam w p raw 
dzie zebrać chłopów na dyskusję 
o statutach spółdzielni p ro du kcy j
nych. ale młodzież po tra fiła  w  w ie lu  
rodzinach wywołać silmy ferm ent, 
rozbić pozorną jedność między po
szczególny m ii  „łąfcarza mii“

Odsłonić sprzeczności — tafcie

I E  Ś
zadanie postaw iliśm y sobie z żoną 
na okres jesieni 1952 r. Rzadko gdzie 
tra fia  się gromada bez młodzieży 
która' powróciła z ludowego wojska. 
Znaleźli się tacy i w Sępicach. Da
w n i wojskow i którzy przeszli przez 
wojsko, okazali się zdrowym m ora l
nie i  po lityczn ie elementarn, na 
k tó rym  można się było oprzeć. Oni 
to swoim autorytetem  „p ra w ili, że 
powoli, bardzo powoli, lecz wyraź
nie zw arty  fro n t większych i m n ie j
szych przedsiębiorców zaczął się 
kruszyć.

Niespodziewanie zgłosiło się 
dwóch analfabetów. Dobrowolnie 
poddali się w ręce naszych m ło 
dz iu tk ich  aktyw is tek z IV  klasy. 
Ten i ów począł przychodzić do" 
szkolnej b ib lio tek i po książki. B y ł 
to w yn ik  działalności naszej m ło 
dzieży szkolnej. Zawiązał się K om i
te t Rodzicielski bardzo jeszcze n ie 
u fny w stosunku do nas, ale już  
sprężyście działający. Są w n im  
częściowo b y li żołnierze, częściowo 
na jb iednie js i chłopi, których p ra 
w ie zupełnie odepchnięto od udzia
łu  w zyskach z łąk.

230 książek ze szkolnej b ib lio te k i 
okazało się u schyłku jesieni sta
nowczo za mało. M ie liśm y sprowa- 

. dzać nowe z G m innej B ib lio tek i. 
A le  też z rac ji owego „książkowe
go“  kon taktu  z GRN zainteresowa
ła się żyw ie j naszą „rom adą kom ór
ka party jna . B y li w o jskow i zabra
li  się już do przeprowadzenia cyk lu  
pogadanek o Polsce Ludow ej, zobo
w iązali się, że do siewów będą goto
w i. A le  nade wszystko gromadzą 
w okó ł siebie biedniejszych chłopów, 
czyte ln ików  książek i uczestników 
szkolnych w ieczorów dyskusyjnych. 
Ivla to być ak tyw  k u ltu ia ln y  i  p o li
tyczny.

W  bieżącym roku postanow iliśm y 
rozegrać ostatecznie dw ie sprawy: 
uruchom ić ja k  na jbardzie j wszech
stronne życie św ietlicowe i  zde
maskować przedsiębiorców, bezpra
w n i“  użytku jących olbrzym ią prze
strzeń łąk, niezasłużenie zażywają
cych sławy przodowników.

W planie pracy K om ite tu  Rodzi
cielskiego odnaleźć można ważną 
pozycję — są to wycieczki do spó ł
dzie ln i produkcyjnych , sąsiadują
cych z nam i o miedzę A  jeszcze 
przed rokiem  było do nich bardzo 
daleko.

Stanisław Pazdan
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J A D W IG A  D EP TA

GŁÓD KSIĄŻKI
J ESTEW b ib lio teka rką  gm inną 

w K uźn i Raciborskie j i  zara
zem punktow ą w  m oje j rodzin

ne j wiosce, Turzu.

Kuźn ia Raciborska jest osadą fa 
bryczną, liczącą 3 (¡00 osób; są tam  
fab ryka  obrabiarek, ta rta k  itp., 
któ re  za trudn ia ją  i  ludność poza- 
miejscową. Oprócz b ib lio tek i gm in
ne j jest jeszcze b ib lio teka fabrycz
ne, i  szkolna. B ib lio teka gm inna ma 
obecnie 449 cz ła jących, z tego 302 
miejscowych, w  tym  158 młodzieży. 
Wśród czyte ln ików  przeważają ślu
sarze, tokarze, szlifierze, e lektro
technicy itp. M n i k ilkudziesięciu  
przodow ników  pracy wśród czyta-x 
jących (i tu, korzystając ze sposob
ności, zwracam się z prośbą o prze
słanie m i książek technicznych i 
mogących być pomocą w  wyżej w y 
m ienionych zawodach' W grudn iu  
było w  pożyczeń 2582, w  styczniu  
2731. W przeczytanych książkach 
przeważa be le trystyka  — 56 proc., 
m arksizm  - len in izm  33 proc., zaś 
reszta, to książki popularno-nauko
we.

Księgozbiór liczy 2012 tomów. 
Dużą popularnością cieszą się dzie
ła  S ienkiewicza, Orzeszkowej, K ra 
szewskiego. Mickiewicza, Słowac
kiego, ze współczesnych— M orcinka, 
N ew erly ‘ego, Babajewskiego, Szo
łochowa, Seghers i  Dreisera. Trzy  
najpoczytnie jsze  książki to: „G w ia 
zdy patrzą na nas“  Cronina, „D itta “  
Nexb, „Saga rodu Forsytów“  Gals- 
w o rth y ‘ego: Broszury polityczne
czyta przeważnie m łodzież i  człon
kow ie p a rtii. M oi czyte ln icy dopo
m ina ją  się o w ięcej egzemplarzy 
„P a m ią tk i z Celulozy". N ie mamy 
„P oko len ia“  Czeszki. Poza tym  pro
szą o wszystkie książki Seghers, 
Szołochowa „C ichy  Don“ , „Drogę  
przez mękę“ , ,,B ru sk i“ , ostatnie no
w ości ja k  np. „W rzesień“  itp . Lud
ność m iejscowa dopytu je  się o 
ks iążk i historyczne lub też nawet 
podręcznik i h is to rii po lskie j, gdyż 
nie mam y poza sobą po lsk ie j szko
ły .

P rzy  b ib liotece prowadź? zespół 
dobrego czytania z m łodzieżą; prze
rob iono książki, broszury, „D ym “  
K o n op n ick ie j, „A n te k “  Prusa, „Jan
ko m uzykant“  S ienkiewicza, a o- 
becnie „Szpak, p tak  w iosenny“  
M ścisławskiego. W ielką bolączką 
m o je j b ib lio te k i jes t nadal ten „po
k ó j przechodni“  —  obiecano m i
zresztą w  GRN in ny  loka l, lecz 
trzeba go jeszcze odrestaurować. 
Gdy będę m ia ła  w łasny lokal, 
wtenczas m oja  b ib lię teka dopiero 
rozkw itn ie .

Punkt, w  Turzu,. m ieści się to 
św ie tlicy  grom adzkiej, ma 150 ksią
żek i  102 czyte ln ików : W ioska liczy  
1300 mieszkańców, przeważnie ma
ło ro ln i. W lu ty m  br. powstał K o
m ite t Założycie lski Spółdzielni P ro
du kcy jn e j (tak i kom ite t is tn ie je  je 
szcze w  jednej gromadzie — Ciech- 
świcy). Ch łop i w yw iąza li się ze 
swych obow iązków przedterm ino
w o z nadwyżką. Tak samo jest ze 
spłatą podatku gruntowego i  kon
tra k ta c ją  roś lin  przem ysłow ych o- 
raz trzody ch lew nej na rok  bieżą
cy.

Wioska nasza by ła  od dawna p ro
m ien iu jącym  środow iskiem  polsko
ści, za czasóu) n iem ieckich zwana 
„m u lą  Warszawą“ , dlatego też zna j
du ją  się polskie książki w  p ry w a t
nych b ib liotekach. Ludzie dokupu
ją  nowe książki u listonosza (w  
GS są ty lk o  podręcznik i szkolne) 
lu b  na kiermaszach. Lecz ciągle 
odczuwamy jeszcze brak, nawet 
głód książk i T u ta j czyta się dużo 
li te ra tu ry  ro ln icze j! N a jpoczytn ie j
szą książką jest „P am ię tn ik  Wa- 
c ław y“  Orzeszkowej, „Rodzina Le- 
b iodów " Gałaja i . rolnicze, jak: 
„C hów  św iń", „W a lka  z chwastam i“  
itp . O statn io czytam y dużo książek 
i  broszur o spółdzielczości. M ło 
dzież zaś zaczytuje się w  lite ra tu 
rze popularno • naukowej, np.: „Jak  
c Rowie k  s ta ł się o lbrzym em “ , 
„W ie k  i  pochodzenie z iem i“  itp . 
B ra k  nam  książek Sienkiewicza, 
Kraszewskiego, Orzeszkowej, M o r
cinka, N ew erly ‘ego, współczesnych 
książek autorów  radzieckich, po l
skich i  n iem ieckich.

Is tn ie ją  dwa zespoły dobrego 
czytania, łącznie z . 23 osobami 
(przeważnie ponad 20 lat), w  tym  
13 kobiet. Zespoły p rzerob iły  
„Ś w ia tła  w  K oo rd ii“ , „D ittę “ , „P la 
cówkę“ , „L u d z i z za rzek i“  i  obec
nie  „Gorące d n i“ , następnie weź
m iem y się za „Z orany ugór“  i  
„ T ra k to ry  zdobędą wiosnę“ . Jeden 
zespół ćwiczy pod k ie runk iem  20- 
le tn ie j K a ta rzyny Piechul. d rug i — 
prowadzę ja. Poza tym  36 osób bie
rze udzia ł w  JTI  etapie dla czytel
n ików  b ib lio tek w ie jsk ich . Potrze
ba nam  koniecznie dużo książek z 
be le trys tyk i, sztuk teatra lnych, 
książek o sporcie oraz gier ś w ie tli
cowych!

Jadwiga Depta
Turze, pow. Racibórz

książka — w K IE L E C K IM  -  świetlica
CZESŁAW M IC HN IA K W A C ŁA W  SYG U ŁA

D W A  Z W Y C I Ę
a k i pierwszy.

W k w ie tn iu  1951 ro ku  pow
stała spó łdz ie ln ia ' p rodukcy jna  
w  N izinach, niedużej wsi <110 

num erów ) — 9 km  od Staszowa w 
powiecie buskim . RZS zrzesza 16 
członków  gospodarujących na 71 
hektarach ziemi. Przewodniczący 
nazywa się S tan is ław  Boroński. 
D n iów ka obrachunkowa za ubiegły 
ro k  w yn ios ła  5 zł, 8 kg  zboża, 23 
dkg cukru . 2 kg siana, 2 kg ziem

ni. Jednym  z p ierwszych b y ł gospo
da ru jący in d yw id u a ln ie  W acław  
Jan ick i, k tó ry  w ybudow a ł scenę. 
Pom agali zetempowcy, nauczyciel 
Praszek (powołano go na s tanow i
sko k ie ro w n ika  św ie tlic y ) i  in n i, nie 
mówiąc o spółdzielcach, k tó rzy  w ła 
snym i rękam i p rzekszta łc ili ruderę 
w dom k u ltu ry .

Jan Uba k rę c ił g łow ą m ów iąc: — 
Patrzcie, patrzcie... W tym  samym 
czasie jego córka M arysia, przewod

n iakó w  itd . Podniosła się znacznie 
wydajność z hektara. 23 q pszeni
cy — to sukces nielada.

F ak t drug i.
Przed niespełna dwom a miesiąca

m i w N izinach, w  p o ra d z iw iłło w - 
skim  budyneczku kuźni, ostemplo
w anym  u szczytu herbam i księcia, 
o tw a rta  została św ietlica . U roczy
stość' poprzedziło zebranie sprawo
zdawcze członków  spółdzie ln i.

F a k t trzeci.
W  k ilk a  dn i potem podpisał de

k la ra c ję  do spó łdz ie ln i 4 -hektarow y 
Jan Uba.

V
B orońsk i uda ł się pewnego dn ia 

do pob lisk ich  Jarosław ie „za ro jk a 
m i“ . Tam  spo tka ł k ie ro w n ika  szko
ły  Praszka. Nauczycie l napom knął 
o św ie tlicy . Borońskiem u przyszła 
m yśl do g łow y — dlaczego nie u 
nas, w  N izinach? Rozmowa z P ra- 
szkiem przeciągnęła się do później 
nocy, pszczoły poszły w  niepamięć. 
Przewodniczący w ró c ił do dom u bez 
ro jk ó w , ale zato z kon k re tnym  p la 
nem. Następnego dn ia porozum iano 
się z wo jew ództw em . P ro jek tod aw 
cę przeniesiono do. szkoły w  N iz i
nach, postarano się o k re d y t w  w y 
sokości. 9 Tysięcy zło tych, Pieniądze 
w yasygnow a ł SFOS.

We w si zako tłow ało  się. P rzy ja 
ciele św ie tlicy  sypnę li roboczo - 
dn ió w ka m i —  w  darze dla spółdziel-

nicząca ko ła  gromadzkiego ZM P, 
p rzygo tow yw a ła  z b ibu łek  dekora
cję, gazetkę ścienną. us ta liła  do 
spó łk i z Praszkiem , że na p ierw szy 
ogień pójdzie „Z w yc ię s tw o “  W ar
m ińskiego. Reżyser — Praszek. O 
w ykonaw ców  nie by ło  strachu. 
Zgłaszali się sami.

Co się działo z d rug ie j s trony ba
rykady?

N ie ta k  dawno jeszcze w rogow ie  
p ro w a d z ili w a lkę  p ry m ity w n y m i 
m etodam i. —  „K u ła c y  przeszkadzali 
nam  w  pracy, przegania li nasze b y 
dło, gęsi, śm ie li się z nas“  — po
w iedzia ła  72-letn ia Józefa W yrzy 
kow ska na I  K ra jo w y m  Zjeździe 
Spółdzielczości P rodukcy jijie j. Teraz 
k iedy przekona li się, że rzuca ją 
grochem o ścianę im a li się bardzie j 
w y ra fin o w a n ych  środków . Szczuli 
przeciw ko św ie tlicy , k tó ra  stała się 
d la  n ich  groźna, n a m aw ia li lu dz i 
(obsada sz tuk i lic z y  dwadzieścia 
k ilk a  osób), żeby nie grali, w  bo l
szew ick im  „Z w yc ię s tw ie “ . To ci sa
m i, k tó rzy  przed w o jną  w o ła li ma 
W yrzykow ską  —  „T y  bolszewiczka, 
ty  chowasz dzieci po bo lszew icku“ .

W ychow ała ich sześcioro, jeden 
syn jest oficerem , d ru g i sekreta
rzem  K o m ite tu  G m innego p a rtii.

G dy w  d n iu  o tw a rc ia  św ie tlic y  
grom ada rozkrzyczanych, uradow a
nych  lu d z i p rzy  dźw iękach o rk ie -

S T W A  W  K O Z IE N IC A C H
s try  licea lis tów  ze Staszowa podą
żała ze szkoły do św ie tlicy  t a m c i  
w yg lądali sipozia op ło tków , p rzy
pa tru jąc  się pochodow i wzrokiem , 
w  k tó ry m  można by ło  w yczytać 
ciekawość. A le  na liczne zawoła
nia: „Chodźcie z n a m i“  wzruszali 
ram ionam i. Dopiero potem, w  cza
sie w ystępów  artys tycznych n ie k tó 
rzy  z n ich  s taw a li z ty łu , na dwo
rze — św ie tlica  była  pe łn iusieńka — 
p rzy lep ia li twarze do szyb ok ien
nych.

Coraz częściej chłop i ze wsi za
glądają do białego dom ku na gó r
ce, a potem idą do obory spółdziel
czej — w ypytu ją ... i dow iadu ją  się 
od babci W yrzykow sk ie j, że przy 
podziale o trzym ała  razem z mężem 
31 m etrów  zboża. U R a dz iw iłła  „za
ra b ia ła “  25 groszy dziennie.

I  oto do g ru p y  spółdzielców p rzy 
łą czy ł się Uba. K tóregoś ranka 
przyszedł do m ieszkania Borońskie- 
go: —  D a jc ie  m i fo rm u la rz  —  rzekł. 
Przewodniczący wcale się nie zdzi
w ił.  M aryśka  Uba gra w  „Z w y c ię 
s tw ie “  ro lę  sekretarza o rgan izac ji 
p a rty jn e j.

Ju lkę  Satora przeistoczy się w  
sztuce W arm ińskiego w  zetempówkę 
Baśkę. J u lk a  m ieszka razem z m at
ką Janiną Satora, k tó ra  ostatnio w y
pa liła  k u ła ko w i M ajczakow i — są
siaduje z n im  przez ścianę — „jasne 
ja k  słońce, że podpiszę deklarację. 
Teraz jestem silniejszą, m am  dwie 
có rk i — podpory, Ju lc ię  i  Baśkę“ . 
Chodzą słuchy po wsi, że M a j czak 
po te j rozm owie u p ił się z rozpaczy.

T rzy  hek ta row y  S tan is ław  P tak  
będzie K raw czyk iem  —  „czarnym  
charakterem “ . — A le  ciebie ub ra li 
ci z kołchozu —  słyszy szydzące 
głosy za plecam i. P tak  spluwa i od
pow iada: —  P rzy jdźc ie  na przed
stawienie, to zobaczycie siebie —  
ja k  w  lustrze.

PO obu stronach głównej u licy 
w Kozienicach stoją parte ro
we domy — z rzadka „w y 

strzela“  ku  szarym, deszczowym 
chm urom  jednopiętrow a kam ienicz
ka.

Pytam  wysoką kobietę w chust
ce o lo ka l B ib lio tek i Pow iatowej 

— Kozien ic nie znam — wzrusza 
ram ionam i. Nie tutejsza.

Chłopak w  czapce uczniowskiej 
w  ręku trzym a łyżwę (cóż mu po 
niej, ulicą p łyn ie  woda, deszcz sie
cze z ukosa) o fia ru je  się na ochot
nika.

— Ja pokażę... k ilka  kroków...
— Tu była przedtem knajpa 

M iastka — m ów i i oddala się w 
podskokach.

Loka l b ib lio tek i składa się z czte
rech sal. W pierwszej — miejsce

Stefan Cecot, którego ojciec sie
dzi na 3 hektarach gra ro lę  W o jtka  
Pieczaka, młodego spółdzielcy. 
Chłopiec przerab ia kwestię, czyta 
głośno po nocach, a ta ta  coraz czę
ściej zagląda m u przez ram ię  do 
zeszytu z tekstem  sztuk i. Na ok ład
ce w ie lk i ty tu ł w y k a lig ra fo w a n y  
tuszem „Z w yc ię s tw o “ . S ta ry  Cecot 
m yś li w tedy o Ubie.

W acław  Ja n ick i będzie Janem 
Pieczakiem, chłopem, k tó ry  m yśli, 
m yśli, drap ie  się w  głowę i  nie mo
że się zdecydować. Po praw dzie m ó
wiąc, to Jan ick i doskonale czuje się 
w  swej ro li.

M łodz i i  s ta rzy  ak to rzy  -  am ato
rz y  p ro je k tu ją  w ystąp ić  ze sztuką 
w  sąsiednich wsiach j  spółdzielniach 
p rodukcy jnych . —  Jarosław icach, 
D obrow ie, Sielcu, Tuczępach, Rzę- 
dowie, Święcicach i  innych . Sztuka 
wejdzie  na afisz w  p ierw szy dzień 
św ią t W ie lk ie j Nocy.

Będzie to praw dziw e zwycięstwo.

Czesław M ichniak

lady i szafy ze sp iry tu a liam i ziajęły 
pó łki. Książki stoją w szeregach 
równo, prosto, według wzrostu ja k  
wojsko na defiladzie Czysto, ład 
wzorowy W ..gabinecie“ , w  k tó rym  
M iastek p rzy jm ow a ł tzw. „lepszych 
gości“ , rozlokowało się b iu ro  b ib lio 
teki.

K ie ro w n ik  Sabatowski zasypuje 
mnie cy fram i Przed wojną w  po
wiecie koziemekim  istn ia ła  ty lk o  je 
dna b ib lio teka, tzw. sejm ikowa, _ l i 
cząca około 3 i pół tysiąca książek
— rzecz godna uwagi, że w tym  sa
m ym  czasie na jednej ty lk o  u lic y  
i przyleg łym  placu znajdowało się 
pięć restauracji, „cichcem “ prospe
row ało sześć spelunek, k tó re  p ro
w adziły  przedsiębiorcze „c ioc ie “ .

Dziś mamy 21 m ie jsk ich i  gm in 
nych b ib lio tek — m ów i Sabatow- 
sk i — 228 stałych punktów  b ib lio 
tecznych plus 11 specjalnych, zo r
ganizowanych przy kolach organ i
zacji społecznych i masowych. Ra
zem 84 tysiące książek, czy li w zrost 
o około 2100 procent w po rów nan iu  
ze stanem przedwojennym. L iczba 
wypożyczających: w 1939 roku 400 
osób, teraz — 16.205, czyli wzrost 
o około 4 tysiące procent. W roku  
bieżącym B ib lio teka  Pow iatowa w  
Kozienicach zajęła I  m iejsce w  
ska li w ojew ódzkie j.

Teraz druga sprawa. K to  czyta? 
Może na jp ie rw  k to  czytał? Przed 
w o jną  s truk tu ra  społeczna 9-ty- 

sięcznego miasteczka przedstaw ia ła  
się następująco: rzem ieśln icy,
zwłaszcza szewcy-chałupnicy, k u p 
cy i  in te ligencja  małomiasteczkowa, 
ów przys łow iow y „lekarz, aptekarz, 
sędzia i  proboszcz“ . Robotników b y 
ło  n iew ie lu  (brow ar, fabryczka ka 
la fo n ii) trochę ko le ja rzy (lin ia  Bą- 
kow iec — Kozienice). Na przedm ie
ściach m ieszkali ro lh icy  — gospo
darstw a k ilkuhekta row e. Sabatow
s k i zna stosunki przedwojenne — 
b y ł w tedy nauczycielem Czytała 
m łodzież szkolna, in te ligencja  i  ro 
dziny k ilk u  co bogatszych chłopów  
z okolicznych wsi. W b ib lio tece 
przeważały książk i spod znaku 3 M
— M arczyński, M ay, M niszkówna 
a teren b y ł „zab ity  deskam i“ .

Dziś z jednej t 3'lk o  b ib lio te k i 
p rzy św ie tlicy  w  Jan ikow ie  ko rzy 
sta 120 chłopów dorosłych i  cała 
gromada młodzieży, a is tn ie ją  jesz
cze dwa punk ty  biblioteczne. Dużą 
żywotność w ykazu je  am atorski ze
spół tea tra lny , k tó ry  organ izu je  ob
jazdy po powiecie — ostatn io w y 
s taw ił w  Rejonowym  Domu K u ltu 
ry  w  Czarnolesiu sztuczkę pt. „Sen 
bum elanta“ . W roku ub ieg łym  po
w sta ła  w  Jan ikow ie spółdzielnia 
produkcyjna...

K ie ro w n ik  b ib lio te k i gm innej . 
B rzeźnicy skarży się. że wypos- 
czający nie szanują książek. C!a* 
tc bowiem  zwracane są z różn®^ 
dopiskam i, uwagam i itp . N p ięc 
p ierwszej s tron ie  „C ichego Do:>ł_

JAN  B O LES ŁA W  OŻÓG

Z A P U S Z C Z O N E
Byłem  w  Kubach • M łynach. Na 

tym  odludziu pod K ie lcam i, odda
lonym  od gm iny M oraw icy o 9 km , 
ży je  na 175 ha ziem i 185 ludzi. Nę
dza tu  i  bieda. Teren górzysty, gle
ba klasy V i  V I. Co się udaje? L i
che żytko, z iem niaki i  łub in . Nie 
znają tu  oni pszenicy ani ja rzyn, 
ani lnu. K u ltu ra  ro lna w  zupełnym  
zacofaniu.

. — A czy is tn ie ją  jakieś instytuc je  
społeczne?

— Nie, n ic n ie  ma. Szkoły brak. 
Dzieci dochodzą na. naukę — m ów i 
sołtys M a lic k i — zimą przez las i  
po zaspach śnieżnych 5 km . do B il- 
czy pieszo.

— N ie ma absolutnie nic? A n i 
św ie tlicy, ani sklepu?

— Gromada K uba-M łyny  starała 
się o św ietlicę i  o f il ię  GS, ale GRN 
w  M oraw icy nie in teresuje się wca
le potrzebam i wsi. Na nic starania i 
prośby. Gdy k to  chce coś kupić, 
m usi iść 6 km. do GS w Bilczy. A le  
zw yk le  wraca się stamtąd z n i
czym, bo w  zarządzie GS siedzą 
sami „k rew n ia cy “ czy „ku m o tro 
w ie “  i  ci dzielą tow ar m iędzy sie
bie. Ponieważ na row er nie stać 
biednego — tłum aczy znowu M a lic 
k i — po igłę, n ic i i pastę trzeba 
piechotą ciężką drogą iść, do sa
m ych dalekich K ie lc.

Pytałem , czy nie próbował k to  
przepędzić „ku m o tró w “  z GS. Nie, 
n ik t  N ik t nie po tra fi!

A  GS p rz y d a lib y  się ogromnie. 
Zdarzało się daw nie j, że zaglądnął 
tu  le tn ik , bo to i  pow ietrze czyś
c iu tk ie  i spokój, i  okolice prześlicz
ne, ale co prędzej uciekał, gdy mu 
przyszło do sklepu po m yd ło  iść 6 
km .

W ydaw ałoby się, że lep ie j ma się 
nieco sprawa z organizacjam i, is t
n ie je  bowiem  we w si PZPR z 7 
członkam i i  ZM P. W  rzeczy samej 
i  tu  ręce opadają.

Wieczorek, przewodniczący ZMP. 
nakreś lił h is to rię  Koła. Na terenie 
wsi organizacja m łodzieżowa jest 
najstarszą organizacją polityczną. 
Po wyzw oleniu powstało tu Koło 
„W ic i“ , a następnie po zjednocze
n iu  organizacji m łodzieżowych u- 
gruntow ało  się koło grom adzkie 
ZM P. L iczy ło  o&o z początku 27

członków, z czasem w ie lu  poodpa- 
dało. Przyczyny? Nie by ło  loka lu  
na spotkania. Zebrania odbyw ały 
się w  domu p ryw a tnym  u sołtysa.

— A  czy teraz jest pomieszczenie 
dla -ZMP?

Nie ma i  teraz! K o ło  od r. 
1949 czyniło starania w  GRN, w  
PRN, w  zarządzie pow ia tow ym  
ZM P  o św ietlicę. B y ły  ba rak i w 
B ilczy. Zetem powcy nie o trzym a li 
tych  baraków. Zarząd GRN m ate

r ia ł budow lany oddał gm inie Dym i- 
ny. Tam ta św ietlica stoi pustką, a 
K u b y -M ły n y  nie mają nic, zupeł
nie nic. Dziś liczba członków ZM P 
spadła do 8. Zebrania odbyw ają się 
ty lk o  raz na miesiąc po p ry w a t
nych m ieszkaniach i  zw ykle  nie u- 
da ją się, ponieważ schodzą się w te 
dy nieproszeni sąsiedzi i  przeszka
dzają.

Gdy W ieczorek zrezygnował z 
przev. „dniczenia, nie ma k to  jeź
dzić na odprawy do odległej gm iny 
i  pow iatu. K ub ick i, świeżo w yb ra 
ny na członka zarządu gminnego 
ZM P, nie b ra ł udzia łu w  żadnym 
zebraniu pozagromadzkim, w ym a
w ia jąc się pracą na kurs ie  samo
chodowym.

P ytałem  przewodniczącego i  jego 
zastępcę, co się rob i w  kole w  za
kresie czyteln ictwa, wówczas jeden

KUBY -  M
i  d rug i o tw ie ra li zdumione oczy. Z 
trudem  dowiedziałem  się w  końcu, 
że is tn ie je  na terenie wsi b ib liotecz
ka, z n ie j jednak n ik t  praw ie nie ko 
rzysta. Może ty lko  pożyczy ktoś coś 
do czytania zimą, bo „w ted y  jest 
więcej czasu“ .

B ib lio tekę prowadzi Józefa M a
licka, zapobiegliwa gospodyni. Za
stałem ją  przy warsztacie tkackim . 
W ykonyw ała w łaśnie ba rw ny sa
m odzia łowy pasiak, z którego bę

dzie peleryna. Takie  pasiaki nie 
wyszły jeszcze z mody w  K ie lec
k im .

D zięk i uprzejm ości b ib lio te k a rk i 
zobaczyłem, co tu  można przeczy
tać. Sempołowska — „Na ra tun ek“ , 
Orzeszkowa —  „W ybór pism “ , T u r
gieniew — „M u m u “ , K orzeniow ski 
—  „K o łlo ka c ja “ , oto lek tu ra . Coś 
tam  jeszcee Gorkiego („9 stycznia“ ) 
i  Polewoja („B ohater przestworza“ ). 
N a tu ra ln ie  jes t i  „Pan Tadeusz“ . 
To be le trystyka. A  z dzieł nauko
wych? Dem bowski — „Psychologia 
zw ięrząt“ , P igoń — „W ybór pisarzy 
ludow ych“ . Z zakresu ro ln ic tw a  w i
działem  ty lk o  broszurę Chodowiec
kiego — Gospodarka hodowlana 
koni. Z lite ra tu ry  po lityczne j — ży
ciorys Stalina. W  sumie 78 książek.

W  rozm owie z b ib lio teka rką  ude
rzy ło  m nie szczególnie to, że n a j-

Ł Y N Y
większą poczytnością cieszą się 
książki dla dzieci, np. „L o kom o ty 
w a“  Tuw im a. N ie mogłem zrozu
mieć, dlaczego. Bo przecież czytają 
starzy, nie dzieci. M a licka w y t łu 
maczyła m i. O lb rzym i procent chło
pów nie ' um ia ł do niedawna czy
tać ani pisać. W ciągu miesięcy z i
m owych ostatn ich trzech la t odby
wało się we wsi kształcenie an a lfa 
betów po domach i  w łaśnie M a lic 
ka prowadziła to z b raku  k w a lif i
kow anej s iły  nauczycielskiej. I  d la 
tego ci, k tó rzy  posiedli sztukę czy
tan ia , doskonalą się w  n ie j przy 
lek tu rze  książek Tuw im a i  Poraziń- 
skiej.

Sądziłem, że tych, k tó rzy  ćwiczą 
się na „Lokom o tyw ie “  Tuw im a, jest 
n iew ie lu  i to wśród starszych i spy
tałem, co czyta młodzież z ZMP. Ze 
zgrozą usłyszałem, że p raw ie  wszy
scy zetempowcy to absolwenci k u r 
su dla  analfabetów ! Teraz jednak 
w z ię li się trochę do czytanią, się
gając jednak ty lk o  po gazety. 
ZM P-ow cy pod ję li zobowiązanie 
rozszerzenia czyte ln ic tw a prasy i  
zobowiązanie to w ykona li. N ie jest 
w ięc tak  na jgorzej, trzeba ich tro 
chę rozruszać. Dziś każdy członek 
prenum eru je dwa czasopisma, albo 
„N ow ą Wieś“  i „Chłopską drogę“ , 
albo „G rom adę“  i  „S łowo lu du “ . 
Dzięki tej ag itacji, we wsi jest 32 
prenum eratorów !

Odjeżdżałem stamtąd jednak 
przygnębiony. K to  jest w in ien  ta 
k iem u stanow i rzeczy? Przecież w 
sąsiednich wsiach, M oraw icy i  B i l
czy, powstały już spółdzielnie p ro 
dukcyjne, a tu  — ja k  powiedział 
m i W ieczorek — „m łodz i są jesz
cze w  zależności od starszych, od 
rodziców, po nich przecież mają 
d z i e d z i c z y ć  g run ta !“  No
we, to nie ty lko  postęp gospodarczy, 
ale i  ku ltu ra ln y , jedno ciągnie za 
sobą drugie. W nioski, ja k ie  m ógł
bym  wyciągnąć z pobytu w  K u 
bach - M łynach, brzm ią: Więcej o- 
p iek i ze strony organizacji po litycz
nych i w ładz powiatowych, więcej 
pracy nad wsią, a i  K u b y -M łyn y  
zmienią się. Pomoże w tym  zarówno 
książka ja k  i  św ietlica, pomoże w  
tym  ag itacja za spółdzielczością 
produkcyjną.

Jan Bolesław Ożóg

pod nazw iskiem  autora (Szołoch«-'.- 
ktoś w yka lig ra fo w a ł koślawo ko 
rem ; „Książka godna przeczyta r“
W  „Pam iątce z Celulozy“  drż; 
ręka zakreśliła  czerwonym  ołóy 
krem piękne słowa Olejniczak. 
„A le  nienawiść do wroga i  m ik ) 
człow ieka, gdy jest człow iekiem , i 
są, wiecie, dw a skrzyd ła  I gdy ob. 
są rów nie mocne, w tedy ma się 
wysoki, s ilny  lo t gdy jedno szwan
ku je , to się ty lk o  pod fruw a" To 
znowu k ilkadz ies ią t s tron ic  wstecz 
k t o ś  inny podkreś lił paznokciem 
„K o rb a l“  a z boku na m arginesie 
dopisał „suk insyn" Fakty powyższe 
nie zos‘ta ły  już  zaczerpnięte z k ro 
n ik i M il ic j i  O byw ate lsk ie j, ty lk o  z 
p ra k ty k i b ib liotecznej. W niosek — 
ludzie czy ta jrc  przeżywają, myślą, 
reagują bezpośrednio i szczerze.

Do b ib lio te k i w Trzebien iu  zgło
s il i się pewnego dnia chłop ze sło
w am i: — Pożyczyłem od was przed 
miesiącem „S tarą baśń“ , ale dzieci 
m i ją o k ru tn ie  potarga ły, wiecie, 
ja k  to dzieci, małe to i  g łup ie  — 
usp raw ied liw ia ! się. — Zaprzągłem  
więc do wozu i pojechałem  do K o 
zienic do księgarni, ale tam  powie
dzie li, że nie ma Poprosiłem  wiec 
jednego, k tó ry  uda-wał się w  dele
gację do K ie lc , żeby m i kup ił. N ie  
zapom niał i  teraz odnoszę wam  
książkę. Obłożyłem ją nawet w  pa
p ie r Dacie m i coś jeszcze? — Za
czął szperać na półkach, sylabizo
wać ty tu ły  i  nazwiska au to rów  w  
katalogu.

A lbo Grudzień z Sieciechowa, 
k tó ry  nauczył się czytać i  pisać na 
kursach dla analfabetów , recy tu je  
całe księgi z „Pana Tadeusza“ . 
Księżka zabłądziła pod strzechy? 
N ie Po prostu pewnego dn ia G ru 
dzień k u p ił w Kozienicach zb ioro
we wydanie dzie ł M ick iew icza, na 
własność Z ap łac ił pieniędzm i, o- 
trzym anym i w GS za sprzedanego, 
zakontraktow anego tucznika.

A lbo  72-letnia Helena Polak spod 
Zwolenia, k tó ra  od roku  dopiero 
odróżnia A  od Z, nie uśnie bez 
książki w  ręku Curiosum? Nie. Po 
prostu odrabia zaległości.

Dzwoni telefon. Sekretarz Prezy
d ium  PRN n iec ie rp liw i się — ze
branie Sabatowskiemu śpieszy się. 
U m aw iam y się na wpół do p ie rw 
szej — po konferencji.

Sabatowski jednak nie przyszedł, 
nie mógł. Referow ał sprawę orga
nizowania rad czyte ln ictw a i  książ
k i.

Wacław Syguła
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G U STA W  M O R C IN E K

ZAViORUSÄNA KSiĄŻKA
IE  zapomnę n igdy te j o- 

g/jS ^ j sob liw ej chw ili, gdy zna- 
fflr  B  lazłem się po raz p ierw - 

J  B ^  szy w  kopaln i na dole. 
B  * r  Sztygar . pod szybem wzią ł 

mnie w  obroty, naopowia
da ł ty le  przeróżnych przykazań, 
któ re  jako  gó rn ik  muszę przestrze
gać, że k iedy w  końcu przyszedł 
po m nie Opioł, w y d a w a ło ' m i się, 
że ze m nie stary wyga górniczy. 
A  Uczyłem sobie w tedy niespełna 
15 la t życia.

Za książkam i ju ż  w tedy przepa
dałem. 1 ja k ie  było moje zdumie
nie, gdy po skończonej szychcie 
wszyscy górnicy z mojego przodka 
us ied li na „b lo tn iach “ , czy li na roz
jazdow ych p ły tach  pod pochylnią, 
a stary O pio ł na łożył z namaszcze
n iem  na nos podrutowane okulary, 
w yd ob y ł z kieszeni m a ryn a rk i m o
cno zamorusaną książkę w  czerwo
nych, sztywnych okładkach i  gdy 
nastała cisza, zaczął czytać rów 
nym , m onotonnym  głosem : 
N ie z n a c z n ie  z w ilg o tn e g o  w y k ra d a ! się

m ro k u
Ś w it  bez ru m ie ń c a  w io d ą c  dz ień  bez

ś w ia te ł w  o ku . 
D a w n o  w szed ł dz ień , a jeszcze le d w ie  

je s t w id o c z n y ... 
Wszyscy słuchali. Co starsi ty lko  

ż u li ty to ń  i  sp luw a li głośno, in n i 
op a rli się o stemple, ja  o tw orzy
łem  szeroko oczy ze zdumienia, sta
ry  O pio ł zaś czyta ł rów nym , odm ie
rzonym  głosem akcentując ry tm  
wiersza. N ie w iedziałem  w tedy, że 
to  jest początek księgi szóstej „P a
na Tadeusza” , bo w  ogóle o „P anu  
Tadeuszu“  nigdy nie słyszałem, a o 
M ick iew iczu  dowiedziałem  się w  
austriack ie j szkole, że to b y ł ta k i 
jeden „e in  po ln ischer D ichter, 
k tó ry  chciał pisać tak  p iękn ie ja k  
S chille r, ale m u się nie udało” .

O pio ł skończył na tym , ja k  Woź
nem u w ydaje się, że jest podobny 
do żołnierza, k tó ry  słysząc trąbkę, 
na drew nianej nodze skacze tak  
prędko, że go ledw ie może złow ić  
młodzież. Zam kną ł książkę, w łoży ł 
do kieszeni, wsunął oku la ry  do o- 
skubanego fu te ra łu  tekturowego i  

Ł dał znak do pochodu pod szyb. 
c _  Opioł, co to czytaliście? — za

pytałem po drodze. 
s —  Slyszołeś, ś lim oku, że „Pana

pev
pi£
bo.

ądeusza” !
A  kto go napisał?

_ O je j, z ciebie jest mamlas!
'o nie wiesz?

„ T . ._ —  Nie w iem !
—  No, M ickiew icz. Adam  M ic- 

kiew icz!
’jj — Aha!...
b 1 odtąd już  w iedziałem , że auto- 
I  rem  te j prześlicznej, a mocno za- 

m orusanej książki, napisanej w ie r
szami, jest ów „po ln ischer D ich
ter, k tó ry  chcia ł pisać tak  p iękn ie  
ja k  sam Schiller, ale m u się nie u - 
dało", według orzeczenia pana na
uczyciela S ch lw k i. Pan Schliuka  
b y ł zw yk łą  Ś liw ką, ty lko  zniemczo
ną i  stąd ta jego ap s tro ją  pod a- 
dresem Schillera.

To było moje pierwsze zetknięcie  
się z książką wśród górników.

Spotykałem  się z nią i  na dole w  
kopaln i, i  na powierzchni, podczas 
odpoczynku po pracy, gdyśmy w ra 
ca li pod szyb, lub czytaną w  n ie 
dzielę w  „ zogródce"  lub w  altance, 
lub też zgoła na miedzy. Spotyka
łem  się z n ią  przede w szystkim  w  
czyte ln i Towarzystwa Szkoły L u 
dowej w  K a rw in ie . Potem stałem  
się b ib liotekarzem  —  wciąż jako  
gó rn ik  —  w bib lio tekach K ó ł M a
cierzy Szkolnej Księstwa Cieszyń
skiego. Spotykałem  ją  podczas ple
b iscytu na G órnym  Śląsku w  oca
la łych  bib lio tekach Towarzystwa  
Czytelń Ludowych, szafarzyłem  
n ią  hojnie, rozdawałem górnikom , 
przekonywałem , nam awiałem , cho
ciaż nie m usiałem  ich przekonywać 
i  namawiać, i  zacierałem dłonie z 
zadowolenia, gdy na W alnym  Ze
bran iu  M acierzy Szkolnej w  C ie
szynie dow iadyw ałem  się ze spra
wozdania b ib liotekarza, że n a jw ię k 
szy procent przeczytanych książek 
osiągnęły b ib lio te k i w  zagłębiu gór
niczym.

W m oje j powieści pt. „O ndra- 
szek“  n iektórzy czyte ln icy maszy
nopisu zakwestionoioa li dwa szcze
góły. Uważali to ju ż  za w y tw ó r mo
je j p isarskie j fan taz ji, gdy opisuję  
odpust kościelny w  roku  1637 na 
Śląsku, a na tym  odpuście kram a
rza z książkami, k tó rych  ty tu ły  
przytaczam  w  oryg ina lnym  brzm ie
niu. Następnie, że Barbara, p rzy ja 
ció łka młodego zbó jn ika  beskidz
kiego, Ondraszka, pisze do niego 
m iłosny lis t w ierszowany.

— A przecież w  tym  w ieku  
chłop i nie um ie li pisać i  czytać! — 
próbowano m i klarować i  udowod
nić, że „ licen tia  poética“  w  m ej po
w ieści za daleko sięga.

Wówczas ja  musiałem  klarow ać

tam tym  sceptykom, że właśnie 
chłop śląski w  tym  w ieku, ba! 
wcześniej, um ia ł czytać i  pisać, 
gdyż p rzyczyn iły  się do tego w a lk i 
re lig ijn e  podczas Reform acji i  
kon trre fo rm ac ji na Śląsku. N ie
mieccy panowie na Śląsku by li n ie 
liczni, za to liczn i by li chłopi, dla 
któ rych  księża kato liccy i  pastoro
w ie protestanccy w ydaw a li książki 
o charakterze polem icznym  i  . każ
dy z w iernych, dla skuteczniejsze
go zwalczania przeciwnika, silą  
rzeczy m usiał się nauczyć czytać. 
Wszak u znanego chłopskiego bi
b lio fila  Jana W antu ly w  Ustron iu  
na Śląsku można oglądać wspania
łe p ie rw o d ru k i przeróżnych ksiąg 
dewocyjnych polskich, w ydaw a
nych w  Brzegu, we W rocław iu, 
Gdańsku, K rakow ie  i  W iln ie, prze
różne bib lie i  postylle, a me/eaen 
z tych szacownych fo lia łów  opa
trzony jest podpisam i kole jnych  
w łaścic ie li - chłopów. I  kolejność 
ta ciągnie się od początku X V I stu
lecia po ostatnie czasy!

C zyteln ictwo na Śląsku było z ja
w isk iem  tak powszednim, że n ik t  
by tu ta j nie uśw iadczył an i jednego 
analfabety poza n ie licznym i ma
to łka m i i  „pom ylonym i na rozu
m ie“ . Jeżeli znaleźli się jacyś anal
fabeci jeszcze niedawno temu, by ł 
to element napływow y, a nie tu 
bylczy.

N ic dziwnego też, że książka 
wśród górn ików  nie jest m arcypa- 
nem, czy bu łką z masłem, lecz co
dziennym  chlebem razowym.

G órnik, , jako człow iek oczytany, 
jest w ym yślny i  lu b i w  książkach 
przebierać. Nie zadowala się ksią
żką podsuwaną m u przez b ib lio teka
rza. On musi ją  na jp ie rw  obejrzeć, 
zaglądnąć do n ie j to tu, to tam, za
stanowić się, bo ja k  powiada, szko
da czasu na byle „p lec iug i“ . N a j
częściej jednak ta k i czyte ln ik  ma 
swoich u lub ionych pisarzy, których  
domaga się uporczyw ie i  za k tó ry 
m i przepada.

Często się zdarza, że m iody gór
n ik  przychodzi po raz pierwszy do 
b ib lio tek i i  prosi o „jakąś ładną 
książkę“ . B ib lio tekarz  podsuwa m u  
wtedy książkę upatrzonego autora.

— A  o czym jest ta książka? — 
pyta  m iody górnik.

— O górnikach i  o kopa ln i!
— D ziękują! Nie chcą! Jo móm  

dość te j kopaln i na codzień, a nie 
żebych jeszcze m io ł o n ie j czytać. 
Dejcie m i taką, w  k ie re j sie m iłu -  
ją!...

B ib lio tekarz  przypuszcza, że m ło
demu czyte ln ikow i chodzi o książ
kę coś w  rodzaju osław ionej „T rę 
dow ate j“ . Pragnie jednak przeko
nać swego zadzierżystego i  trochę 
kudłatego „k lie n ta “ , że tam ta ksią
żka, w  k tó re j autor pisze o górn i
kach i  o kopaln i, jest również in 
teresująca. I  że w  n ie j jest rów 
nież „m iłow a n ie “ .

—  A, to dejcie! — zgadza się czy
te ln ik . — Uwidzym y!... — zabiera 
ją  i  wychodzi, lecz z lekką n iew ia 
rą. I  stale się zdarza, że gdy po ty 
godniu, po dwóch przynosi ją  prze
czytaną do b ib lio tek i, domaga się 
podobnej, bo „to  wszystko, co w  
n ie j napisane, to jest ryc h ty k  pro- 
w da“ . O n iektórych autorach, p i
szących o górnikach, tw ie rdz i, że 
„fanzo lą “ , że piszą, a nie rozum ieją  
się na fachu górniczym.

G órnicy chętnie spotykają się ze 
„sw ym  autorem “ i  chętnie prow a
dzą z n im  dyskusje na tem at jego 
książki. Zwłaszcza gdy to książka, 
k tó re j tematem jest. kopalnia i  gór
n ictw o. Ich  sąd jest w tedy tra fn y  
i  rzeczowy.

U m ie ją  ocenić w ys iłek  pisarza 
dobre j książki i  chcąc mu spraw ić  
radość zaczynają m u cytować je j 
treść z w łasnym i uzupełn ien iam i i  
dodatkam i. Potem przep ija ją  z n im  
pobratym stwo, zapraszają w  kum y, 
za starostę weselnego, goszczą 
„k ru p n io k a m i“  i  p li ckiem  z pow i
d łam i, p rzyrzekają m u przesłać fu 
rę węgla, życzą m u sto la t życia i  
jeszcze w ięcej tak ich  łęsiążek, ja 
k ie  dotychczas napisał.

K s iążk i te zaś w ędru ją  po całe j 
kopaln i, z rąk  do rąk, czasem ow i
jane w  papier, by się nie pobrudzi
ły , czasem mocno zamorusane i  
sfatygowane.

Pisarzowi zaś najw iększe zado
wolenie spraw ia przypadkowe spot
kanie się z taką zamorusaną swoją  
książką. Znak to n ieom ylny, że 
przewędrowała w  k ró tk im  czasie 
sporo św iata górniczego, że była 
p iln ie  czytana, że komuś coś dała 
i  że może była dobrą, chociaż za
morusaną książką, k tóra  — ja k  to 
okreś lił Paweł H u lka  - Laskow ski 
— wtedy jest dobrą, gdy człowiek  
przy je j czytaniu prostu je się, pod
nosi głowę.

Gustaw Morcinek

JÓZEF POGAN

KTO

Z A P Y T A JM Y  się P io tra  
M arcin iaka, byłego prze
wodniczącego, a obecnego 
księgowego spółdzielni 
produkcyjne j w  Gwoźdź ła 
nach, pow. Lub lin iec o 

je j początkowe prace, a zaraz za- 
ciśnie wargi, po czym zaklnie:

— To nie była praca, to by ł ba
łagan. Było  to wiosną 1950 roku. 
Nasza spółdzielnia liczyła w tedy 27 
członków i przeszło 200 ha ziemi. 
Robota nie szła, bo w krad ł się do 
nas jak iś  d iab lik  i psuł gdzie mógł. 
P ła ta ! fig le  w  sta jn i, w Ośrodku 
Maszynowym, w polu i  wszędzie. 
Nasi ludzie gryź li się z sobą, nie 
dbali o robotę i o nic. Na szczęście 
była większość takich, co sprawę 
spółdzielni w zię li głęboko do ser
ca. Chodziło nam nie ino o straty, 
ale i o wstyd, na ja k i się naraża
liśm y. W całej wsi by ły  z nas d rw i
ny, to nawet przychylnych do nas 
ludzi odpychało.

— W ysiew nawozów naprowadził 
nas na ślad w ichrzyc ie li — dopo
wiada wesoło obecny przewodniczą
cy, P io tr Zając, Ślązak. — Szukaliś
m y tego d iab lika  i n ija k  nie m og li
śmy się go doszukać. Dopiero jed 
nego razu ujrzałem , że na polu, k tó 
re wipierw należało do Jama Cza.pli, 
aż się czerni od wysianego nawozu, 
a obok za dawną miedzą praw ie że 
nie posiano. Powiedziałem o tym  
M arc in iakow i, Kantochow i, M azu
ro w i i zaczęliśmy obserwować Cza
plę. I  w net wylazło szydło z w o r
ka: dow iedzieliśm y się, że Czapla z 
A n to n im  Barańskim  przygotow y
w a li się do rozsadzenia spółdzielni. 
Tak po nitce do kłębka w y k ry ły  się 
jeszcze inne ich złe spraw ki w  
G m innej Spółdzielni Spożywców, 
gdzie Czapla prezesował, i O- 
środku Maszynowym, którego k ie ro 
w n ik iem  b y ł Barański. A le  żeśmy 
nie b y li tacy słabi, to uchw yc iliś 
m y diabła za rogi. Zw oła liśm y o- 
gólna zebranie członków, w yrąba li 
całą prawdę i w y rzu c ili szkodni
ków. Ho, ho, ci co sumiennie chcieli 
pracować i żyć w  spółdzielni, aż 
zdębieli, gdy usłyszeli o te j w rog ie j 
robocie. Tak nas wysiew  nawozów 
naprow adził na ślady wroga. Do
w iedzie liśm y się później, że Czapla 
pow iedział do swojego kum otra , 
„s ie jc ie  dużo na moje i swoje pole, 
to dobrze na tym  zyskamy, bo jesz
cze przed żn iw am i spółdzielnia się 
roz lec i“ .

— A  tymczasem on w ylec ia ł ra 
zem z Barańskim  i dziewięcioma in 
nym i — dopowiada znów M arc i
niak.

Ów fa k t w ielce w p łyną ł na pozo
stałych członków spółdzielni. 
Zwłaszcza na tych, co w p ie rw  ochot
niczo w stąp ili, a później bałamuce
n i przez w ichrzyc ie li poczęli żało
wać swego postępku. Z ebra li się w 
„kupę“ i  p rzy łoży li rąk  do pracy. 
Odciążyło to M arc in iaka i  Zająca. 
Teraz m ogli się już  oderwać od 
drobniejszych spraw i pomyśleć o 
szerszych. Chodziło o zaprowadze
nie hodow li, nie m ie li bowiem  ani 
jednej k ro w y  i  ś w in i. , Postarali się 
o k red y t i ruszyli za kupnem.

— Chcieliśm y kup ić na jtan ie j i  
nabyć dobrą rasę, a to nie taka ła 
twa sprawa — wspomina Zając. — 
Dość my się na ła z ili po okolicy, a 
za św in iam i to m y jeździł: aż do W ie
lun ia . K ró w  kup iliśm y  przeszło 
dwadzieścia sztuk, św iń siedem
dziesiąt. Lecz znowu nowy kłopot, 
bo ciasno było  w  starej, walącej się 
oborze. Trza by ło  na gw a łt myśleć

P IO T R  G U Z Y

Ol
S iedziałem w  jednym  z p ie rw 

szych rzędów, gdy w tem  ktoś 
szturchnął m nie w  ramię.

— Panie, czy ja  pana nie 
znam? — Obróciłem  głowę i zoba
czyłem przed sobą niskiego czło
w ieka u dużej okrągłe j g łow ie o- 
żyw ione j p iw n ym i oczami.

— Mnie? — zdziw iłem  się. —- 
Może pan zna, może nie. — Coś 
jednak zaczęło m i św itać w  głowie.

Mężczyzna ściągnął b rw i, uśmiech
ną ł się i p rzypa tryw a ł m i się d łuż
szą chw ilę.

— B y ł pan k iedy w  Sadach? — 
zapytał.

— Sady, Sady... w  powiecie poz
nańskim?

— Ta.k.
— A  byłem , tak, tak, byłem  tam 

jakieś dwa la ta temu.
— Już mam! — okrągła twarz roz

prom ien ia ła  odkrywczym  uśmie
chem. — Z odczytem pan był, coś 
o spółdzielczości.

—  Rzeczywiście! Że też pan pa
m ię ta ! — Teraz i ja, sobie przypom 
nia łem  m roźny zim owy wieczór, du
żą drewnianą salę w  samym środ
ku  wsi, dług ie ła w k i z siedzącymi 
podchodzące p raw ie  do stołu, na 
k tó rym  leżały moje no ta tk i do od-- 
czytu.

— E . . —  powiedziałem  — już 
sobie pana przypom inam . Siedział 
pan z ty łu  i  jako jeden z p ie rw 
szych zabrał głos w  dyskusji. T w ie r
dz ił pan, że spółdzielnia w  waszej 
gromadzie upadnie, bo same biedaki 
do n ie j w stąp iły  N ie da li sobie 
rady na indyw idua lnym , to  próbują 
szczęścia w  spółdzielni. No, jakże, 
pamiętam, pamiętam.

— Teraz pracuję w  oborze... w 
naszej spółdzielni.

— W  spółdzielni? Jak to, p rzy
s tąp ił pan do spółdzielni? — Nie 
chciało m i się w ierzyć.

—  A  no, tak.
— K iedy pan wstąpił?

PRZODUJE? -  MŁODZIEŻ!

»Nu

0 budowaniu nowej. O trzym aliśm y 
k red y t' i  znowu staram y się o spro
wadzenie m ateria łu . Poszło nam to 
dość sprawnie, tak samo ja k  żniwa, 
siewy jesienne i  w ykopk i, bo nasi 
ludzie już rzetelnie pracowali. To 
zachęcało do spółdzielni — ten i ów 
kręc i! głową, zastanawiał się co 
począć. A  choćby ona — wskazuje 
na około 40-łetnią wdowę, Gaś K la 
rę. — Też tutejsza, Ślązaczka. M ia
ła 9 ha ziemi, konia, k row y, i  
wszystko co trza do gospodarki. 
Dostała to w posagu od rodziców 
jeszcze przed wojną. N ie było je j 
źle, bo dzieci już  dorosłe, to m ia ł 
k to  robić. I  ona też jeszcze krzep
ka. Na razie to se ani wspomnieć 
nie dała o wstąpieniu do spółdziel
n i i gderała, że nie pracujem y ja k  
trza. A  potem ja k  m y chw yc ili d ia 
bła za rog i i  w yciep li, ja k  my się 
w z ię li do roboty, ho, ho — b.afoa się 
odm ieniła, a że jucha ruch liw a  i 
wścibska, więc wszystko ją  obcho
dziło. Zachodziła do nas w  pole, 
czy na podwórze, zaglądała do 
krów , do świń, wszędy i cięgiem 
zagadywała: — „Jak  to  robicie? bę
dzie z tego korzyść? lepsze życie?“
1 różnie. Tak bez mała rok. Naresz
cie przyszła do nas ze wszystkim : 
z ty m i 9-cioma hektaram i, z ko
niem  i dw iem a ja łów kam i, dwoma 
wozami i pługam i, z siewnikiem , 
ku ltyw a to rem  i in nym i d robn ie j
szymi narzędziam i. T ro je  ludz i od 
n ie j stale pracuje a dw oje do ryw 
czo. W zeszłym roku w y ro b ili 1028 
dniówek. Wszyscy nasi członkowie 
tak  pracują. I  wszyscy z tych. co 
później w stąp ili, w p ie rw  nas oszaco
w a li ze wszystkich stron i  zw ażyli 
na gram y i  m ilig ram y.

*

—  Chcę w yjaśnić, dlaczego ma
m y z całych serc przyjąć te zobo
wiązania. Jako sołtys znam dobrze 
gospodarcze sprawy grom ady i dla 
p rzyk ładu podam parę ogólnych 
fak tów , m ów iących o różn icy ze

społowej, a indyw idua lne j gospo
darki.

W ydobył z kieszeni kartę  zapisa
nego papieru, nałożył na oczy oku
la ry  i  czytał:

— Nasza wieś m ierzy 982 ha zie
m i. Przed -  '.łożeniem spółdzielni 
by ło  98 gospodarzy. W spółdzielni 
jest 43 gospodarstw o łącznym ob
szarze 456 hektarów , a członków 53. 
Chodzi nie ino o to, że osiągnęliśmy
0 dwa kw in ta le  większe zbiory z 
hektara od indyw idua lnych gospo
darzy, ale i  o to, że ich na każdym 
k roku  prześcigamy. Za tę parę la t 
naszej wspólnej gospodarki w ybu
dowaliśm y chlewnię, oborę i  s ta j
nię. Założyliśm y dwa hektary sa
du owocowego, wyrem ontowaliśm y 
budynek na uruchom ienie k ina i in 
ne cele społeczne oraz założyliśm y 
świetlicę. A  co gromada zrobiła za 
ten czas? P raw ie nic. Prawda, że 
m ają więcej od nas k rów  (bo je już 
w p ie rw  mieli),, ale m leka o wiele 
m niej. W ubiegłym  roku spółdziel
nia odstaw iła do m leczarni 52.305 
litró w , gromada z trudem  dosięgnę- 
ła  na 48.000. Tak samo prześcigamy 
gromadę w  dostawie zboża i mięsa.
1 tak  na każdym  kroku . Dochody 
spółdzielni, dotychczasowy rozwój 
i  coraz to lepsze życie je j członków 
mocno w b ija ją  się w głowy in d yw i
dualnym  gospodarzom. Więc stara- 
ja  się coraz to lepiej pracować, by 
tym  ja k  najprędzej przekonać i  
przyciągnąć do siebie stojącą na u- 
boczu połowę wsi.

— Tak jest. — Dobrze gada — 
p rzy ta k iw a li zebrani. — Ino, że i 
bez tego gadania też byśmy pod ję li 
zobowiązania.

— Podejm iem y i  przed term inem  
W ykonam y — odezwała się przewo
dnicząca Koła ZM P, Stanisława F i- 
siór. — M y zetempowcy sami to 
wykonam y.

—  W ierzym y, że zrobicie — przy- 
chw a lił M arc in iak. — W dotych
czasowych osiągnięciach spółdzielni

w ie lka jest przecie zasługa zetem- 
powców.

Dziewczyna zarum ieniła się tro-> 
chę tą pochwałą. Uczuła ogromną 
radość za to uznanie od starszych, 
a bardziej jeszcze, że praca m ło
dzieży przynosi wiele dobra spół
dzielni. Bo naprawdę rzetelnie p ra
cują Ona sama mimo że wciąż 
jest zajęta prowadzeniem zetem- 
powskiego Koła i  różnym i sprawa
m i społecznymi, wypracowała w  
zeszłym roku 230 dniówek. A  inni? 
M łodz iu tk i A lfons Gaś od lipca po 
ukończeniu szkoły wypracował 123 
dn iów ki, E ryk Popanda 240, Janina 
Jendrosek aż 287 Można by tak  
wym ieniać wszystkich z 18-tu człon
ków  zetempowskiego koła przy 
spółdzielni. Z lo t M łodzieży uczcili 
40-toma bezinteresownymi, poza- 
obrachunkowym i dn iów kam i. A  
przy żniwach dopieroż się u w ija li.  
Postanow ili sobie, że będą przodo
wać na całą okolicę. I do trzym a li 
zobowiązania. Tak się wzajem nie 
Prześcigali, że w ie lu z nich w yp ra 
cowało po póitrzeciej d n ió w k i 
dziennie. Ogólny ich w yn ik , przy 
żniwach w yniósł przeciętnie pó łto
re j dn iów k i na jedną osobę. T ak 
samo pracow ali podczas om lotów , 
wykop,ków i  przy innych pracach. 
Zdobyli — ja k  mówią — „n ie  ty lk o  
rekord w pracy, dobre zarobki, ale i  
honorowy proporczyk w nagrodę“ . 
Dlaczegóżby i teraz nie m ogli po
pracować? nie przyjąć zobowiązań, 
k tóre zaprojektował M arcin iak?

Niech sobie pada śnieg, niech 
skrzyp i mrozem pod ko łam i w o
zów, czy pod ra fam i sań — nic to 
zetempowcom ze spółdzielni pro
dukcy jne j w  Gwoździanach nie 
przeszkadza, Już. w d rug i dzień po 
zebraniu chłopaki ‘ zaprzęgli konie 
i  po jechali do odległego o 13 km  L u 
blińca. Spieszyli się, by wedle zo
bowiązania zwieźć na pokrycie no
wego budynku 25 tysięcy' dachó
wek, 600 gąsiorów i 11 m etrów  
sześciennych drzewa. Dziewczęta 
znów zabrały się żywo do uporząd
kowania podwórza i całego ośrodka 
spółdzielni, a także pomagały przy  
z ładowywaniu sprowadzonego z 
Lub lińca m ateriału. S tarsi patrzą 
na nich z zadowoleniem i uśmie
chem, lecz i  oni tez. się mocno zw i- 
ł a.1ą- przeglądają maszyny i narzę-z 
dzia rolnicze i  zepsute oddają do 
rem ontu.

Wiele pracy mają też oborow i: 
Adam Piasecki i  A leksander Grze
sik. Z abra li sie do jeszcze lepszego 
utrzym ania krów , by i  one przy
czyniły się do uczczenia Z jazdu 
Spółdzielczości 10- litro w ą  nadwyż
ką mleka.

Każdemu „pa liła  się w  rękach ro 
bota“ . Już w  tydzień po owym ze
braniu było  wesoło i  gwarno w 
spółdzielni.

— Już wszystko sprowadzone! — 
Chłopaki chw a lili się swoim i w yn i
kam i.

— M y też gotow i z naszymi ma
szynami i  narzędziam i! — odzywali 
się starsi. — A  popatrzcie ja k i w  
całym  ośrodku porządek! Ho, ho 
dziouchy ruszały się w pracy!

— Nasze k row y  też lepiej już  do
ją ! — dorzucił swoją pochwałkę 
Piasecki. — Nawet przekroczyły 
nasze zobowiązanie.

I  pojechali na kongres dum ni *  
osiągnięć ze sztandarem przechod
nim , ja k i o trzym aliśm y za cało
roczną pracę.

JÓZEF POGAN1

„ f i l o z o f ’c z y k  —

— Dwudziestego czwartego lis to 
pada 1952 roku.

Zadziw ia jące jest, z jaką dokład
nością pam ięta ją n iektórzy ludzie 
pewne daty. W  szkole zawsze ob
ryw a łem  „d w ó je “  z h is to rii, bo dat 
nie pam iętałem , nawet teraz, ile  ra 
zy m i p rzy jdz ie  podać datę mojego 
ślubu, muszę zaglądnąć do kalenda
rzyka. A  O lczyk pamięta, kiedy 
przystąp ił do spółdzielni p ro du kcy j
nej!

— Dlaczego pan wstąpił?
Zanim  m i odpowiedział na to py 

tanie, dodał jeszcze:

— Jestem najm łodszym  spółdzielcą 
w  Sadach. Nie w iekiem , oczyw iś
cie — zaśmiał ' się głośno. — D la
czego wstąpiłem? Bo w idzia łem  
p r z y s z ł o ś ć  — ozna jm ił z powa
gą. — Tak, bo w idzia łem  p r z y s z 
ł o ś ć .  Niech pan nie sądzi, że mnie 
na indyw idua lnym  było  źle.

— A  dlaczego w stąp ił pan dopie
ro tak późno?

— Ja bym  przystąp ił już  rok  wcze
śniej, ale spółdzielnia nie przy jm o
wała. Pan to wszystko notuje? — za
py ta ł widząc, że kreślę w  no ta tn iku .

—  No więc, ja k  m ówię, spółdziel

n ia  w  Sadach przez dwa la ta  nie 
p rzy ję ła  an i jednego p raw ie  człon
ka. Za dobrze im  było  widocznie i  
n ie  chcieli, żeby k to  inny uszczknął 
choć trochę te j dobroci d la  siebie.

— I  co pan teraz robi?
— W  oborze? M am y 64 sztuki ro< 

gacizny, a co za k row y !
Zadzwonił dzwonek oznajm iający 

koniec przerwy. Sala powoli się 
uciszała. O lczyk Adam ze spół
dz ie ln i Sady w  pow. poznańskim 
złożył splecione dłon ie  na kolanach 
i  z uwagą przysłuch iw a ł się re fe ra 
tow i prof. M is iuny z Wyższej Szko
ły  Rolniczej o „zadaniach wyższych 
uczelni na odcinku w a lk i o organ i
zacyjno - gospodarcze i polityczne 
umocnienie spółdzielni p rodukcy j
nych w woj. poznańskim“ . Referat 
„uczony“ , dużo cyfr, naukowe s fo r
m ułowania. Przyszła m i do g łow y 
m yśl, czy O lczyk dużo z tego zro
zumie. S łuchał ze skupioną twardą 
patrząc wprost w  mówcę.

Nawet zabrał głos w  dyskusji. 
S tanął na podium n isk i o dużej' 
g łow ie i oparłszy się o stół m ów ił 
ze swadą, ja kby  całe życie przema
w ia ł do tłum ów. A n i cienia zaże
nowania. O czym m ów ił? O tym , co 
zna na jlep ie j. O krowach, ¿e ow 
szem, pochwala współpracę naukow 
ców ze spółdzielniam i p rodukcy jny
m i i  chociaż n iektóre rzeczy w  do
p iero co posłyszanym referacie by 
ły  za trudne dla niego, to  jednak 
chciałby, „ ja k o  najm łodszy spó ł
dzielca w  Sadach“  zaapelować, żeby 
bardzie j zajm owali się ta k im i spra
w am i, które  są ważne dla całego 
Państwa. On pracuje w  oborze° i  
może powiedzieć, w  czym by m u po
móc na tym  odcinku: dobór odpo
wiedniego gatunku krów , w łaściwe 
ułożenie norm  paszowych, itd . • 

W racając z m ów nicy k iw n ą ł do 
m nie porozumiewawczo głową. B y ł 
zadowolony z siebie.

Piotr Guzy
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TEOFIL KOWALCZYK

w POWIECIE WAŁBRZYSKIM
(A N A L IZ A  TRUDNOŚCI O R G A N IZA C Y JN Y C H  C ZYTELNICTW A)

K ie row n ictw o B ib lio te k i Pow ia
towej w  W ałbrzychu w łożyło 
nie mało pracy w  upowszech

nian ie czytelnictwa. K o lek tyw  i Ko
ła P rzy jac ió ł K siążk i okazały me 
m ałą pomoc w zauresie organiza
cy jnym  i  politycznym . A le  m im o to 
— wg. oceny kie,równica B ib lio tek i 

Pow iatowej, Heleny M arm yio  -— 
rezu lta ty  są słabe. Pow ia t liczy 
4.221 czyte ln ików . stałych, tj. zaled
w ie  8,47o ogoiu ludności. W praw
dzie w porównaniu ze stanem czy
te ln ic tw a  w Polsce sanacyjnej (np. 
W M iechowie czyteln icy s tanow ili 
0,2% ogółu ludność.) jest to ogrom
nym  krokiem  naprzód, me m niej 
jednak w brew  interesowi'społeczne
m u liczba ta jest stosunkowo maia. 
Gdzie leży przyczyna tego stanu 
rzeczy? Dlaczego czyteln ictwo me 
staio się jeszcze zjaw iskiem  i maso
wym?

Wszystko dzieje się dobrze, gdy 
chodzi o odcinek pracy od powia
tu  do gm iny. Są dyrektyw y, są wy- 
s.awy i  plansze, odbywają się od
czyty i  pogadanki na tem at książki 
i  lite ra tu ry . Jest nawet plan, opra
cowany 'w łaściw ie i  z myślą. Ale  
praca załamuje się na przestrzeni 
od gm iny do gromady. Dopóki dzia
ła  adm in is tracy jny nakaz i  adm in i
stracyjna karność — plan bywa re
alizowany. Dotychczasowe w y n ik i w 
czyte ln ictw ie zawdzięcza pow iat 
W ałbrzych adm in istracyjnem u kie
row nictw u. Społeczny czynnik jesz
cze' do pracy się nie włączył. B ib lio 
teka powiatowa sama zorganizowa
ła  ko lek tyw y, sama powołała Koła 
P rzy jac ió ł Książki, sama organizuje 
w ystaw y, odczyty i  pogadanki. 
Dzia ła  ochotniczy ak tyw  czyte ln i
czy, a w ięc ludzie, k tó rzy  i  tak  
wcześniej czy później spotka li by się 
z książką, nawet bez istn ien ia b i
b lio te k  gm innych. Rada K s iążk i i  
Czyteln ictwa jes t m artw ym  orga
nem. Funkcje  je j p rze ją ł ko lek tyw  
pow ia tow y i  K o ła  P rzy jac ió ł Książ
k i.  A le  n ik t  nie dociera bezpośred
n io  na wieś, do chłop a, do kobiety  
w ie jsk ie j. Tu już  n ik t  czyte ln ictwem  
nie k ie ru je , bo brakło  adm in is tra
cyjnego czynnika. G m inne rady na
rodowe poprzestały na stworzeniu i  
obsadzeniu jednoosobowych etatów 
b ib lio teka rzy gm innych i  uważają, 
że sprawę czyte ln ictw a i  k u ltu ry  za
ła tw iły  ostatecznie. K s iążk i w  gm i
n ie  są — więc o cóż w ięcej chodzi, 
prawda? Działalność propagandowa, 
bardzo znaczna, kończyła się zazwy
czaj na szczeblu gm innym . W j  roku 
1952 im prez wszelkiego rodzaju (w y
stawy, p laka ty , odczyty, gazety 
ścienne) zorganizowano 253, ale z 
tego w  ośrodkach o charakterze 
m ie jsk im  (Gorce, Boguszów, Szczaw
no— Zdró j) — 155, czyli, że wieś ja - 
kó  taka została pokrzywdzona. B i
b lio teka Pow iatowa tw orzy „b ib lio 
teczki sąsiedzkie“  opierając ich 
fun kc je  na ak tyw ie  czytelniczym. To 
bardzo dobrze. Jest to próba dotar
cia do czyte ln ika w iejskiego bez
pośrednio. A le  is tn ien ie tych b ib lio 
teczek w yp ływ a  znowu _ z ducha 
„adm in is trow an ia “ . B rak jest od
dolnego parcia w  górę, od w si do 
pow ia tu, od czyteln ika do adm in i
stracji. B rak głosów, czego żąda 
czyte ln ik  od b ib lio tek i, od książki,

a w  konsekwencji od pisarza. P i
sarz nie zawsze w ie czego chce sam 
czyteln ik, a to jest sprawą ważną. 
K ie row n icy  punktów  bibliotecznych 
po wsiach podchodzą do czyteln ic
tw a w sposób mechaniczny; po pro
stu w ym ienia ją  książki i n ic w ię
cej. R ekru tu ją  się z elementu przy
padkowego. N iechętnie albo wcale 
nie biorą udzia łu w kolektywach 
gm innych, nie in fo rm u ją  b ib lio teka
rzy o oddziaływaniu książki na czy
te ln ika , nie sporządzają nawet na j
prostszych wykazów statystycznych. 
Czyja tu wina? K to  ponosi m oralną 
odpowiedzialność?

Przekształcamy się w  k ra j socja
lizm u. Wieś z gromady in d yw id u 
alnych gospodarstw przechodzi w 
społeczność zespołową. T rw a walka 
starego z nowym. Socjalizm  podnosi 
ku ltu rę , ale i  żąda je j od ludzi, do
maga się wyższej świadomości, w ie
dzy ogólnej i fachowej, a więc ba
zuje na wyższej kulturze. Awansu
je  czyte ln ictwo do rangi oręża k la 
sowego, bo ono innym  nigdy nie by
ło. K to  w in ien  mieć tu ta j głos de
cydujący? Kogo brak w  walce o 
rozpowszechnianie czyte ln ictwa w 
powiecie W ałbrzych? Ano, maso
wych organizacji społecznych. No, 
a, przede wszystkim  gm innych rad 
narodowych. B rak ludzi, którzy k ie
ru ją  społecznością. Działa ko lektyw  
powiatowy, dzia ła ją  Koła P rzy ja 
ció ł Książki, ale gdzie są gm inne za
rządy S.Chł. i  Ko ła  S.Ch., gdzie są 
gm inne zarządy L ig i K ob ie t i  K o 
ła  gospodyń w iejskich? Gdzie jes t 
łączność św ie tlic  z b ib lio tekam i, 
gdzie są w ie jsk ie  organizacje m ło
dzieżowe? Dlaczego rady narodowe 
nie uak tyw n ia ją  tych organizacji 
masowych? W  sprawozdaniu rocz
nym  O b.. M u rm y ło  o działalności 
b ib lio te k i jest wzm ianka o tych 
organizacjach, ale negatywna, bo 
„n ie  dały rezu lta tu  próby nawiąza
n ia  współpracy z organizacjam i ma
sowym i w  celu powołania K om ite tu  
Bibliotecznego, K om ite tu  Oceny 
W spółzawodnictwa czy K om is ji 
Konkursowej. L iga K ob ie t współ
pracuje ty lk o  z b ib lio teką m iejską 
w  m. Boguszowie“ . Spółdzielczość 
produkcyjna wyzwala potrzebę czy
tan ia i  pogłębiania wiedzy. Spół
dzieln ia produkcyjna w  Kamieńsku, 
gdzie punkt. ' czytelniczy prowadzi 
oborowa Sznajder L id ia , pobrała w 
ostatn im  miesiącu z B ib lio te k i Po
w ia tow e j 300 książek. Tu czyteln ic
tw o  rozw ija  się bardzo dobrze. A le  
is tn ie ją  spółdzielnie, w  k tórych sto
sunek do czyte ln ictwa jest wręcz 
karygodny. Przewodniczący przodu
jącej skądinąd spółdzielni produk
cyjne j w Szczawienku odm ów ił o- 
palania loka lu  bibliotecznego do ob
sługi 160 czyte ln ików  tw ierdząc, że 
loka l ten powinna opalać Pow iato
wa Rada Narodowa, bo książki sta
now ią je j własność. Przewodniczący 
Spółdzielni w  Szczawnie —  Z dro ju  
w  pokoju bibliotecznym  urządził so
bie gabinet, ja kko lw ie k  posiada do 
dyspozycji parę wolnych pokoi. 
Nie zadbał o księgozbiór, z k tó re 
go zginęło 22 książki. GRN w  M i- 
rosaowie nie chciała przydzie lić lo 
ka lu  dla b ib lio te k i gm innej. Trzeba

B R O N ISŁA W  P IĄ T K O W S K I

S Z E R O K A

M aciej Giers, księgowy RZS w  
W archołach założywszy w ie l
k ie  oku la ry siedział za sto

łem  nachy lony nad książką. Ta.k 
n ią  b y ł zajęty, że ń ie  zauw ażył me
go wejścik. Podszedłem na palcach 
i  zajrzałem  m u przez ram ię. Nie 
b y ła  to księga w ypracow anych 
dn iów ek, nad k tó rą  zw yk le  prze
s iadyw ał. „Szeroka droga“  —  ta k i 
nosiła  ty tu ł.  A u to r —  radz ieck i p i
sarz.

W  k ró tk ic h  słowach opow iedzia ł 
m i M acie j treść ks iążk i: Przewod
n iczący kołchozu sta ł się zarozu
m ia lcem  i  zaczął zazdrościć ludz iom  
sław y, przez co na raz ił na szwank 
pracę ko lek tyw u . Został s k ry ty k o 
w a n y  w  gazetce ściennej —  kaza ł 
ją  w ięc zdjąć ze ściany. Aż powo
łano go do rejfcoimu i  tam  — Maciej 
uśmiecha się z lekka —  pa rtia  na 
egzekutyw ie dała m u taką  lekcję, 
że gdy w ró c ił, sta ł się in n y m  czło
w iek iem .

—  Dam  tę  książkę do przeczy
tan ia  naszemu C ham rolow i, choć 
on ta k i na razie nie jest, nie zaszko
dzi m u to.

—  A  i  ta jest bardzo pouczają
ca —  wskazał na półkę, gdzie w id 
n ia ł na honorow ym  m iejscu „Z ora 
n y  ugór“  w  w y ta rte j od czytania 
okładce.

było  in te rw enc ji aż K om ite tu  Pow ia
towego PZPR. Te p rzyk łady są do
wodem, że tak rady narodowe ja k  
i  organizacje masowe nie doceniają 
ro li czyte ln ictwa w  momencie prze
kształcania się społeczeństwa w  
społeczność socjalistyczną, w  okre
sie wzmożonej w a lk i klasowej nie 
doceniają książki w  tej walce jako  
broni potężnej i  skutecznej. Jest 
godnym uwagi fa k t, że w  gminach 
gdzie czyte ln ictwo książek radzie
ckich, m arksistowskich i  popularno 
naukowych osiągnęło najwyższe 
rozm iary t j.  ponad 2:500 wypoży
czeń, a w ięc w  gminach Gorce, Wa
lim , Szczawno—Z dró j i  Boguszów 
spółdzielczość produkcy jna  rozw ija  
się pomyślnie. Doskonałe rezu lta ty  
daje współpraca b ib lio te k i gm innej 
ze św ietlicam i. W gm inie W alim , 
gdzie ta współpraca is tn ie je , czytel
n ic tw o w  ciągu roku  1952 wzrosło
0 122%. Sprawa zrozumiała. Współ
praca b ib lio tek i ze św ie tlicą  to  coś 
w  rodzaju K lu bu  W iejskiego, a więc 
wyższy stopień pracy ku ltu ra ln e j na 
wsi. Szkoda, że tej współpracy nie 
ma w  innych gminach.

Dlaczego więc Rada Czytelnictwa
1 K siążk i nie rozpoczęła swojej 
działalności? Czy może brak czasu? 
Chyba nie. W terenie, w szczegól
ności w  jego gm innych organach 
brak świadomości, że czyte ln ictwo  
— to oręż w  walce o zbudowanie 
lepszego ju tra , a nie środek nasen
ny „do poduszki“ . „Z b ija n ie  czasu“ ? 
T ak i pogląd to pozostałość po u- 
s tro ju  kap ita lis tycznym , k tó ry  we 
w łasnym  interesie taką w łaśnie 
funkc ję  społeczną przeznaczał 
książce i  czyte ln ictw u: usypiać 
społeczeństwo i  łagodzić w  ten spo
sób k o n flik ty  klasowe. M y  n ie  po
trzebu jem y wypaczać ide i czyte ln ic
twa. D la nas jest ono środkiem  do 
przebudowy społeczeństwa. Z ro b ili
śmy już  w ie lk i k rok  naprzód, k rok  
rew olucyjny. Do b ib lio tek  ruszyła 
wieś. Z apa liły  się ogniska wiedzy. 
Trzeba je  rozdmuchać w  w ie lk i, o- 
gam ia jący cały naród, płomień.

*
W  teren ie są w ie lk ie  potrzeby. 

Słyszy się, że brak ludzi na stano
w iska w  radach narodowych, w 
Gmin. Spółdzielniach, w  POM-ach, 
ba — nawet na stanowiska b ib lio 
tekarzy. Wśród wysuwanych w  
drodze awansu społecznego część 
załam uje się po pewnym czasie, 
odchodzi. Dlaczego? Bo m ie li za mia
ły  kon tak t z książką, za m ało u- 
m ie li w  czasach szybkich przem ian 
społecznych i gospodarczych, roz
w ó j w yprzedził ich ku ltu rę  osobi
stą. Czyteln ictwo jest powołane do 
tego, by na przyszłość tym  załama
niom  przeszkodzić.

*
Na zakończenie mała uwaga. K ie 

ro w n ik  B ib lio te k i Pow iatowej w  
W ałbrzychu Ob. M u rm y ło  skarżyła 
się na brak recenzji o książkach w  
pismach lite rack ich . U trudn ia  to 
kom pletowanie księgozbioru, zw ła
szcza jeś li chodzi o wieś. Prosiła 
aby o tym  napisać. Czynię to z 
pełnym  poczuciem odpowiedzialno
ści.

Teofil Kowalczyk

D R O G A
—  Podobne do naszych począt

ków , sami wiecie, ja k  było.
W iem. W róg b y ł wszędzie jed- 

naiki, czy w  G rzm iącym  Łęgu, czy 
w  W archołach. P lo tką  i  pazuram i, 
nierzadko u k ry ty m i strza łam i z za 
węgła b ro n ili ku łacy  swojego w i l 
czego praw a. Cóż z tego, że Polska 
Ludow a dała G iersow i czy Cham ro
lo w i ziem ię i  w olę. P rędko się spo
strzegli, że pola te, kiedyś up raw ia 
ne dla jaśn ie  panów, daw a ły  p ięk 
ne zb iory, bo b y ły  nowocześnie u- 
praw iane. A  gdy na m ie jscu dw or
sk ich  łanów  w y ro s ły  chłopskie za- 
gonki, pola s ta ły  się „n iewdzięcz
ne“  —  zamiast złote j pszenicy, pe- 
rzów kę z kąko lem  rod z iły . Choć 
M acie j z Cham rolem , Paskiem  czy 
Gałązką s ta ra li się, ja k  m ogli, n ic  
dobrego z tego nie w ychodziło  — 
cała gromada siedziała w  kieszeni 
ku łaków .

U chw ała P a rt ii i  Rządu w  spra
w ie  przebudow y u s tro ju  rolnego 
pokazała im  nową drogę. Lecz ba li 
się u trac ić  tego, o czym od w ieków  
m arzy li. —  W idzita , dziady —  mó
w i l i  ku łacy ze S tarych W archo ł —  
zagonią was do kołchozu i  n igd y  
gospodarzami nie będzieta.

Rozgorzała w a lka  klasowa na 
śm ierć i życie, w róg  dz ia ła ł oszczer
stwem, p lo tką , prośbą i  groźbą. A  
M aciej C ham ro l czyta ł „Z o ra n y  
ug ó r“  i  uczy ł się od K ozaków  z 
Grzmiącego Logu. Na nic się zdały 
ku łack ie  zakusy poróżnienia war-, 
cho lskich ludzi. D aw ny sługus dzie
dzica, M azurek, przedw ojenny eko
nom  W archoł, p róbow a ł rozb ić je d 
ność chłopów. B ruźd z ił dotąd, aż go 
ch łop i w y ś w ię c ili z W archoł. Po
szedł więc do ku łakó w  w  S tarych 
W archołach i  u  swoich kam ra tów  
znalazł p rzy tu łek .

W alka z tym  w rog iem  scemento- 
w a la  szeregi chłopów z N ow ych 
W trc h o ł —  za łoży li spółdzielnię.

—  A le  nie ła tw o  to poszło —  ty le  
m ie liśm y po tkn ięć i  w a lk i, że s ta r
czyłoby na drugą taką książkę, a 
drug ie  ty le  błędów  un ikn ę liśm y  
dzięki czerpaniu doświadczeń z błę
dów i  osiągnięć Kozaków  G rzm ią
cego Logu. A  dziś? Dziś — pow tó
rz y ł M aciej —  dziś —  uczym y się 
już  z inne j ks iążk i — i podsunął 
m i pod nos „K aw a le ra  złotej gw iaz-

S TA N IS ŁA W  K R A K O W IA K

KSIĄŻKA W  ŁAŹNO W IE

d y “  Babajewskiego. —  Patrzcie, są- 
siedzie!

Spojrzenie m oje pobiegło za 
wskazującym  palcem  M acieja. Tak, 
stało 7 dom ków  ślicznych ja k  w  
bajce na obrazku. D a le j —  palec 
M acie ja wskazał na północ —  m ie
liśm y  tak ie  ch lew y ja k  ten oto roz
w a lon y  zapadły w  ziemię. A  ma
m y —  M aciej wskazał na nowoczes
ną ch lew n ię  —  na 300 św iń. Nie 
ta k  jeszcze ja k  w  U st -  N ew ińskie j, 
ale i  m y nie m am y się czego w sty
dzić. Tego jeszcze ro k u  —  do rzu 
c i ł  —  uruchom im y żłobek i  przed
szkole..

Uśm iechnąłem  się m im o w o li —  
przypom n ia ła  m i się żona A lb in a  
M ięszały. M ów ię  ja  je j pewnego ra 
zu, że w  spó łdz ie ln i będzie lep ie j, 
będzie m ogła dziecko oddać do żłob
ka i  będzie spokojnie pracować. Na 
to ona zaperzona —  tak iś  m ądry, 
to ty  oddaj swoją Danusię do 
żłobka. Po co ją  w  w ózku tw o ja  
żona wozi? Na to ja  pytam  —  a 
wiest? ty , kobito, co to jest żłobek? 
Ż łobek —  odpow iedzia ła ją ka ją c  się 
—  żłobek to, to, m ów ią  ludzie, 
skrzynka  zb ita  n ib y  końsk i żłób...

—  Cóż, zm ądrzeją —  poważnie 
rz e k ł M acie j, gdy m u opow iedzia
łem  całą h istorię .

Bronisław Piątkowski

Gm inę Łaznów w  pow. brzeziń
skim  zamieszkuje 3.045 osób. 
Jest to gm ina rolnicza, dobrze 

w yw iązu jąca  się wobec państwa ze 
swych obow iązków. I  ta k  w  r. 1951 
w  skupie zboża zajęła d rug ie  m ie j
sce w  powiecie brzezińskim , w  r. 
zaś 1952 w yp rzed z iła  przodu jącą 
gm inę N iesułków . Podobnie przed
staw ia się skup i  ko n tra k ta c ja  trzo 
dy chlewnej i  ko n tra k ta c ja  ro ś lin  
przem ysłowych. Również akcje po
lityczne  przechodzą spraw nie z do
b ry m i w yn ika m i.

Bo też zm iany, ja k ie  zaszły w  
gm in ie  w  ciągu 8 la t  Polski Ludo
w e j p r  że tony w u j ą nam acalnie,
kon k re tn ie  każdego chłopa i  rob o t
n ika , że w ładza jest w  rękach ludu , 
że Państwo Ludow e należy popie
rać, bo to jest własne robotnicze i  
chłopskie państwo. E le k try fik a c ja  
70 proc. gromad gm iny, radiofom i- 
ziacja, polepszenie w a ru n kó w  zdro
w o tn ych  (Ośrodek Zdrow ia , Ośro
dek W e te ryna ry jny , p u n k ty  san ita r
ne) rozw ój szko ln ictwa, ośw iaty, 
k u l tu r y -  (szkoła zawodowa, k ino  
stałe, św ie tlica  gm inna). W szystko 
to  s tapow i dowody nie do odpar
cia. O statn io jednak w  gm in ie  daje 
się zauważyć, że zarówno działacze 
gm in n i ja k  i grom adzcy tracą pers
pektyw ę działania. Daje siię słyszeć 
pytan ie : Co rob ić  dalej? Koncepcja 
zagospodarowania się i  gromadze
n ia  się w o kó ł zdobyczy gospodar
czych i k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych w  
zasadzie została zrealizowana. Obec
n ie  staje przed Radą Narodową, 
P a rt ią  i  organ izacjam i społecznym i 
sprawa, k tó rą  odkładano z ro k u  na 
ro k  —  sprawa soc ja lizac ji wsi. W  
gm in ie  Łaznów  w  żadnej, grom adzie 
n ie  ma spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j, 
is tn ie je  ty lk o  od k i lk u  la t suchotni- 
czy K o m ite t Za łożycie lsk i w  Po- 
pieławach. G-ospodarze R okic in , Ła- 
znowa, M ichałow a, Popielaw , to w  
w iększości dobrzy ro ln icy , znawcy 
u p ra w y  ro li,  hodow li itp . D o ro b ili 
się za w ładzy  ludow ej. P ozakłada li 
sam odzieln ie lu b  w  k i lk u  m o to rk i 
elektryczne, k tó ry m i młócą, rżną 
sieczkę, poruszają ś ru to w n łk i. G dy
b y  b y ło  można, z a ku p ilib y  i  tra k to 
ry , ty lk o  m ów ią, że państwo im  nie 
sprzeda i  na  swoich po letkach —  
kiszkach ziem i, nie ła tw o  było  by, 
orać. *

W  zimowe w ieczory r .  1953 p rzy  
św ietle  żarówek e lektrycznych, p rzy 
g łośn ikach rad io w ych  ch łop i w  
Lam ow ie , Rokicinach, Pcpiela- 
wach, zastanaw iają się, dysku tu ją  
coraz m ocnie j nad tym , co rob ić  
dalej?

W ie lu  z mich szuka odpow iedzi w  
prasie i  książkach, wypożyczanych 
z p u nk tów  b ib lio te k i gm innej.

Do tak ich  należy A n to n i Jędrze
je w sk i z Popie law . Przed w o jną  Ję
drze jew ski b y ł forna lem . Za udz ia ł 
w  s tra jkach  dw orsk ich  b y ł parę ra 
zy usuw any z p racy u obszarników . 
Po w yzw o len iu  o trzym a ł z nadzia
łu  ,2,80 ha ziem i, 1 ba poddzierża- 
w ia  jeszcze i  gospodaruje. To go 
jednak nie cieszy. To jest —  pow ia
da —  robota partacka, bez rozma
chu.

P rzeczyta ł „Z o ra n y  ug ó r“  Szoło
chowa, a ja ko  ak tyw is ta  p a r ty jn y  
czyta ł życiorys Len ina i  S ta lina, 
ks iążk i ro ln icze, poważne i postę
powe. Zaszły w  n im  głębokie zm ia 
ny, w id z i i  rozróżnia lepie j w ro 
gów, sprzym ierzeńców i  w aha ją
cych się. M im o la t 60, nie szczędzi 
sił, aby zbudować w  gm in ie  spół
dzielczość p rodukcy jną .

Podobnym  jest M atera, rów nież 
z Popielaw. K s ią żk i wypożycza z

Z notatnika opolskiego
(Dokończenie ze str. 4)

by docierały tam  rów nież książki 
o budow nictw ie socjalistycznym , o 
walce o pokój, o zsagadmieniach wsi 
dzisiejszej, o ’ młodzieży. Trzeba 
rzucić w teren tam tejszy książki 
(przede w szystkim  pióra polskich 
autorów ) o walce wyzwoleńczej lu 
du polskiego przeciw  faszyzmowi.
Trzeba zasilić repe rtua r tam te j
szych św ie tlic  i  zespołów am ator
skich. Trzeba w n ik liw ie  badać po
trzeby czytelnicze ¡poszczególnych 
miejscowości, zaspokajać życzenia 
czyte ln ików , podsuwać i  um ie ję t
nie propagować odpowiednią le k 
turę. To są sprawy, o k tó rych  m y
śleć powinien, prócz lite ra tów , ta k 
że C entra lny Zarząd B ib lio tek,
P FR K  Fiuch, „Dom  K siążk i“ .

I  trzeba w ięcej książek o-.O po l- 
szczyźnie. M a ją  prawo żądać od 
pisarzy książek o swoich osiągnię
ciach ludzie, k tó rzy  dźw iga li z g ru 
zów i  zniszczeń wojennych prze
m ysł opolski. M ają p r"w o  domagać 
się książek o swej d ługo le tn ie j w a l
ce ci, k tó rzy  z pokolenia na poko
len ie  przez la t  dz ies ią tk i przekazy
w a li mowę ojczystą i  nakaz, by tej 
m ow y strzec ja k  najdroższego ska r
bu. W ędrówką nasizą zaciągnęliś
m y wobec Opolszczyzny dług. D ług 
zaufania, ja k im  pisarzy polskich 
■obdarzyli ludzie ziem i, niegdyś t ra 
fn ie  nazwanej przez Osmańczyka 
„k ra je m  k rz y w d y “ .

Monika Warneńska

p u n k tu  bibliotecznego przez dzieci. 
Czyta powieści radzieckie i polskie.

W  Rokic inach do chłopów, szu
ka jących w  książce now ych dróg w  
przyszłość, należą K ik  W ładysław , 
Cieślak, Franciszek Szulc, S tefków - 
na, Persanowski i  in n i. I  ci coraz 
częściej m ów ią, że tak, ja k  dotych
czas, gospodarować daiej nie można.

Rzecz znamienna, w  ostatn im  
czasie nastąpiło poważne przesunię
cie zainteresowań czyte ln iczych 
chłopów. Obok zawsze popu larnych 
książek Orzeszkowej, Prusa, Sien
kiew icza, Kraszewskiego, obok Wa
silew skie j, K ruczkow skiego, Newer- 
ly ‘ego, Ostrowskiego czy Polew oja 
—  k tó rz y  zdoby li ju ż  sobie wśród 
naszych czy te ln ików  trw a łą  pozy
cję  —  coraz w iększym  zaintereso
w aniem  Cieszy się radziecka li te ra 
tu ra  kołchozowa. C h łop i dopraszają 
się o „Z o ra n y  ugór“  i  „ ż n iw a “  
N iko ła je w e j. To ma swoją w ym owę.

Pow iem  szczerze, co m yślę: gdyby 
wszyscy przeczyta li te książki, ina
czej by w yg ląda ła  w  naszej gm inie 
sprawa ko lek tyw iza c ji.

T ym  dziw n ie jszy jest fa k t, że 
sprawa upowszechnienia i  pogłębie
n ia  czyte ln ic tw a w  gm inie Łaznów  
nie  znalazła jeszcze zrozum ienia 
wśród tych, k tó rz y  k ie ru ją  gminą, 
t j .  P rezyd ium  GRN, K om itecie  
G m innym  P a rt ii i  organizacjach 
masowych.

B ib lio te ka  gmiinna —  ten pod
s taw ow y ośrodek upowszechnienia 
czy te ln ic tw a  —  m ieści się kątem  w  
św ie tlic y  gm innej w  Rokic inach. 
Przed rok iem , rów nież kątem, m ie
ściła  się w  jednej ze szkolnych sal. 
B ra k  odrębnego lo k a lu  spraw ia, że 
b ib lio teka rka , M aria  K uch łow a, nie 
może w  pe łn i rozw inąć swojej 
energii. Loka le  nadające się b y ły , 
p rezyd ium  nie zrob iło  jednak nic, 
aby dostała je  b ib lio teka . T ra k to 
wano ten prob lem  po macoszemu.

M im o  to czyte ln ic tw o się ro z w i
ja ło . Rosną przecież potrzeby k u l
tu ra ln e  chłopów. W  osta tn im  m ie
siącu ilość sta łych czyte ln ików  
w zrosła  o 10% —  (22 czy te ln ikó w ). 
Dużo książek kupu je  się w  GS-ie. 
K siążek radzieckich poszło w  ub ie
g łym  ro k u  na sumę 3.000 zł. Dzie
ła  w ybrane M ick iew icza rozeszły 
się w  ilośc i 15 egz., Orzeszkowej —  
10 egz., S tare j Baśni —- 30 egz. 
W łasne domowe b ib lio te czk i po ja 
w ia ły  się ju ż  nie ty lk o  wśród nau
czycie lstwa, ale i  u pracow n ików  
gm innych, rob o tn ików , ko le ja rzy  
i  chłopów.

T y lko , ze ruch  to jeszcze wciąż 
z b y t w o lny, bo żyw io ło w y. Na 3.045 
m ieszkańców sta łych czy te ln ików  
m am y 233, czy li niespełna 7% .

Trzeba w ięc —  wobec nowych 
zadań, k tó re  stanęły przed gm iną 
•— zająć się dużo ostrzej sprawą 
dalszego upowszechnienia czy te ln i
ctw a jako  jednej z ważnych dźw ig
n i dalszego m arszu naprzód.

A  'środków do tego —  jeszcze 
n iew yko rzys tanych  —  jest sporo.

K ie ro w n ic tw o  b ib lio te k i w raz z 
nauczycie lstwem  i  kom is ją  ośw ia
tow ą  m ogło by  urządzać obchody z 
ks iążkam i po gromadach. T akie  ob
chody propagandowe urządza ją 
często listonosze.

Można by —  w ysunę ła ten p ro 
je k t  oto. K uch tow a  —  zw oływać, 
zwłaszcza w  okresie z im ow ym , czy
te ln ik ó w  b ib lio te k i na narady, na 
dyskusje o książkach, na spotkania 
z lite ra ta m i itp .

Należało by popu laryzować czy
te ln ic tw o  książek przy pom ocy ra 
d iow ęzłów  terenowych, k tó re  ja k  
dotąd poza k o m u n ika ta m i niczego 
w ięcej nie nadają.

Trzeba by rów n ież częściej zm ie
n iać kom p le ty  książek w  punktach 
b ib lio tecznych i  lep ie j uw zględniać 
życzenia czy te ln ikó w  p rzy  uzupeł
n ia n iu  księgozbioru b ib lio te k i 
gm inne j. Dotychczas jest z tym  
n iena jlep ie j, np. w  bib lio tece jest 
ty lk o  1 egzemplarz „Ja k  ha rtow a ła  
się s ta l“ , ks iążk i jednej z n a jb a r
dziej poszukiwanych.

G m inne Spółdzie ln ie m og ły  by 
droższe k s ią ż k i' sprzedawać na ra 
ty . Dotychczas rob ią  to z n iez łym  
sku tk iem  —  ko lpo rte rzy .

A  nade wszystko trzeba, aby 
sprawa ks iążk i stała się sprawą ca
łego gm innego ak tyw u , by by ła  
system atycznie analizowana przez 
aktyw —  ja k  każda inna sprawa 
o wadze państwowej, słowem  — 
aby organizacje p rzysz ły  z pomocą 
b ib lio teka rzom  w  ich walce o w yż
szy poziom czyte ln ika  i  czyte l
n ic tw a  i o bystrzejszy n u r t re w o lu 
c ji k u ltu ra ln e j na wsi.

Stanisław' Krakowiak.

K r o ni  ha radziecka

KULTUKA 
W  KOŁCHOZACH

N IE  z a p o m in a jc ie , o 8 w ie c z ó r m a m y  
sp o tk a n ie  c z y te ln ik ó w  z p isa rzem . 

R zeczyw iśc ie , na śc ian ie  w c z y te ln i 
w is i o lb rz y m i b a rw n y  a fisz Jeszcze czas, 
a le  p rz y g o to w a n ia  ida w g o rą c z k o w y m  
.tem p ie . U s ta w ia  się s tó ł z ks ią ż k a m i 
p rzy je żd ża ją ce go  p isarza  Na śc ian ie  — 
w  o szk lo n e j g ab loc ie  p o r t re t  a u to ra  i  
jeg o  b io g ra fia .

— K to  to  w szys tko  rob i?
— M y , a k ty w  ko łch o zu . A fis z  p om ó g ł 

z ro b ić  nau czyc ie l ry s u n k ó w . P rz y g o to 
w y w a liś m y  się p rzez szereg w ie czo rów , 
n a u c z y liś m y  się re c y ta c ji,  pom aga ł n a u - 
c ^ c . e i  rosyjsK»ego. W szyscy K o ienozn.ey  
o trz y m a li zaproszenia. S łow o  w stępne  
w y g ło s i n a u czyc ie lka  l ite ra tu ry ,  polem, 
w y s tą p i p isa rz, po n im  odbędzie  się  d y 
sku s ja .

— A  w id z ie liś c ie  „O że n e k  G ogo la “  w  
w y k o n a n iu  naszego ko łchozow ego  k ó łk a  
d ra m a tyczn e g o  re ż y s e r ii n a u c z y c ie lk i 
P ieszkow e j?

— A  znacie  p ro g ra m  naszego ko łch o zo 
w ego  k iu b u ?  W sobotę d y re k to r  s z k o ły  
w y s tą p i z re fe ra te m  na te m a t s y tu a c ji  
m ię d z y n a ro d o w e j. D w a razy w ty g o d n iu  
p rzed  f i lm o w y m i poka za m i n a u czyc ie le  
ro b ią  p rzed  p ub liczno śc .ą  p rzeg lą d  p rasy . 
W  p o n ie d z ia łe k  będzie  o d czy t o w ie lk ic h  
b u d o w la c h  k o m u n iz m u . P re łe g e n t-n a u - 
c z y c ie l g e o g ra fii. J u tro  rozm ow a  z fe l 
cze rem  o o c h ro n ie  z d ro w ia . A w zeszłym  
ty g o d n iu  d y re k to r  M TS  o p o w ia d a ł o 
p rz y s z łe j a g ro tech n ice .

T a k ą  rozm ow ę  i ta k ie  fa k ty  z życ ia  
k u ltu ra ln e g o  za no tow a ł ko resp o n de n t 
„ L i t ie r a tu r n o j  G a z ie ty “  w  ko łch o z ie  
„B o ls z e w ik “  i w  ko łch o z ie  im . K u jb y -  
szewa w  re jo n ie  C z k a ło w s k im .

P rz e d s ta w io n y  o b ra z  ce ln ie  p o ka zu je  
i  poz iom , i szerokość za in te re so w a ń  k u l
tu ra ln y c h  k o łc h o ź n ik ó w .

„W  c iągu  u b ie g ły c h  la t — m ó w ił na 
X IX  Z je ź d z ie  K P Z R  to w . M a le n k o w  — 
szeroko  ro zbu d o w a n a  zosta ła  s ieć in s ty 
tu c j i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  w  m ia 
s tach  i  na w s i. W c h w il i  obecne j m a m y  
w  k r a ju  368 ty s ię c y  b ib l io te k  w s z e ik ic h  
ty p ó w . W p o ró w n a n iu  z 1939 ro k ie m  l ic z 
ba b ib l io te k  w z ros ła  o przeszło  120 t y 
s ięcy. R oczny n a k ła d  ks iążek o s ią g n ą ł 
lic z b ę  800 m ilio n ó w  e g ze m p la rzy  i w z ró s ł 
1,8 raza w  p o ró w n a n iu  z 1940 ro k ie m . 
L iczb a  s ta ły c h  k in  d ź w ię k o w y c h  w  m ia 
stach  i na w s i zw ię k s z y ła  się  w  o k re s ie  
od 1939 ro k u  p ra w ie  t r z y k r o tn ie “ .

O g rom ną  ro ię  w  k u ltu ra ln y m  ż y c iu  
k o łch o zó w  o d g ry w a  ks iążka , gazeta, 
f i lm .  W 1952 r . w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  
w y c h o d z iło  ponad  7.800 d z ie n n ik ó w  i po 
n ad  1.400 ró ż n y c h  czasopism . P rz e c ię tn y  
d z ie n n y  n a k ła d  p ra s y : 36 m ilio n ó w  
egzem p la rzy .

N ie  m a ta k ie g o  re jo n u  gdz ie  n ie  b y 
ło b y  gazety. P ró cz  tego także  w  k o łc h o 
zach u k a z u ją  się g aze tk i śc ienne.

Za o k res  1948 — 52 w ysz ło  219.455.000 
ks iąże k  p o m o cn ych  w  p ra c y  ko łc h o z o 
w e j — na te m a ty  ro ln icze .

Sprzedaż ks iążek na w si ko łc h o z o w e j 
w  zeszłym  ro k u  w zros ła  o 24 p ro c e n t. 
W  ty m  ro k u  z w ię kszy  się p ó łto ra  raza. 
K s ią ż k ę  ro zp ro w a dza  sieć k s ię g a rn i, 
s p ó łd z ie ln i, ru c h o m y c h  p u n k tó w  sp rze 
daży i k a d ra  ks ięgonoszy.

O becn ie  w  ko łch o za en  is tn ie je  ponad  
20 ty s ię c y  w ie js k ic h  k s ię g a rn i, ponad 
2.500 re jo n o w y c h  s k le p ó w  i o k o ło  1.800 
p la c ó w e k  o b s łu g u ją c y c h  p o trz e b y  k u lt u 
ra ln e . P ró cz  tego k io s k i i  p rzenośne  
p u n k ty  sprzedażne o s ią g n ę ły  ju ż  c y frę  
ponad  4 i p ó ł tys ią ca .

W  o k res ie  ro b ó t ro ln y c h , k ie d y  k o ł
c h o źn icy  n ie  m a ją  czasu ch od z ić  do s k le 
p u , u ru c h a m ia  się ks ię g a rn ie  lo tn e . T y l 
k o  na sam ej U k ra in ie  ra d z ie c k ie j w  ze
sz łym  ro k u  b y ło  ponad 7.700 ru c h o m y c h  
k s ię g a rń  w s p ó łp ra c u ją c y c h  z w ie lk ą  ka^ 
d rą  ks ięgonoszy.

W yra ze m  p o trz e b  i  s ta łego  pędu  do  
k u lt u r y  i  u s ta w ic z n ie  w z ra s ta ją c y c h  w y 
m agań  c z y te ln ik a  w ie js k ie g o  je s t ro z le 
g ła  sieć b ib l io te k  w ie js k ic h  i  re jo n o -  
w y c h -p a ń s tw o w y c h  i  k o łc h o ź n ic z o -w ła - 

sn ych . O so b liw o śc ią  ty c h  o s ta tn ic h  je s t 
to , że p o w s ta ją  one ze s k ła d e k  k o łch o zo 
w y c h  i o b s łu g iw a n e  są b ezp ła tn ie , a w ię c  
w  ra m ach  p ra c y  spo łeczne j p rzez  k o ł
chozow ą in te lig e n c ję , n a jczę śc ie j n a u 
cz y c ie ls tw o . K o łc h o z o w y  b ib l io te k a rz  to  
n ie  ty lk o  p ra c o w n ik  te c h n ic z n y , a le  też 
p rop a g an d z is ta  w  zakres ie  n a u k i i  k u l t u 
r y .

N ow a  p ię c io la tk a  p rz e w id u je  zn aczn y  
w z ro s t ko łc h o z o w e j s iec i c z y te ln ic z e j, 
b ib l io te k , k lu b ó w  i p a łaców  k u l t u r y  a 
ta kże  f i lm u  i te le w iz ji .

„S ie ć  m asow ych  b ib l io te k  z w ię kszy  się  
w  - ią g u  p ię c iu  la t co n a jm n ie j o 30 p ro 
cent, a k lu b ó w  o 15 p ro c e n t“  — m ó w ił 
na X IX  Z je ź d z ie  to w . S a b u ro w .

I i n e  c y f r y ,  W zeszłym  ro k u  ko łc h o z o 
w e  s k le p y  s p rzed a ły  sp rzę tu  sp o rto w e g o  
na jed e n  m ilia rd  ru b l i .  Za 180 m ilio n ó w  
r u b l i  k o łc h o ź n ic y  z a k u p il i  in s t ru m e n ty  
m u zyczne . W dom ach  k o łc h o z o w y c h  
u s ta w io n o  1.300 p ia n in . W ro s y js k ie j re 
p u b lic e  ra d z ie c k ie j p ro s p e ru je  24.500 k lu 
b ów  k o łc h o ź n ic z y c h  i 13.159 b ib lio te k .

J a k  ż y ją  ko łch o zy?  U d a jm y  się ś ladem  
k o ie s p o n d e n tó w . O to  dane na w y r y w k i .

W  M o łd a w ii n a u czyc ie le  p rz e p ro w a d z ili 
w  zeszłym  ro k u  w  ko łchozach  ponad 5 
ty s ię c y  ro zm ów  z ro d z ic a m i na  te m a t 
w y c h o w a n ia  d z ie c i.

W  k o łch o z ie  S ie rg ie je w k a  (p ó łn o c n y  
K azachstan ) w  b ib lio te c e  zo rga n izow a no  
ponad  100 re fe ra tó w , w ie czo ró w  l ite ra c 
k ic h  i k o n fe re n c ji z c z y te ln ik a m i.

F ilh a rm o n ia  z Odessy roz jeżdża  po 
o k o lic z n y c h  ko łch o za ch  z p ro g ra m e m  
m u zy c z n y m , m . in . z m on tażem  „P u s z k in  
w  m u z y c e “ .

W  k o łch o z ie  im . S ta lin a  w  re jo n ie  
T a s z k ie n tu  o d b y ła  się sesja w y ja z d o w a  
in s ty tu tu  E k o n o m ii A k a d e m ii N a u k  Uz
b e c k ie j R e p u b lik i R a d z ie c k ie j. Na se s ji 
w obec ko łchoźn iczego  a u d y to r iu m  w y 
s łuch a n o  p ra c y  zastępcy p rzew o d n iczą ce 
go k o łch o zu  na te m a t g o s p o d a rk i sko m a 
so w a n ych  k o łch o zó w . A u to r  p ra c y  _
k o łc h o ź n ik  u z y s k a ł n a u k o w y  s to p ie ń  
a sp ira n ta .

W re jo n ie  C h a rk o w a  p ra c u je  w  k o łc h o 
zach b lis k o  2.000 m u z y c z n y c h  k ó łe k . 
K o łc h o ź n ic y  w y s ta w ia ją  o p e ry  i  o p e re tk i 
o te m a ty c e  lu d o w e j.

W  k o łc h o z ie  In g u le c  (re jo n  D n ie p ro -  
p ie tro w s k a ) m ożna zapoznać się z c ie k a 
w ą  s ta ty s ty k ą  a bso lw en tó w  s zko ły , 126 
zosta ło  n a u c z y c ie la m i, 61 — in ż y n ie ra m i, 
24 — le k a rz a m i... stąd też w y s z li gene
ra ło w ie , p ra c o w n ic y  p a r ty jn i ,  p o li ty c y , 
a r ty ś c i, z o o te ch n icy  i  d z ie n n ik a rz e .

O g ro m ne  m o ż liw o ś c i o tw o rz y ły  s ię  
p rzed  w s ią  ra dz ie cką .

„O s o b liw y  c h a ra k te r  nasze j re w o lu 
c j i  — m ó w ił S ta lin  — polega na ty m , że 
re w o lu c ja  da ła  n a ro d o w i n ie  ty lk o  w o l
ność i  m a te r ia ln e  d ob ra , a le  i  m o ż li
w ośc i d o b ro b y tu  i k u ltu ra ln e g o  ż y c ia “ .

K u ltu ra  w  ko łchozach  podnosi się  w ra z  
z poz iom em  życ ia  m a te ria ln e g o , ogó lnego 
d o b ro b y tu  m as p ra c u ją c y c h . Z g o d n ie  z 
p od s ta w o w y m  p ra w e m  s o c ja liz m u , s fo r 
m u ło w a n y m  p rzez  S ta lin a  w  Jego o s ta t
n ie j p ra c y  „E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  so
c ja liz m u  w  Z S R R “ , k u ltu ra  ta  będz ie  ro 
sła z ka ż d y m  ro k ie m .

Te  same p e rs p e k ty w y  o tw ie ra ją  się 
p rzed  w s ią  w  P a ń s tw ie  D e m o k ra c ji L u 
d o w e j, p rzed  w sią , k tó ra  w s tą p iła  na 
d rogę  g o sp o d a rk i k o le k ty w n e j i so c ja 
liz m u .

Grzegarz Timofiejew

\
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IR E N A  M A Z U R K IE W IC Z

SKUTECZNA WALKA
Ha, doskonale! —- rzecze Dosytek —
Założycielski powstał Komitet
Będzie spółdzielnia wkrótce w Owsianem
To do spółdzielni zaraz przystanę.
Nie chciano przyjąć jednak kułaka.
Lecz molestował (omal nie płakał)
Będę spółdzielcy wzorem — powiadał.
Uprosić dala się więc gromada.
Został spółdzielcą. Tak wszystkich głaskał, 
Fodkadzal, schlebiał... wnet już był w łaskach.

Nowy zegarek nabył, sygnecik,
I  gar ni (u rek (chyba już trzeci?!)
Ten go tłumaczył: „Zamożny z domu“
A ów: „Nie! okradł nas pokryjomu“.
Dziwne dziać jęły się też zjawiska:
Ktoś szklanej tłuczki w żłoby naciskał.
Ktoś smoły nalał w młocarni tryby.

W spółdzielczym stawku ktoś wytruł ryby.
(Jakoś Dosytek się tym nie trapił)
Wreszcie gagatka chlewmistrz ułapił:
Dosytek sam — stóg podpalał siana. —
Odkryto wilka w skórze barana.

Trafisz kułaka wtedy najcelniej,
Gdy nie dopuścisz go do spółdzielni!

B R O N IS Ł A W  C H Ę C IŃ S K I

Daremna miłość

K A Z IM IE R Z  JER ZY Z A L E Y S K I TADEUSZ T O M K IE W IC Z

C z y s ty  zy s k TOWAR „NIECHODLIWY” ?

h dziołcho, dziołcho, że- 
W  J  byś ty m ia ła do swoi 

urody chociaż ze głupie 
sześć, siedem, m orgi, to 
ja  bym nie pa trzy ł na 
nic, ino bym cię wz.ion. 

Byłabyś se panią Borycką.
I  któż by przypuszczał, że tak p la

stycznie w  powyższych słowach za
rysow any a fek t Stefana do Janiny  
odżyje nagle po w ie lu  latach w 
c h w ili na jzupe łn ie j niespodziewanej. 
D la ścisłości trzeba stw ierdzić, że 
sprawczyn i „pożaru sercowego“  w y 
szła za mąż za w yrobn ika  Bryzka i 
zamieszkała z n im  na drug im  koń
cu wsi, zwanym  „Z a k u p n ik a m i". O 
tych  to Zakupnikach z w yk ł śpiewać 
podchm ielony B oryck i i jego kom 
pani:

„Z akup n ick ie  dziady 
nie data m i rady.
Wezne w ó dk i z flaszkom  
i  łby  w om  potrzaskom ".

N ie trzeba dodawać, że wycho
dząc za B ryzka Janina w oczach 
Boryckiego dała świadectwo m ałych

asp irac ji życiowych. W tym  stanie 
rzeczy, zrodzone kiedyś w  jego ser
cu uczucie usnęło i  zdawało się — 
n igdy nie  odżyje.

Aż ostatn ie j jes ien i powołano 
B ryzka  na sekretarza P rezydium  
G m inne j Rady Narodowej P iaski ż 
siedzibą w  Tokarow ie i  ofiarowano  
m u mieszkanie służbowe w  centrum  
wsi, tuż obok urzędu gminnego. I  
oto równocześnie z objęciem urzę
dowania przez sekretarza Bryzka  
w  B oryck im  odżył uśpiony a fekt, 
początkowo nieśm iało, ja kb y  lę k li
w ie, by następnie wybuchnąć nieu- 
gaszonym płom ieniem.

Przechodzi Stefan obok domu se
kretarza a Bryzkowa, zarum ieniona  
na tw arzy, z lokam i f ig la rn ie  roz
w ia n ym i przez w ia tr  wiesza b ie liz 
nę na sznurze, przewieszonym m ię
dzy jednym , a drug im  drzewkiem .

-i- Dzień dobry pani sekretarzy- 
nie, pow iada B o ryck i i  z niespo
dziewaną galanterią uchyla czapki.

B ryzkow a uśmiecha się pełn ią  
b ia łych rów nych zębów i  odpowia- 
wa z wrodzoną sobie prostotą:

—  Dzień dobry Stefan, jaka ja  
dla ciebie pani? B o ryck i zaś w tym  
samym uroczystym  tonie:

— J i.k  to nie pani? Panią jesteś 
m oja Jasiu. N iejedna by ci dzisiaj 
pozazdrościła. A le  ja  ci od razu 
wróżyłem , że zrobisz karierę, cho
ciaż tam  n iektórzy rozm aicie przy
gadyw ali. Ze wyszła za tego dzia- 
dow inę B ryzka taka ładna dziewu
cha. Co ona za n im  będzie m iała, a 
tak, a owak.

Nadspodziewanie sta ł się B o ryck i 
częstym bywalcem  św ie tlicy  gm in
nej, gdzie B ryzkow a prow adziła  
am atorski zespół tea tra lny. W yraz ił 
nawet chęć współpracy, ale ze 
względu na po łykanie n iek tó rych  
słów trudno było dopasować do 
niego odpowiednią rolę.

Zdarza ły  się jednak k ilkudn iow e, 
a nawet dłuższe okresy, k iedy to 
gospodarskie zajęcia nie pozwalały  
Stefanow i na w idyw an ie  Janiny. 
W krótce okazało się, że rozłąka ta 
w p łynę ła  na odezwanie się w  Bo
ry c k im  ta lentu, jakiego nie noto
wała h is to ria  gromady Tokarów. 
Okazało się, że jest on poetą. Już 
jeden z pierwszych lis tów , o trzy 
m anych przez Bryzkowa, zaw iera ł 
utw ó r, może da leki jeszcze od p raw 
dz iw e j poezji, ale n iew ą tp liw ie  
szczery w  w ypow iadan iu przez au
tora nu rtu jących  go treści.
„W yszłaś Jasiu za tego Bryzka, 
m yślałem , że p rzy jdz ie  na niego

kryska,
a on jest dzisia j na urzędzie, 
bo teraz pełno tak ich  wszędzie. 
Niestety nadszedł czas ciężki 
i  na nas biednych same klęski.
Ja ju ż  zupełnie nie mam głowy, 
zatliłaś we mnie pożar sercowy".

Na pozór nieuczona ta poezja 
zdradza jednak swoistą śmiałość, 
polegającą m iędzy in n y m i. na 
ostrym  przedstaw ieniu miłosnego 
k o n flik tu .

Trudno, aby tak  gorąca tem pera
tu ra  uczuć nie udzie liła  się stronie  
przeciwnej. Stara to prawda, że m i
łość i poezja są z jaw iskam i zaraźli

w ym i. Nie należy się tedy mocno 
dziw ić, że Bryzkow a widząc tak i 
w ylew  uczuć w  wierszowanym  liś
cie Boryckiego odpowiedziała mu 
również wierszem.
„Usycha li l ia  i  w iędną róże, 
lecz m iłość w  sercach kw itn ie

ponoć dłużej. 
Wspomniałeś sobie S tefciu o mnie

dzisiaj,
cóż by na to rzekła tw oja M arys ia".

N a jw idocznie j liśc ik  ten podziała ł 
zachęcająco na Boryckiego, gdyż je 
go następny u tw ór, k tó ry  dyskretn ie  
w p łyną ł do rąk  B ryzkow ej, b y ł już  
o w iele wyraźnie jszy w określeniu  
postaci ryw ala, czy li męża bohater
ki. Zaczynał się on od słów:
„ Wyszłaś za tego kumunistę,

Bryzka..."
W dalszych słowach B oryck i dał 

jednakże wyraz swoim  pokojowym  
in tencjom  nie omieszkując się uża
lić  na czynności urzędowe sekreta
rza.
„Ja  przecież je m u  nie stoję na

zdradzie,
lecz on tak ich  gospodarzy na

łopa tk i kładzie". 
K ończył zaś akordem  uspokajają

cym, co do wspom nianej przez 
Bryzkow ą M atysi.
„M o ją  M arysią nie psu j sobie

głowy,
dam sobie radę, jestem chłop

zdrowy..."
B yło  to aku ra t w  czasie, gdy w  

urzędzie GRN, sporządzano nowe 
w ykazy podatkowo - dostawowe i 
sekretarz Bryzek m ia ł pełne ręce 
roboty. JJa niedziele, przyn iós ł on do 
domu stos wykazów i  ksiąg do 
sprawdzenia i segregacji.

— Pomożesz m i N iusia trochę w  
tych papierach, zw róc ił się po swo
jem u z n iezbyt śmiałą prośbą do 
żony.

■— Powiesz m i ty lk o  o co chodzi. 
Ponieważ B jest drugą z kolei l i 

terą alfabetu, B ryzkow a zaraz' na 
wstępie natknęła się na nazwisko  
Boryckiego. B o ryck i Stefan, u ży t
ków rolnych...

Sekretarzowa na jp ie rw  gw a łtow 
nie  zachichotała, a później niespo
dziewanie wykrzyknęła .

— A gdzie „Dziadowa Góra?" 
Gdzie „Z o fiów ka"? !

Y ^o zm ow y ze starym i ludźm i ma- 
ią smak wina. Czasem cierp

icie, czasem kwaśne, ale rozwe
selą i  pokrzepią. W ino choćby nie 
nadzwyczajne z w iekiem  nabiera 
specjalnego aromatu i  mocy. Nie 
om ijam  nigdy okazji skosztowania 
wina, nie om ijam  też okazji poga
wędzenia ze staruszkami. K iedyś tak 
zagadałem się z Józefem Szpakow- 
skim , starym  gospodarzem z Trze- 
szeczyna w szczecińskim. Rozmowa 
zeszła na książki.

— Książki m ają swoje dzieje, ja 
ko to już ktoś uczony powiedział
— m ów ił Szpakowski. — Ciekawe 
to są dzieje, ale jeszcze ciekawsze 
są, wiecie, drogi ja k im i książka 
tra fia  do człowieka. M nie książka 
tra f iła  przez księżą gospodynię. U 
nas w  Kruszynie ksiądz był stary, 
ale gospodynię to m ia ł młodą, psia- 
jucha. Ja w tedy kaw alirem  byłem, 
że hej. M iałem  ci 20 lat, dwie silne 
ręce, podarte p o rtk i i  n ic więcej. 
Żenić się nie było do czego, ani 
morgów, ani ogonów w  chlewie. 
Więc tak dziewczyny, ja k  się która  
dała, bałamuciłem. Aż zacząłem 
zaglądać na plebanię, bo mnie ta 
gospodyni korciła. Ona też nie by
ła od tego, żeby z ładnym  chłopa
kiem  nie pogadać. I  w jedną niedzie
lę stałem na drodze przy płocie, a 
ona w ogrodzie książkę sobie czy
tała. I  ja k  raz proboszcz nas zdy
bał. Z ły  by ł okru tn ie , żałował nam  
czy co, więc by go zagadać pow ia
dam, że gospodyni m i książkę obie
cała pożyczyć do czytania, o ile  ■ 
ksiądz dobrodziej pozwoli. W tedy 
dopiero się uspokoił, m achnął ręką
i  poszedł. Wziąłem ci ja  tę książkę 
dla pozoru i w róciłem  do domu. A 
to by ły  takie  obrazki z życia: „Za  
Chlebem", „Janko M uzykant“  i  in 
ne. Jak  się do tego dorwałem  to 
skończyć nie mogłem. Taką to roz
kosz dała m i ta księża gospodyni. 
W biją ł m i ojciec, że czas m arnuję, 
w ypom ina ł ksiądz z ambony, że 
n iektórym  gołodupcom w  głow ie się 
przewraca i  czytają książki ja k  dzie
dzice, zamiast ja k  biednemu stano
w i przysto i pracować i  m od lić  się. 
A le  nic nie pomagało. Tak m i to 
czytanie w lazło w nałóg, że sporo. 
książek przeczytałem. T u  kupiłem , 
tam pożyczyłem, a gdzie indz ie j 
wziąłem, bo psa, kw ia tek i  książkę 
nie grzech ukraść. Ja swoim  dzie
ciom czytać, rzecz jasna, nie b ro n i
łem. I  myślę, że dlatego w yszli na 
ludzi. Syn przecież technikiem , a 
córka księgową. Czytanie zachęciło 
ich do nauki i  pomogło im  się po
kierować.

W  tym  momencie nadszedł sąsiad 
Szpakowskiego, Matczak. N iós ł pod 
pachą jakąś paczkę. A  gdy go sta
ry  Szpakowski spyta ł co niesie, od
powiedział: . ,

— W te j m ałe j paczce niosę w ie l
k i m ajątek. Są tam i  św in ie  i  bu
rak i, i owce i  krow y.

Zadziw iliśm y się. A  on objaśnił.

— Książeczki sobie takie  kup iłem  
na tym  „ ja rm a rk u  książek". Sprze-

— No i  co, sknerusie — powie- 
dział Szpakowski z przyśmiechem, 
bo Matczak, chłop oszczędny jest 
ja k  rzadko — nie żal ci to na książ
k i wydawać?

— Czekajta — tu Matczak rozw i
nął paczkę — kupiłem  niejakiego 
Lewandowskiego książkę „W ychów  
i  użytkowanie bydła“ . Dałem 8 zł, 
a Uczę, że zyskam dzięki temu 
przyna jm n ie j 400 litró w  rocznie od 
krow y więcej. Zarobię więc co na j
m nie j 600 zł, bo i  od odpowiedniego 
żyw ienia ilość tłuszczu wzrośnie. 
„ Chów św iń" K ielanowskiego kosz
tu je  3.60 zł i  ty le kosztować mnie 
będą dwa prosiaki. Tanio co? Ja 
mam teraz od m aciory 8 prosiąt, a 
z te j książki nauczę się dostawać 
chociaż z 10, o ile  nie w ięcej. Za 
Greulicha „W ychów jagn ią t“  zapła
ciłem  2.50 zł, a myślę dostać 6 k i
logramów wełny. T ro je  ich było: 
Brykczyńska, Kubas i Chrzanowski 
a napisali jedną dobrą książeczkę 
za półtora złotego „B u ra k i cukro
we". Też zarobię ze 100 k w in ta li 
buraków z hektara więcej. No po
wiedzcie, żal było wydać te parę 
groszy czy nie? Czy to nie czysty 
zysk?

— A no, nie żal— śmiał się Szpa
kow ski — widzicie go ja k i spekulant. 
A no, do każdego inaczej tra fia  
książka. Jednemu przez serce, d ru 
giemu przez kieszeń: A le  g runt by 
tra fiła . Czytanie i  pisanie za ma
ją tek stanie. Czy tak, czy tak to 
jest zysk. A wiecie, że tak i zysk, 
to praw dziw ie c z y s t y  zysk, bo 
książka nie ty lko  oświeci i wzboga
ci, ale i cz łow ieka 'lepszym  zrobi...

I  zam yślił się stary Szpakowski 
o tych drogach, k tó rym i książki 
do ludzi chodzą, ja k  to on m usiał 
s ię ' za każdą książką uganiać, a 
dziś książkę wszędzie dostaniesz. 
Ł a tw ie j dziś być mądrzejszym, bo
gatszym j lepszym.

Kazimierz Jerzy Zaleyskl

Ma jednej z bocznych półek w 
sklepie w Dolnym  Lesie, pow. 
Augustów — pomiędzy dzban

kam i, talerzam i, filiżankam i — leżą 
zwalone na kupę... książki. Leżą od 
4 z górą miesięcy.

— Towar n iechodliwy — oświad
cza sklepowa. Wypadek w y ją tko 
wy? Nie. Podobnie jest we wszyst
k ich niemal GS pow. augustow
skiego. W początkach września „Dom 
K siążki“  w porozumie-niu z PZGS 
rozprowadził 2 tys. książek, na 
każdą GS wypadło po kilkadziesiąt, 
a nawet po kilkaset tomów. Ile  z 
tego sprzedano? W Dolnym  Lesie — 
6 książek, w  Płaskiej — 8, w Mon- 
k in iach — 4, w  P ijaw nym  — 6, 
a w  Studziennym sklepowa załamu
je  ręce: zm artw ienie, bo n ik t nie 
kupuje, zajm ują ty lko  niepotrzeb
nie miejsce. I  rzeczywiście leżą od 
k ilk u  miesięcy przywalone paczka
m i ciastek, by razem z n im i znaleźć 
się pod koniec roku w klo-potliwej 
rubryce — nieupłynniony remanent.

A  jak sobie poradził GS w  G i
bach? Z początku ulokowano książ
k i za ścianą w magazynie — leżały 
tam przez 2 miesiące, czekając na 
swoją kolejkę, aby się dostać na 
pó łk i. Oczywiście przez cały ten 
okres ani jedna książka nie wyszła 
z GS. Gdy jednak niedbalstwo 
w y k ry ł inspektor PZGS, sprzedaż 
książek ruszyła ostro, ba, wszystkie 
zostały rozsprzedane w ciągu jedne
go miesiąca. I  nawet bez szczegól
nego kłopotu. Po prostu paczki ksią
żek czekały pod ladą; k to  kupował 
garnek, w iadro, teksty lia  — o trzy 
m yw a ł przy tym, chciał czy nie 
chciał, po k ilka  książe-k, zależ,nie 
od ilości zakupionego towaru. Po
m ysł, rzec by można, racjonaliza
torsk i, gdyby nie to, że stosują go 
już  od dawna „z powodzeniem“  GS 
w  Sejnach (pow. Suwałki), w Bog- 
cinach (pow. Grajewo), w Tłuszczu 
(pow. Radzymin), w  O strow i (pow. 
Węgrów). I  gdyby nie to, że psuje 
on k rew  pracującym  chłopom i  szko-

daw ali różne 
hodowlane, 
wziąłem.

po radn ik i rolnicze i  
Nie drogie były, więc

P od gw aranc ją !
*

Tejże niedzieli, po zachodzie słoń
ca, na dróżce, w iodącej do cmenta
rza, wysadzanej gęsto c ienistym i 
tu ja m i, można było usłyszeć...

■— Panie B o ryck i! Ma pan tu lis t 
od pani B ryzkow ej. Ona nie ma 
czasu, bo pomaga sekretarzow i ro 
bić nowe w ykazy podatkowe.

B y ło  ju ż  ciemno, B oryck i w róc ił 
więc do domu i  korzystając z nieo
becności żony, w yczyta ł co nastę
pu je :

„N ie  dla psa kie łbasa ! T ra jlu , ba j- 
lu  o m iłości, a tymczasem chodzi
ło o to, aby hektary nadal przed

podatkiem  ; dostawam i ukryć. 
„Dziadową Górę" w ycygan iło  się od 
Stępnia za psie pieniądze, lecz p ła 
cić podatku to nie ma kto. Z  „Z o 
fió w k ą " też się udawało dość d łu 
go, bo się książki gm inne w  wojnę  
spa liły , a po w o jn ie  miałeś w  Ra
dzie i  w  kom isjach kum otrów . 
Gdyśmy z mężem czyta li twoje  
„poezje“ , zaczęliśmy wąchać pismo 
nosem, aż wreszcie w pad liśm y na 
trop, dzięki temu, że ja  tw oje pole 
znam na pamięć. P rzem ierzyłyśm y  
je  z m atką nieraz swoim i k rokam i 
przy żniwach i  wykopkach, za k tó 
re ciężko ci było  płacić, bo miałeś 
węża w kieszeni. ,

Tyle ode mnie, reszta przyjdzie  
w kró tce z urzędu od tego kum uni- 
sty Bryzka".

Nadchodząca wiosna m iast w p ły 
nąć na ro zkw it wzajem nych uczuć, 
stała się ponurym  grobem „p łom ien
nej m iłośc i" Boryckiego. Opowiada
nie o n ie j wypadnie zakończyć nie
co zm ienionym i słowam i poematu, 
przytoczonego na wstępie.
„D la  kom binatorów  nadszedł czas

ciężki,
na „b iednych" bogaczów same

klęski..."
Bronisław Chęciński.

P rz e m ie n ia m  k ro w y  na c ie lę ta , a k u ła 
k ó w  — na ś re d n ia k ó w .

T a k ą  ta b liczK ę  m ó g łb y  w y w ie s ić  p rzed  
s w y m  dom em  W ła dys ła w  M ic h a lc z y k , 
so uys  g ro m a d y  K o rzen n o , gm . P o to k  
(w o j. k ie le c k ie j.

C zarodz ie j z so łtysa?  N ie . W e w ła sn ym  
p rz e k o n a n iu  i  w  „s łu ż b ie  s p o łe czn e j“  
p o d e jm u je  on szczy tne  zadarne „p rz e o 
b raże n ia  p rz y ro d y “ , w  g ra n ic a c h  oczy
w iś c ie  s k ro m n y c n , ro d z in n e j g rom aciy. 
P rz y  czym  za s ław ą  m e gon i, m ecn  Bog 
b ro m ! K ad b y łb y , żeby n ie  ty ik o  w  w o 
je w ó d z tw ie  n ie  z a p rzą ia no  sobie  n im  g iu - 
w y , a le  n a w e t w  G m in n e j R adzie , w  Po
to k u .

A le  s ław a  d o b ra  czy  zła sama b iegn ie  
po d rogach . W ięc g d y b y  so łtys  M ic n a l-  
c z y k  w p a d ł na  g e n ia ln y  p o m ys ł, ja k i  
w c ie l i ł  w  życ ie  so łtys  g ro m a d y  L in ó w , 
gm . L aso c in  (też w  w o j.  k ię j.e ck im ), — 
d łu g o  jeszcze k r a j  nasz n ie  w ie d z ia łb y  
o m e to d ach  „p rz e o b ra ż a n ia  p rz y ro d y “  w  
K o rz e n n ie . N ie s te ty , m im o  że sam w y 
na lazca , n ie  w p a d ł na  p om ys ł so łtysa  z 
L in o w a . A  tenże za chęc ił n ie ja k ie g o  
B a ran a  L u d w ik a  ró w n ie ż  dp „p rz e o b ra 
żan ia  p rz y ro d y “  na ta k  a b s o lu tn y m  n ie 
u ż y tk u , ja k im  je s t n p . d roga. I  to  ta
ka  d roga , k tó ra  w ie d z ie  do g m in y . Na 
500 m  d ro g i B a ra n  na  p ie rw s z y  raz  sp ró 
b o w a ł k a r to f l i  i  ż y ta . U d a ły  się. Jesie- 
n ią  te d y , w ie lc e  u ra d o w a n y , obsadził 
„d o ś w ia d c z a ln e  p o le tk o “  w ie rz b a m i, o  
ty m  n a tu ra ln y m  sz laban ie  na d rodze  d o 
w ie d z ia n o  się w  G R N  w  L asoc in ie . W o j
na  z w y n a la zcą  to c z y  się. A le  za n im  się 
sko ń czy , k tó ż  się dow ie?

G d y b y  w ię c  — p o w ta rz a m y  — so łtys  
M ic h a lc z y k  z K o rz e n n a  p odobn ie  p rze 
c ią ł d rogę, k tó ż  w ie d z ia łb y  o jeg o  w y 
n a la zka ch  w  d z ie d z in ie  „p rz e o b ra ż a n ia  
p rz y ro d y “ ? Na szczęście g łu p s tw a  te 
go n ie  u c z y n ił, w ie m y  p rze to , że u 
T e o fila  K rz e m iń s k ie g o  i  P io tra  P ie trasa  
k ro w y  p rz e m ie n iły  się w  c ie lę ta . K to  
z a jrz y  do w y ż e j w y m ie n io n y c h , ju ż  po 
o b e jśc iu  o rz e k n ie  — k u ła c y , a w  oborze  
zas tan ie  k ro w y . K ie d y  zaś z a jrz y  do re 
je s tró w  so łtysa  — c ie lę ta .

K to  b y  o b se rw o w a ł Jana  W a lk ie w icza , 
B o le s ła w a  Rzepę i k i lk u  in n y c h , ja k  z 
po la  zb ie ra ją , r z e k łb y  na o ko  ty lk o  l i 
cząc — co n a jm n ie j z 20 h e k ta ró w .

A le  w  re je s trz e  so łtysa  z b ie ra ją  ty lk o  
z 7 ha. K tó ż  za tem  d z ie rż y  resztę? —. 
R odzice , m a tk a  i o jc ie c , każde po 7 ha. 
A  gdzież c i rodzice? — W n ie b ie  — od
p o w ia d a  so łtys , k ie d y  b y w a  w  d o b rym  
h um o rze .

— A le  to  m a rtw e  dusze — zaw ołac ie . 
J a k ie  ta m  m a rtw e  — o d p o w ia d a ł do 

czasu w yn a la zca  — czy to  n ie  m ożna ży- 
uczuc ia  m iło ś c i do ro d z ic ó w  po ich  

ś m ie rc i?  S y lw e s te r S k o rp io n

O statni term in  konkursu czytelniczego
W a rto  p rz y p o m n ie ć , że I I I  e tap k o n 

k u rs u  czy te ln iczego , ja k i  z o rga n izow a ł 
Z w ią z e k  Sam opom ocy C h ło p s k ie j, d ob ie 
ga końca. O s ta tn i te rm in  n a d sy ła n ia  p rac  
o p rz e c z y ta n y c h  ks iążka ch  u p ły w a  z dn. 
31 m a rca  1953 r.

K i lk a  in fo rm a c ji z w o je w ó d z tw a  łó d z 
k iego .

Zg łoszo n ych  p ra c  9.349, co p o s ta w iło  
w ieś  łód zką  na 5 m ie jscu  w  s k a li 
k ra jo w e j.  W  ty m  102 zespoły z 1450 oso
b am i, pozostałe  w y p o w ie d z i — in d y w i
dua ln e .

W y n ik i  w s p ó łz a w o d n ic tw a  m ię d z y  po
w ia ta m i n ie k ie d y  n ie o cze k iw a ne . P o
w ia t  n p . s ie ra d z k i w  o k res ie  w e rb u n k u  
u c z e s tn ik ó w  o s iągną ł ponad 4.000 zg ło 
szeń, p ra c  n a to m ia s t n ades łanych  150, 
podczas gdy  W ie lu ń , k tó r y  m ia ł 750 zg ło 
szeń, ze b ra ł ju ż  200 p rac . B a rdzo  k iep sko  
p re z e n tu ją  się R aw a M a zow iecka , S k ie r 
n ie w ic e  i R adom sko , k tó re  w  o k res ie  
w e rb u n k u  za jm o w a ło  je d n o  z p rz o d u ją 
cych  m ie jsc .

In n e  n ie s p o d z ia n k i. P io t rk ó w  zebra ł 
ju ż  w p ra w d z ie  50 p ro c e n t w  s to su n ku  dą  
p la n u  zgłoszeń, a le poza je d n ą  w y p o w ie 
d z ią  45-le tm ego ro ln ik a  reszta — to  p ra 
ce m ło d z ie ż v  s z k o ln e j, n ada jące  się do 
k o n k u rs u  szko lnego.

Z ty c h  k i lk u  k ry ty c z n y c h  in fo rm a c ji 
dom yś la ć  sie m ożna ospa łe j i zan iedba 
n e j p ra c y  o rg a n iz a c ji m a sow ych , w ez-

czy -w a n y c h  do pom ocy  w  ro z w in ię c iu  
te ln ic tw a  zespołowego, d y s k u s ji i  w sp ó ł
z a w o d n ic tw a .

W inę  n ie m a łą  ponoszą też k o m is je  od 
w o je w ó d z k ie j i p o w ia to w y c h  poczyna jąc . 
One to  w in n y  b y ły  k ilk u m ie s ię c z n y  o- 
k re s  p rz y g o to w a ń  w te re n ie  ta k  ro z ło żyć  
sobie w  p ra c y , aby a k c ja  c z y te ln ic tw a  
ko n k u rs o w e g o  ros ła  i  na tężała  się z m ie 
siąca na m ies iąc , żeby pod ko n ie c  e iapu  
p o tę żn ie  się w zn ios ła , a n ie  os łab ła  i ro z 
p ły n ę ła  się w  z a po m n ien iu .

K o m is je  w  p rzew a ża ją ce j części p raco 
w a ły  słabo a lbo  w cale . O d p o w ie dz ia ln e  
są za to  za rządy p o w ia to w e  ZSCh, k tó re  
n ie d o s ta te czn ie  m ocno  i w y trw a le  za
b ie g a ły  o w spó łp ra cę  i pom oc o rga n iza 
c ji.

Ze sw e j s tro n y  o rg a n iza c je  o kaza ły  
dużą o bo ję tność . K o m is ja  w o je w ó d zka  
o d b y ła  zebran ie  w  lu ty m  w  25-procen- 
to w y m  sk ład z ie  sw ych  cz ło n kó w . N ie  
m n ie jsza , a w p ro s t p rz e c iw n ie  jeszcze 
w iększa  bezczynność u ja w n iła  się w k o 
m is ja c h  p o w ia to w y c h  k o n k u rs u , w  g m i
n ach  za b ra k ło  o p ie k i i k o n t ro li .

T rzeba  pom n o żyć  w y s iłk i  o rg a n iz a c y j
ne i  p ropagandow e , w zm ocn ić  w spó łza 
w o d n ic tw o  zespołów , aby zw yc ię sko  za
k o ń czyć  I I I  etap k o n k u rs u  czy te ln icze g o  
b ib l io te k  w ie js k ic h  przez zebran ie  p rac  
k o n k u rs o w y c h  od w s z y s tk ic h  uczes tn i
kó w , ch oc ia żb y  p rzysz ło  p rz e d łu ż y ć  te r 
m in  sk ła d a n ia  p rac .

Jo la n ta  S u le j

dzi wydatnie sprawie upowszechA 
nienia książki.

Sprawa jest poważna. Czyżby rze
czywiście chłopi nie chcieli kupo
wać książek? Czyżby rzeczywiście 
trzeba było do tego stosować n ie 
wybredne metody przymusu ekono
micznego? Że tak nie jest, św iad
czy chociażby przykiad GS w No
wince, w tym  samym powiecie au
gustowskim, gdzie książki rozkopy
wane są szybko i w dużej ilości — 
w ciągu 2 ostatnich miesięcy sprze
dano tam 150 tomów. A le w N o
wince nie spoczywają one ani w ma
gazynie za ścianą, ani pod skrzyn
kam i z ciastkami, ani me są ukryte  
wśród rozwalonych talerzy i misek. 
Znalazły miejsce na osobnej, w ido
cznej z daleka półce, a przed skle
pem umieszczono estetyczną gablot
kę, w k tó re j wystaw ia się na zm ia
nę co ciekawsze pozycje. To już  
starczyło, aby zapewnić powodzenie 
sprzedaży książek, a jakby  popchnę
ło rzecz naprzód systematyczne pro
pagowanie książki przez sklepowe
go!

Spółdzielczość samopomocowa jest 
obok b ib lio tek gm innych jedynym  
pośrednikiem w dopływ ie na wieś 
wartościowej książki i  może spełnić 
w  tym  względzie poważną rolę. 
Czas więc najwyższy, aby ten zakres 
pracy GS-ów przesiał byc trak tow a
ny po macoszemu i w niepokojącą 
a nierzadko karygodną praktykę za
częły wn.kać systematycznie zarzą
dy powiatowe i wojewódzkie.

Na koniec jeszcze jedna uwaga — 
skierowana do „Domu K siążki“ . N a
wet najlepszej spółdzielni nie uda 
się sprzedać książki, jeżeli nie jest 
ona przystosowana do potrzeb czy
te ln ika  wiejskiego. P rzykład: od 
6 miesięcy w  GS w Supraślu 
(pow. suwalski) zalega na pólkach 
kilk-a egzemplarzy „H is to r ii staro
żytnego Rzymu“ . Dzieło cenne, to 
prawda, ale wymaga poważnego 
przygotowania naukowego, a cena 
53 zł. A  równocześnie brak tam ta 
n ich  w ydaw n ictw  popularno - nau
kowych, np. z cyk lu  „W iedzy pow 
szechnej“ , za mało także fachowych 
broszur rolniczych, na które jest 
poważne zapotrzebowanie. Czas aby 
książka w GS przestała być wresz
cie „n iechod liw ym “  towarem.

Tadeusz Tom kiewicz

i \ a  s tu d ia  
filo zo fic zn e

*  ednym z ważnych zadań nasze-, 
f j  go socjalistycznego budownic

twa jest popularyzacja wśród 
najszerszych mas m arksistow skie j 
filo zo fii. Trzeba wykarczowae do 
reszty przeżytk i burżuazyjne j świa
domości, trzeba w  walce z n im i w  
pe łn i przyswoić ludziom pracy nau
kow y światopogląd. Trzeba dopo
móc robotnikom  i  chłopom, u rzędn i
kom i  studentom w zdobywaniu ja 
snego pojm owania praw id łowości 
rozw oju przyrody, społeczeństwa i  
ludzkiego myślenia, zrozumienia ce
lów w a lk i i  pracy naszego narodu, 
pełnego zrozumienia dróg prowadzą
cych do zbudowania socjalistyczne
go społeczeństwa.

Popularyzacja m arksistowskie j f i 
lozofii jest więc ważnym czynni
kiem  w kszta łtowaniu świadomości 
tworzącego się socjalistycznego na
rodu.

M ateria lizm  d ia lektyczny i  histo
ryczny — m arksistowska filo zo fia  —  
wyrasta z p ra k tyk i, jest naukowym  
uogólnieniem pracy w a lk i klas i  
w ys iłków  badawczych człowieka, 
służy praktycznej działalności p ro 
le ta ria tu , jest teoretycznym orężem 
w .walce klasy robotniczej.

Właśnie p rak tyka  naszego budow
nictw a socjalistycznego zrodziła za
potrzebowanie na liczne kadry pra
cowników ideologicznego fro n tu : 
wykładowców i działaczy placówek 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych i  szkolenio
wych, pracow ników  prasy i w ydaw 
n ic tw  pracow ników  nauk i i  w ie lu  
m nych dziedzin ku ltu ry . A by po- 
moc w zaspokojeniu tych potrzeb 
M in isterstw o Szkolnictwa Wyższego 
uruchom iło w r. ak. 1952-53 5 -le t-
obP1i tUdla f ilozoi l czne. Program  ich  
o b e jm ie  m ateria lizm  dia lektyczny
le n in i2 u nl  podstawy m arks izm u-
s p o łe c ^Z ' hl st° n ę - fUozofii i  m yś li 
s ln ic  ,n ,z n° rnlę P o c z n ą ,  h i-  
re przedT,k t  psychol°9 ić  i  n iek tó - 

P zednuoty Ogólnokształcące. Po 
3-le tn im  ogólnofilozoficznum  ńrzucTTŻe;
c y p lZ u  no, J n e j  w y h ra n e j  dyscyp l in y ,  połączona z p isan iem p ra -

Kon eczne usprawnienia
D a w n o  ju ż  zo rga n izow a ne  b ib l io te k i 

g m in n e  od daw n a  c z e ka ły  na u s p ra w 
n ie n ie , a n ie , ja k b y  się zdaw a ło  na czy 
te ln ik a . N ie ch  jed e n  p rz y k ła d  s ta rczy ... 
W e źm iem y  p rze c ię tn ą  g m in ę  R odom yś l 
nad  Sanem , odd a lon ą  od w ię k s z y c h  
o ś ro d k ó w  k u ltu ra ln y c h ,  od s ta c ji k o le 
jo w e j,  gdz ie  ty lk o  czasam i i n ie re g u la r
n ie  p rz y je ż d ż a  k in o  w ę d ro w n e  i rza d z ie j 
jeszcze w y s tę p u je  te a tr  a m a to rs k i. B i
b lio te k a  g m in n a  is tn ie je  od ro k u  1948, 
a le  o je j  is tn ie n iu  m a ło  k to  w ie d z ia ł. 
O b o w ią z k i b ib l io te k a rk i  p e łn i n au c z y 
c ie lk a  m ie js c o w e j s z k o ły  p od s taw o w e j, 
k tó ra  w  czasie w o ln y m  od p ra c y  zaw o
d o w e j pożycza ła  od czasu do c z a s u 'k i lk a  
k s ią że k  sw o im  z n a jo m ym . Z a k o n s p iro w a 
n y  k ą t  na szafę z k s ią ż k a m i m ie ś c ił się 
ra z  w  b u d y n k u  sz k o ln y m , a k ie d y  o k a 
za ło  się, że le p ie j w  ty m ż e  ką c ie  u s ta w ić  
np . śm ie tn ic z k ę , trze b a  b y ło  k s ią ż k i 
p rzen ieść  do b u d y n k u  g rom adzk iego , 
sikąd w ę d ro w a ły  d a le j, p rzez co. ro zu m ie  
się, d a le ko  im  b y ło  do p o p u la rn o ś c i. R oz
porzą d ze n ie  w ła d z  zm u s iło  G m in n ą  Radę
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N aro d o w ą  do za jęc ia  się b ib lio te k ą  
g m in n ą  na serio . Z n a le z io no  ła tw o  do
s tępny  lo k a l, nad w e jśc iem  um ieszczono 
szy ld , zna lez iono  chę tną  i p rzyg o to w a n ą  
do p ra c y  b ib l io te k a rs k ie j e m e ry to w a n ą  
n a u c z y c ie lk ę  i o dn a laz ł się c z y te ln i*  W 
re je s trz e  c z y te ln ik ó w  w id n ie je  p ięćse t 
jed e n  p o z y c ji, p ięćse t jed e n  n a zw isk  lu 
dz i różnego w ie k u  z k i lk u  m ie jsco w o śc i, 
o d w ie d z a ją c y c h  re g u la rn ie  lo k a l b ib l io 
te k i g m in n e j. B io rą c  pod uw agę  liczb ę  
m ieszka ń có w  g m in y —o k o ło  p ię c iu  ty s ię c y  
— i p o ró w n u ją c  ją  z lic z b ą  abo n e n tó w  b i
b lio te k i m ożem y śm ia ło  p o s ta w ić  tw ie r 
dzen ie  ,że ks iążka  tra f ia  na w ieś  i co 
d rug a  ro d z in a  z n ie j ko rz y s ta . D a lszy  
ro z w ó j c z y te ln ic tw a  u za le żn io n y  jes t n ie  
ty le  od n a w o ły w a ń  i szum nego re k la m o 
w an ia , i le  od sys te m a tyczn e j p ra c y  i w y 
trw a ło ś c i b ib l io te k a rk i.  T rzeba  będzie  ta k 
że u w z g lę d n ia ć  życzen ia  c z y te ln ik ó w , cze
go do dziś się n ie  p ra k ty k u je  p os tę pu jąc  
w  m y ś l zasady „b ie rz  M ich a le , co Pan 
B og d a ję “ ... T rzeba  ta kże  pouczyć  tę- 
p a w y c h  c z ło n kó w  p re z y d iu m , że ła w a  na 
cz te rech  nogach z k o łk a  z ro b io n y c h  n ie  
za bardzo  nad a je  się na p rz e c h o w y w a n ie  
na n ie j ks iąże k  i  że p a le n ie  w  p iecu  lo 
k a lu  b ib l io te k i je s t ró w n ie  co n a jm n ie j 
u a z n e  ja k  o g rze w a n ie  lo k a lu  gospody 
lu d o w e j. P rz y  z a p e w n ie n iu  p ow y ż s z v rh  
p o s tu la tó w , bardzo  zresztą s k ro m n y c h  
m ożna m ieć n ad z ie ję , że b ib lio te k a  
gm inna^ s tan ie  się je d n y m  z n a jw a ż n ie j
szych ś ro d k ó w  upow sze chn ien ia  k u ltu -  

a. p rzecież o to  ty lk o  ch od z iło  
w s z y s tk im , k tó rz y  d la  rozpow szechn ien ia  
c z y te ln ic tw a  p o ś w ię c ili w ie le  czasu i w y 
s iłk ó w , S te fan  S to d o ln y

Pracy na 
naszego

dentów IV  roku ( N a u T s p o łe ~ h  

c

ruchomiono sem ina riaZ pe Z a U zL y j'- 
ne z m ateria lizm u dialektycznego i  
historycznego, h is to rii, f i l 0Z i i  
m yśli społecznej polskie]  ° Zofd [  
szechnej, e tyk i, estetyki i lo a ik f

Absolwenci studium „ Z  ' ■ 
ty tu ł m agistra f ilo z o fii i  p r a w o T  
biegania się o aspiranturę kra jow a  
lu b , zagraniczną, albo też z n jm *  
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odpowiednie zdolności, w y r i k iZ *  
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Bliższych in fo rm a c ji udzie li bez
pośrednio lub lis tow nie Sekretari i- 
D yre kc ji Ins ty tu tu  F ilozo ficzne j 
UW. Warszawa, K rakow skie Przed, 
mieście 32,


